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HANNA ŁASKARZEWSKA, TOMASZ BALCERZAK

Wiele hałasu o...
...DWIE KARTY 
ŚREDNIOWIECZNEGO 
GRADUAŁU 
Z RACIBORZA

Pod koniec 2004 r. środowisko historyków sztuki, 
bohemistów i historyków książki obiegła wiado­
mość, iż londyński Dom Aukcyjny Sotheby’s planuje 
wystawić na sesji 7 grudnia dwie bogato ilumino­
wane karty rękopisu muzycznego z końca XV w., 

według organizatorów aukcji -  proweniencji oświęcimskiej.

Przew idyw ana cena sprzedaży kart 
wynosiła 4 0 0 0 -6 0 0 0  funtów. W  nocie 
in form acyjnej p rzygo tow anej przez 
So theby’s podkreślono atrakcyjność 
tej oferty, gdyż  średniowieczne polskie 
rękopisy ilum inow ane stanow ią na au­
kcjach dużą rzadkość, co podnosi ich 
wartość. Dość szybko okazało się, że są 
to cenne silesiaka. N a ich trop w padli 
młodzi entuzjaści z B ractw a K sięstwa 
Cieszyńskiego, a doświadczeni śląscy 
m uzealn icy1 rychło usta lili, że obie 
k arty  pochodzą z zaginionego, p raw ­
dopodobnie w  latach  II w ojny św iato­
wej lub  tuż po jej zakończeniu, g radu- 
ału2 dom inikanów raciborskich. Było 
to m ożliwe na podstaw ie, nieocenionej 
dziś, pub likacji n iem ieckiego h istory­
k a  sztuki Ernsta K lossa3, poświęconej 
ś ląsk iem u m alarstw u  książkow em u 
w  w iekach średnich. Autor dokładnie 
opisał w szystk ie m in iatu ry um ieszczo­
ne w  dziew iętnastu inicjałach księg i, 
przechowywanej ongiś w  kościele p a ­
rafia lnym  W niebow zięcia N ajśw ięt­
szej M arii Panny (W N M P) w  Racibo­
rzu. Pozwoliło to dość precyzyjn ie po­
równać opisy K lossa z podobiznam i 
k a rt  (s. 33/34, 39/40) g rad u ału , 
um ieszczonym i na stronie in terneto­
wej Sotheby’s. G dy okazało się, że ide­

a ln ie  do siebie pasu ją , londyńsk ie  
„znalezisko” okrzykn ięto  w  śląskiej 
prasie sensacją, a władze Raciborza 
-  wspierane przez regionalistów , bada­
czy i dziennikarzy -  ruszyły do boju
0 odzyskanie kart i zwrot ich do Raci­
borza. Spraw y potoczyły się szybko
1 z dużą dozą szczęścia d la  strony pol­
skiej. Przedstaw iciele D epartam entu 
Prawno-Traktatowego w  M SZ podjęli 
o ficja lne k ro k i, za pośredn ictw em  
A m basady RP w Londynie, zm ierzają­
ce do uznania obu kart graduału  za ra­
bunek wojenny, a w  konsekwencji do 
w ycofania ich z aukcji i zwrot byłem u 
właścicielow i, czyli raciborskiej parafii 
W N M P  A by osiągnąć ten cel, należa­
ło podjąć odpowiednie działania za­
równo w Londynie, jak  i w kraju . 
P rzedstaw iciele So theby’s pośredn i­
czyli w  negocjacjach z p ryw atnym  
właścicielem , k tóry w ystaw ił k arty  na 
licytację . Był to stały i zaufany kon tra­
hent Dom u A ukcyjnego. Strona pol­
ska m usiała, zgodnie z procedurą, ze­
brać i dostarczyć dokum entację, po­
św iadczającą nasze roszczenia. Szuka­
no jej przede w szystk im  w Raciborzu 
i O polu, ale także włączyły się w  te 
prace agendy B ib lio tek i N arodowej 
w  W arszaw ie: Z akład Zbiorów M u-
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Karta ze stronami 3 3 /3 4  odzyskana z Londynu

zycznych, Zakład Rękopisów oraz P ra­
cownia D okum entacji Księgozbiorów 
H istorycznych. Ten zbiorowy wysiłek 
zaow ocował sukcesem . Z abytkow e 
k arty  zostały wycofane z grudniow ej 
aukcji, 16 czerwca 2005 r. były już 
w  W arszaw ie, a 20 czerwca odbyło się 
ich uroczyste p rzekazan ie  parafii 
W N M P  w Raciborzu. Czasowo będą 
przechowywane w  m iejscow ym  M u­
zeum , a po konserwacji trafią zapewne 
do publicznej ekspozycji.

W  c iągu  k ilku  m iesięcy, dz ie lą ­
cych decyzję o w ycofaniu kart g radu - 
ału z aukc ji do postanow ien ia o ich 
zwrocie dow ojennem u właścicielow i, 
m ie liśm y okazję w  B ib lio tece N aro­
dowej zebrać dostępną nam  doku­
m entację oraz lite ra tu rę  p rzedm iotu, 
odnoszącą się do losów średniow iecz­
nego rękopisu. W  m iędzyczasie u k a ­
zało się rów nież, p isane na gorąco, 
opracow anie G rzegorza W aw oczne- 
go4, w  k tó rym  autor próbuje odtw o­
rzyć koleje m an usk ryp tu  aż po la ta  
pow ojenne. W  prasie zaś dom inow ały 
sensacyjne ty tu ły : H istorycy sztuki ze

Śląska odna leź li średn iow ieczny zabytek , 
Racibórz p rz ygo tow u je się do w alk i o śre­
dn iow ieczny graduał, G raduał raciborski 
iv ro c il do Polski, co w yraźn ie  w prow a­
dzało w  błąd n iezorientow anych czy­
teln ików , sugeru jąc odzyskanie całej, 
liczącej n iegdyś 166 k art k sięg i.

Postarajm y się w ięc usystem atyzo­
wać naszą w iedzę na tem at tego cenne­
go zabytku , oddzielić fak ty  od do- 
m niem yw ań, i wskazać „białe p lam y” 
w  jego kilkusetletn iej historii.

N ajw ięcej szczegółowych inform a­
cji wraz z dokładnym  opisem ilum ino­
wanych kart graduału  zawdzięczam y 
w spom nianem u już dziełu E. Klossa. 
W praw dzie zostało ono opublikowane 
w  latach  wojny, ale wrocławski autor 
zbierał do niego m ateriały przez dw a­
naście lat, w ykorzystu jąc w  tym  celu 
także wcześniejsze opracowania i źró­
dła archiw alne, m iędzy innym i w  po­
staci dziew iętnastow iecznych  spisów 
i protokołów dotyczących m ien ia seku- 
laryzow anych  śląsk ich  k lasztorów . 
W  obszernej pracy K lossa znalazły się 
w ykazy średniowiecznych m anuskryp ­

tów o proweniencji śląskiej, przecho­
w yw anych w  bibliotekach państw o­
w ych, m uzeach, archiwach, b ibliote­
kach parafialnych: Berlina, Głogowa, 
Głubczyc, Legnicy, M onachium , R aci­
borza, W iedn ia, W rocław ia i Z gorzel­
ca. W  1928 r. Klossowi przyznano 
fundusze na fotografowanie opisanych 
przez niego z autopsji zabytkow ych 
zbiorów. Stąd jego pracy towarzyszy 
n iezw ykle bogata dokum entacja czar­
no-białych i kolorowych zdjęć (brak 
jednak wśród nich podobizn graduału  
z Raciborza). W  1940 r. książka zosta­
ła zakończona.

N as interesuje przede w szystk im  
opis zabytkow ego kodeksu5, k tó ry po­
zwolił na identyfikację kart w ystaw io ­
nych na aukcję w  Sotheby’s. Rękopis 
ten nie posiadał żadnej sygnatury, k tó ­
ra łączyłaby go z wpisem  do inw en ta­
rza bądź ka ta lo gu6. Jed yn ą  m ożliwą 
jego  id en ty f ik ac ją  było określen ie  
m iejsca przechow yw ania w  bibliotece 
-  półka (przegródka) E^. Być może 
księga — jako cenny zabytek  — prze­
chow yw ana była w  skarbcu kościel-



nym . M an u sk ryp t składał się ze 
166 kart pergam inow ych o w ym ia­
rach 57x39 cm (praw ie tak i sam  w y ­
m iar m ają karty  „londyńskie”). P ag i­
nacje stron na zachowanych kartach  
znajdu ją się na zew nętrznym  m argine­
sie (z w yjątk iem  s. 40 , gdzie paginację 
umieszczono na w ew nętrznym  m arg i­
nesie, ze w zględu na bogate zdobienia 
m arginesu  zewnętrznego) i wpisane są 
czarnym  atram entem . Kloss ustalił 
datę jego pow stania na ok. 1500 r. 
W ym ien ił także 19 stron z ilum inow a­
nym i in icjałam i ( 1 ,4 ,  15, 34, 37, 40 , 
46 , 80 , 133, 151, 168, 178, 218 , 255 , 
263 , 266 , 277 , 279 , 331), podał ich 
rozmiary, opis m in iatur, kolorystykę 
zdobień w całym kodeksie (biały, żółty, 
różowy, pom arańczowy, czerwony, zie­
lony, brązowy, niebieski i szary), od­
czytał teksty  inskrypcji. Odnotował 
również ak t wcześniejszego w andali­
zmu -  otóż -  m in iatu ra na stronie 
6. została w ycięta.

W yraził również opinię, że auto­
rem zdobień dwóch inicjałów jest a r ty ­
sta wyw odzący się z K rakow a lub 
z k ręgu  m istrzów szkoły krakow skiej, 
a w  jego pracy widoczne są wpływ y 
wzorców włoskich. A rtysta  ten dw u­
k ro tn ie  sygnow ał swoje dzieło, 
um ieszczając na stronach 178 i 218 
(aż w  dwóch m iejscach) znak i e .  
Ernst Kloss wspom niał, iż podobny 
znak w idnieje na kartach  znanego m u 
mszału, w ydanego w  1505 r. w  K ra­
kow ie, a zam ówionego przez dwóch 
m ieszczan wrocławskich H allera  i Sy- 
bera. Przed w ybuchem  w ojny prze­
chow yw any był w  zbiorach B ib lioteki 
P aństw ow ej i U n iw ersy teck ie j we 
W rocław iu . W ed le surow ej oceny 
Klossa, pozostałe m in iatu ry zdobiące 
inicjały graduału  pochodzą z „prym i­
tyw nego” w arsztatu .

W ażnym  elem entem , wskazanym  
przez wrocławskiego badacza, potw ier­
dzającym  związki graduału ze środowi­
skiem  raciborskich, a nie oświęcim­
skich dom inikanów — jak  chcieli auto­
rzy kata logu  Sotheby’s — było ustalenie 
tożsam ości postac i na stronie 34. 
Przedstaw ia ona klęczącego przed M a­
donną z D zieciątkiem  księcia, nad gło­
w ą którego widnieje złoty piastowski 
orzeł górnośląski na niebieskim  tle. 
Łacińska inskrypcja głosi: Mes co dux et

fu nda tor vocatus qu i hunc librum tib i X p e  
(Christe) dono lego (M ieszko, książę 
i fundator powołany, który tę księgę 
Tobie Chryste ofiarowuję). Ów pokor­
ny sługa, to Mieszko II Otyły, książę 
opolsko-raciborski. Za czasów jego pa­
nowania w  latach 1 2 3 9 -1 24 6 , i przy 
wsparciu m atk i księcia, księżnej W io ­
li, zakon dom inikański osiedlił się przy 
zbudowanym  d la mnichów m urow a­
nym  kościele św. Jaku ba . W zniesiono 
również d la konwentu klasztor. Książę 
M ieszko II hojnie wsparł zakonników, 
zapisując im  200  grzyw ien  czystego 
srebra na obie budowle. Do fundato­
rów klasztoru zalicza się także młod­
szy brat M ieszka i jego następca, ksią­
żę W ładysław  (panow ał w latach  
124 6 -1 28 1 ). To on w ystaw ił właściwy 
dokum ent fundacyjny d la  Z akonu 
K aznodziejsk iego , datow any na 
14 kw ietn ia 1258 r. Podarował rów­
nież dom inikanom  ziemię, na której 
stanął klasztor. N ic zatem  dziwnego, 
że m nisi przez dalsze w ieki wspomina­
li z wdzięcznością swoich dobrodziejów.

Interesująca nas księga chorałowa 
powstała d la raciborskich dom inika­
nów ponad 200  lat później. Czy stało 
się to w  m iejscow ym  skryptorium , 
a bogate ilum inacje w ykonali artyści 
p racu jący w Raciborzu, czy też księga 
jest produktem  im portow anym , w y­
konanym  na zam ów ien ie  zakonu 
w skryptoriach krakow skich? N a te 
i w iele jeszcze innych pytań  brak dziś 
w iarygodnej odpowiedzi. Co praw da 
w  w iekach średnich powstało w  R aci­
borzu w iele budowli, przede w szyst­
k im  św iątyń , to — jak  zauw ażają h i­
storycy sztuki -  b rak wszelkich infor­
m acji o istn ien iu w  m ieście cechów7 
na przykład m alarzy, złotników bądź 
snycerzy. W praw dzie w  źródłach od­
notowano nieliczne nazw iska sprowa­
dzonych do śląskiego grodu w  X V 
i XVI w. artystów  z W łoch, Czech, 
K rakowa, ale ty lko  jeden z nich zaj­
mował się ilum inow aniem  rękopisów. 
Był to franciszkanin Idzi (Egidius) 
z Raciborza. M alarz ten działał póź­
niej w  Pilźnie, gdzie w ykonyw ał m ię­
dzy innym i ilum inacje do rękopisów 
d la  czeskiego dw oru kró lew skiego  
i Ladislava von Sternberga.

N ależy m ieć na uw adze, iż k lasz­
tor raciborski m iał liczne kon takty  ze

Na s. 34  w inicjale „D” Maryja z Dzieciątkiem. Obok klęczy Mieszko II Otyty, za nim 
giermek trzyma hetm wtadcy. Ponad głową księcia widnieje złoty orzet Piastów  
opolsko-raciborskich na niebieskiej tarczy

św iatem , w  tym  z pozostałym i dom a­
m i współbraci na Śląsku i w  M ałopol- 
sce, głównie K rakowem , k tóry wiódł 
prym  w prowincji polskiej. Był głów­
ną siedzibą dom inikańską na Opolsz- 
czyźnie i d rugim  co do w ielkości i zna­
czenia po W rocławiu dom em  zakonu 
na Śląsku. Ju ż  od XIII w. istn iała 
w  klasztorze szkoła konw entualna, 
a przy niej b ib lio teka. W śród m ni­
chów było w ielu  Polaków. N ależeli do 
nich w yb itn i pisarze i kaznodzieje, jak  
choćby W in cen ty  z K ielc, M arcin  
z Sandom ierza i inni. Rozwijano stud ia 
filozoficzne, działało skryptorium . B i­
b lioteka klasztorna składała się z czę­
ści obejm ującej księg i chórowe (przy 
kościele działał chór), k tó rym i opieko­
w ali się kantorzy, i z części głównej. 
Ten podstawowy księgozbiór mieścił 
się w  X V  w. koło zakrystii, w  pom iesz­
czeniu m urow anym , chroniącym  księ­
g i przed pożarem . Zbiory powiększały 
się dzięki m iejscow ym  kopistom , da­
rom i zbiorom przejm ow anym  po 
zm arłych braciach. K orzystali z nich 
głównie dom inikanie, którzy m ogli 
wypożyczać księg i na dłuższy czas. Po­
za b ib lio teką konw entu istn iała także 
b ib lio teka szkoły przyklasztornej, k tó ­
rą opiekowali się wyznaczani przez k a ­
pitułę studenci8. Rozwinięte życie m u­
zyczne mogło być jednym  z powodów 
zam ówienia przez zakonników kolej­
nej księg i służącej do śpiewów m szal­
nych -  in teresującego nas graduału .

W  latach  1 8 1 0 -1 8 1 3  nastąpiła 
p ruska sekularyzacja klasztorów. W y­
znaczeni urzędnicy królewscy prow a­
dzili akcje rozpoznania i przejm owania 
archiwów oraz b ibliotek zakonnych.
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Druga karta zwrócona z Londynu. Na s. 40  w inicjale „P” (poniżej) scena adoracji Dzieciątka Jezus, przy którym klęczą św. Józef z Maryją, a poniżej władca (?) wraz z rodziną. W dolnej części inicjału widnieją 
muzykujące anioły

Po selekcji zbiory najbardziej w arto ­
ściowe były przewożone do W rocławia 
i centraln ie składowane. Z czasem za­
silały m iejscowe archiw um , B ib liotekę 
U n iw ersytecką i inne jeszcze Książnice 
wrocławskie.

Osobą odpowiedzialną za upań- 
stw aw iane śląskie zbiory był Johann

G eorg Busching, pełnom ocnik Kom i­
sji Seku laryzacyjnej, której siedziba 
znajdowała się we W rocławiu. Z jego 
relacji w iemy, że b ib lio teka k lasztoru 
rac ibo rsk iego , n iegdyś n a jw iększy  
księgozbiór w  m ieście, była zaniedba­
na, przede w szystk im  dotyczyło to sta­
rych ksiąg , które wychodziły z co­
dziennego użycia. N ie w iemy, jak  za­
sobny był księgozbiór w  chw ili kasaty. 
N ie zachowały się żadne w zm ianki
0 jego liczebności, b rak  także inform a­
cji o inw entarzach, katalogach , bądź 
rejestrach  dom in ikańsk ich  zbiorów. 
J.G . B usching w izytował wprawdzie 
Racibórz dw ukro tn ie , ale zajął się 
przede, w szystk im  rozparcelowaniem  
istniejących w  m ieście b ib lio tek i prze­
m ieszczeniem  części k siążek  w raz 
z wyposażeniem  pomieszczeń biblio­
tecznych  do b ib lio tek  szko lnych  
w  różnych miejscowościach śląskich 
oraz do W rocławia. Zbiory u legły więc 
p raw ie  całkow item u rozproszeniu
1 częściowemu zniszczeniu. Jednakże 
interesujący nas graduał m usiał prze­
trw ać tę zaw ieruchę i, sądząc z zapisu 
E. Klossa, po 1810 r. zasilił wraz z k il­

kuset innym i egzem plarzam i zbiory 
parafii m iejskiej W N M P

Kolejni proboszczowie przechowy­
w ali najcenniejsze zbiory kościelne 
w  skarbcu, w  tym  ocalałe obiekty po- 
dom inikańskie. U  schyłku X IX  w. 
zbiory parafii zostały zinw entaryzow a­
ne z in ic jatyw y proboszcza H erm anna 
Schaffera. N iestety, księg i inw entarzo­
we nie zachowały się do naszych cza­
sów, choć istn ieje przpuszczenie, że 
przynajm niej dw ie z nich, opisujące 
ok. 2000  egzem plarzy zbiorów biblio­
tek i parafia ln e j, p rzetrw ały wojnę. 
Dziś ślad po nich zaginął. N ieznane są 
także  losy, w spom nianego  przez 
E. Klossa, kata logu  książek parafia l­
nych sporządzonego przez ks. Foikę 
i odpisu przechowywanego niegdyś 
we W rocławiu.

W  zw iązku z tym , jedynym  w iary ­
godnym  dowodem na to, że graduał 
był przed wojną w raciborskiej parafii, 
jest opracowanie Ernsta Klossa. Autor 
w idział rękop is pom iędzy la tam i 
1 9 2 8 -1 9 4 0 . N a przestrzeni tego cza­
su egzem plarze ze zbiorów tak  n iesta­
b ilnych jak  kościelne, m ogły zostać po
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Karta ze stronami 2 1 7 /21 8  z Muzeum Okręgowego w Sieradzu. W inicjale „R” scena zmartwychwstania, poniżej widoczny znak nieznanego miniaturzysty. Obok inicjału złoty piastowski orzeł władców księstwa 
opoisko-raciborskiego

raz kolejny przemieszczone. Czy są na 
to dowody? Raczej tylko  poszlaki od­
noszące się do różnych w arian tów  
prawdopodobnych sytuacji. J a k  więc 
kształtow ała się nasza w iedza o losach 
graduału  po zakończeniu w ojny i do 
jak ich wniosków może nas prowadzić?

P ierw szą pow o jenną w zm iankę 
o rękopisie raciborskim  znajdu jem y 
w artyku le  M ariana K utznera z końca 
la t sześćdziesiątych. A utor zam ieścił 
czarno-białe zdjęcie strony 218  z m i­
n iatu rą w  in icjale „R” i podał lako ­
niczną inform ację o zagin ięciu  cenne­
go obiektu . Fotografia pochodziła ze 
zbiorów W ojewódzkiego K onserwa­
tora Z abytków  (W K Z ) w  O polu. 
Dziś znajduje się w  zbiorach arch iw al­
nych W K Z  w K atow icach, dokąd 
trafiła wraz ze zdjęciem  innej zabyt­
kow ej, rów nież zag in ione j, k s ięg i. 
N iestety, w  obu instytucjach  brak in ­
form acji, z czyich zbiorów pochodzą 
zdjęcia, k iedy i w  jak ich  okoliczno­
ściach trafiły do O pola. Fotografie są 
naklejone na karton, a przy nieznanej 
księdze w idn ieje data  -  1938 rok. 
M ożna przypuszczać, że oba zdjęcia

pochodzą z tego sam ego okresu. Być 
może były częścią dokum entacji za­
bytków  raciborskich w ykonyw anych  
na zlecenie n iem ieckiego  prow incjo­
nalnego konserwatora zabytków  d la 
Górnego Śląska (prowincji utworzonej 
w  1919 r.). W  latach  1 9 2 9 -1 9 3 3  
urząd ten pełnił pastor A. F ladelt, 
a następnie G. Peck, nadradca bu­
dow lany z Opola. N iew ykluczone, że 
po wojnie urząd W K Z  w O polu prze­
jął fragm enty ocalałej spuścizny n ie­
m ieckich konserwatorów. N otabene, 
zastanaw ia fakt, że E. Kloss nie za­
mieścił w  swojej pracy, tak  licznie do­
kum entow anej zdjęciam i, ani jednej 
podobizny kart graduału  z Raciborza.

Kolejne chronologicznie w zm ian­
k i o m anuskrypcie są bardzo en igm a­
tyczne i nie pozw alają na bezsporną 
identyfikację księg i. W  1959 r. ksiądz 
W acław Schenk podał inform ację9, na 
podstaw ie przeprowadzonej kw eren­
dy, że osiem kodeksów litu rgicznych  
z ko leg ia ty  i k lasztoru dom inikanów 
raciborskich przechow yw anych jest 
obecnie w B ibliotece OO. D om in ika­
nów w  K rakow ie, a jeden rękopis tej

proweniencji -  graduał z X V w., trafił 
do b ib lio tek i kurialnej w Opolu. Za 
Schenkiem  inform ację o graduale  po­
wtórzyła K rystyna Z aw adzka w  pracy 
o b ibliotekach klasztornych dom in ika­
nów śląskich.

Zbiory podom inikańskie z Racibo­
rza trafiły do K rakow a w 1946 r. 
W  późn iejszych  la tach  A rch iw um  
Prowincji oo. dom inikanów przejęło 
archiw a i księgozbiory ze wszystkich 
k lasztorów  dom inikańskich , co po­
św iadcza opracowanie D anuty Kamo- 
lowej i K rystyny M uszyńsk iej10. W y­
kazuje ono w zasobie A rchiw um  k ra­
kow skiego dwadzieścia trzy rękopisy 
średniowieczne oraz jeden litu rg iczny 
o proweniencji raciborskiej. A utorki 
nie odnotowały zaś żadnych zbiorów 
w opolskiej kurii b iskupiej (zapewne 
brak odpowiedzi na kwerendę). Trop 
opolski nie jest całkowicie n iepraw do­
podobny. W  parafii raciborskiej spo­
rządzono po wojnie Wykaz książek bra­
kujących w  a rch iw um  kościoła NMP 
w  Raciborzu. Z aw iera on 1140 pozycji, 
a sporządzony został przez raciborza- 
n ina N orberta K lichtę (co potw ierdza
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obecnie jego syn). Posłużyły do tego 
dwie zachowane po wojnie księg i in ­
wentarzowe, które zginęły w  n iew yja­
śnionych okolicznościach pod koniec 
la t osiem dziesiątych. W  jednej Z nich 
zarejestrowano 515 pozycji druków 
z X IX  w., a w  drugiej -  734  pozycje 
starych  druków  i rękopisów, także 
z proweniencją dom inikańską. W edle 
adnotacji zaw artych  w  inw entarzu , 
n iek tó rych  egzem p larzy  nie było 
w  parafii już od 1925 r. N iepotw ier­
dzona w  źródłach, przekazyw ana ust­
nie inform acja sugeruje, że k ilk a  co 
najm niej cennych rękopisów zostało 
przekazanych w tedy do O pola11. J a k ­
kolw iek było napraw dę, graduał nadal 
uchodził za obiekt zaginiony. Jako  ta ­
k i w pisany został do karto tek i strat 
wojennych, prowadzonej w  D eparta­
m encie D ziedzictw a N arodowego M i­
n isterstw a K ultury i figuruje w  Kompu­
terow ej bazie danych stra t wojennych oraz 
m ateria loiv a rch iw a ln ych  z num erem  
W A R . 16 285 . Twórcy bazy zaczerp­
nęli dane z artykułu  M . K utznera oraz 
przygotow anego specjalnie d la  M in i­

sterstw a w  1992 r. opracowania Ry­
szarda Szopy Straty przedm iotów  zabyt­
kowych kościoła w  Raciborzu.

Zapis w  tej bazie był jednym  
z dowodów w zm acn ia jących  polsk ie 
sta ran ia  o zwrot z Londynu rozpro­
szonych k a rt kodeksu . Pojaw iły się 
one na europejsk iej aukc ji nie po raz 
pierwszy. Ju ż  w  1995 r. ich opis wraz 
z reprodukcjam i stron z m in ia tu ram i 
zam ieszczono w k a ta lo g u  M itte la lter - 
lich e H andschriften  u. M in ia turen . K a ­
ta log 3. Dr. Jo ern  G uenther A n tiąuaria t. 
H am b urg  1995 . W  k a ta lo g u  z n u ­
m erem  50 znalazł się opis: Z w ei 
B lä tter  aus einem  G raduale, m it h istor i- 
sier ten  In itia len  u n d  Bordiiren. S chle- 
sien, urn 1480. Inform acją tą  za in te ­
resow ała się wów czas, n ieży jąca już, 
profesor h isto rii sz tuk i A lic ja  K ar- 
łow ska-K am zow a z Poznania. W yd a ­
je się, że k a rty  dziesięć la t tem u  nie 
zostały sprzedane i w ypłynęły po­
now nie w  2 00 4  r. w  Londynie. Uszły 
też w ted y  uw adze śląsk ich  badaczy, 
w  każdym  bądź razie ich u jaw n ien ie  
w  k a ta lo g u  ham bursk im  nie spow o­

dowało oficjalnej reakc ji w ładz i pod­
jęc ia  próby ich odzyskan ia.

A teraz w arto odpowiedzieć sobie 
na pytan ie , czy nasza w iedza o powo­
jennych losach graduału  ogranicza się 
ty lko  do zidentyfikow ania obu odzy­
skanych kart?

W  Bibliotece N arodowej w  W ar­
szawie działa od 1983 r. Polskie Cen­
trum  RISM  (Rćpertoire International 
des Sources M usicales). Celem  ośrodka 
jest m iędzy innym i zbieranie danych 
na tem at zasobu daw nych rękopisów 
m uzycznych w  różnych instytucjach 
polskich. W  latach  1 9 8 3 -1 9 8 6  prze­
prow adzono b ad an ia  ankie tow e 
w  m uzeach i b ib liotekach, które po­
zwoliły na sporządzenie w stępnego in ­
w entarza rękopisów m uzycznych, od 
n a jd aw n ie jszych  do pow stałych  
w  końcu XVIII w., z podaniem  ich lo­
kalizacji na terenie kraju . To właśnie 
stworzona na potrzeby RISM  karto te­
ka pozwoliła teraz ustalić, że w  M u­
zeum O kręgow ym  w Sieradzu znajdu­
ją  się 4 karty pergam inow e graduału  
z XVI w., zdobione m iniaturam i, z Raci-
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borza na Sląsku\ W ydobycie tej infor­
m acji wywołało niem niejsze emocje 
w  B ibliotece, niż identyfikacja racibor­
skich kart w  Londynie. Do Sieradza 
natychm iast udała się ekipa pracowni­
ków Z akładu Zbiorów M uzycznych, 
kierow ana przez Jo lan tę  Byczkowską- 
-Sztabę. K arty zostały zm ikrofilm o- 
wane i sfotografowane. Bezsprzecznie 
pochodzą z rękop isu  op isyw anego  
przez Klossa. D wie z nich, ze stronam i 
177/178 oraz 217/218, są wyłożone 
na stałej ekspozycji w m uzeum . Tak 
się szczęśliwie składa, że to właśnie na 
ilum inacjach ze s. 178 i 218  w idnieje, 
opisany przez Klossa, sygnet n ieziden­
tyfikow anego artysty  w  kształcie te. 
K arty ze stronam i 35/36 i 37/38 są 
przechowywane w  m agazynie. Strona 
37 zaw iera m in iaturę w  in icjale „L”. 
K arta ze stronam i 35/36 jest bez ilu ­
m inacji. Co ciekaw e, k arty  „londyń­
sk ie” tworzą z kartam i „sieradzkim i” 
nieprzerwany ciąg, przy czym karty  
„londyńskie” -  33/34 i 39/40 są skra j­
nym i w  stosunku do „sieradzkich”.

W  nowej edycji opracowania Zbio­
ry rękopisów w  bibliotekach i  muzeach 
w  Polsce, w  haśle Sieradz -  Muzeum 
Okręgowe znalazła się lakoniczna infor­
m acja: 2  karty perg. z rpsów muz. (sre- 
dn iow .? ). J a k  w idać, nie wskazuje ona 
nawet na proweniencję kart, choć ta 
została podana w  1986 r. przez ówcze­
snego dyrektora M uzeum  M arię W i- 
siń ską, w  odpow iedzi na ank ie tę  
RISM. W  kata logu  m uzealnym  też nie 
zaznaczono pochodzenia kart. Te róż­
nice w  szczegółowości opisu kart gra- 
duału raciborskiego w  Sieradzu spowo­
dowane m ogą być na przykład zm ianą 
pokoleniową wśród pracowników m u­
zealnych, rzutującą na ich wiedzę o po­
chodzeniu dawnych zbiorów placówki. 
W  dokum entacji M uzeum  nie odnoto­
wano także sposobu nabycia kart, ale 
od lat przekazyw ana jest ustna infor­
m acja, że przyniósł je do M uzeum  tuż 
po w ojn ie n ieznany m ężczyzna 
w  m undurze wojskowym . Prowadzi 
nas to do konstatacji, że karty  gradu- 
ału zostały n iew ątp liw ie rozproszone. 
Być może w yrwano te najcenniejsze, 
ilum inowane, z m yślą o godziw ym  za­
robku. N iewykluczone, że dostały się 
one w  różne ręce, na co wskazywałoby 
ich pojaw ienie się w iele lat po wojnie

na Zachodzie Europy oraz tuż po jej 
zakończeniu w  Polsce. Czy pozostały 
blok kodeksu istnieje jeszcze, czy za­
chowało się dalszych czternaście kart 
z ozdobnymi inicjałam i?

B adania losów wojennych i powo­
jennych g raduału  raciborskiego  na 
pewno nabiorą teraz przyspieszenia. 
Do w yjaśn ien ia jest w iele pytań , nie­
które z nich nie doczekają się zapewne 
już n igdy w iarygodnych odpowiedzi. 
Racibórz znajdował się u schyłku woj­
ny na szlaku A rm ii Czerwonej. Przed 
tym  był w  m iarę spokojnym , niedu­
żym  m iastem  na peryferiach III Rzeszy. 
W  1943 r. Racibórz zapełnił się książ­
kam i. To tu  ewakuowano z B erlina po­
nad 30 księgozbiorów żydowskich oraz 
b iblioteki em igracyjne -  rosyjską Iw a­
na Turgieniewa i ukraińską — Semena 
Petlury, zrabowane w  1941 r. przez 
N iem ców z Paryża. G rabieży dokonali 
członkowie sztabu reichsleitera A lfreda 
Rosenberga (Einsatzstab Reichsleiter 
Rosenberg -  ERR), jednej z najw aż­
n iejszych  o rgan izac ji nazistow skich  
zajmującej się konfiskatą dóbr ku ltu ry 
w  podbitych krajach Europy. Ocenia 
się, że ERR przewiozło do swego cen­
trum  w  Raciborzu do końca 1944 r. 
ok. 1 -2  m in zrabowanych z Francji 
zbiorów. Raciborskim  centrum  ERR 
kierował od 1943 r. dr Gerhard W un- 
der. Niemcy, wycofując się z Raciborza 
na początku 1945 r., nie byli w  stanie 
ewakuować m ilionowych zbiorów. Sta­
ły się one łupem Rosjan na wiosnę 
1945 r. W iększość z nich wywieziono 
do M oskw y13. W  tej ogólnej zaw ieru­
sze, związanej z działaniam i w ojenny­
m i i zm ieniającym  się frontem, łatwo 
było stracić z oczu jedną książkę, skoro 
na pastwę grab ieży i fizycznego znisz­
czenia narażone były m iliony ksiąg. 
W ydaje się jednak mało prawdopo­
dobne, by graduał raciborski został 
w yw ieziony przez Rosjan, skoro jego 
fragm enty w ypływ ają co jakiś czas 
w  Polsce i w  Niemczech.

Dziś, dzięki udanej akcji rew indy­
kacyjnej z Londynu, m am y w  krajo­
w ych m uzeach  łącznie sześć k a rt , 
w  tym  pięć z m in iaturam i w  inicjałach. 
N iew ątpliw ie na przebadanie czekają 
jeszcze zbiory A rchiw um  Prowincji 
OO. D om inikanów w Krakowie. W y ­
jaśnień w ym aga również informacja

Na s. 37 w inicjale „L” trzech pasterzy, którym aniot obwieszcza narodziny Chrystusa

dotycząca biblioteki kurialnej w  Opo­
lu. H isto rycy  sz tuk i m ają do 
opracowania bogaty m ateriał ikono­
graficzny. Ich ustalenia pom ogą lepiej 
ocenić wartość historyczną i artystycz­
ną graduału . J a k  pokazują doświadcze­
nia ostatnich miesięcy, współpraca róż­
nych środowisk w  kraju  w  dość krót­
kim  czasie znacznie zwiększyła naszą 
w iedzę o losach rękopisu. A ostatnie 
słowo w tej historii nie zostało jeszcze 
powiedziane. ■

PRZYPISY

' Na forum dyskusyjnym Bractwa jako pierwsza podata informację o gradu- 
ale Dorota Gabryś z Krakowa. W doniesieniach prasowych najczęściej wy­
mienione byty zaś nazwiska dr. Janusza Spyry z Muzeum Śląska Cieszyń­
skiego, dr. Jerzego Gorzelika z Uniwersytetu Śląskiego oraz dr. Bogusława 
Czechowicza z Muzeum Narodowego we Wroctawiu.

2 Księga chorałowa zawierająca śpiewy mszalne na cały rok kościelny.
3 E. Kloss: Die schlesische Biichmalerei des Mittelalters. Berlin 1942, 

s. 2 3 3 -2 3 4 . E. Kloss (ur. w  1897 r. we Wrocławiu) byt w  1 .1 9 2 6 -1 9 3 4  pra­
cownikiem naukowym Śląskiego Muzeum Sztuk Pięknych we Wroctawiu 
(w 1934 r. zostat zwolniony).

4 G. Wawoczny: Sensacja w Londynie, czyligraduat z Raciborza. W: Ziemia 
Raciborska. Racibórz 2004  s. 10—43.

5 E. Kloss zarejestrował i opisat jeszcze dwa pergaminowe rękopisy z raci­
borskiego kościoła -  mszał z drugiej połowy XV w. oraz psałterz wykonany 
ok. 1400 r. i ozdobiony w pracowni Mikołaja z Nysy, skryptora i iluminato- 
ra śląskiego; znane są jego prace z pocz. XV w.

6 Kloss podał informację, że w  parafii WNMP istniał pełny katalog zbiorów bi­
blioteki, ze skróconymi opisami, spisany przez arcyprezbitera Foikę w 1911 r. 
Odpis tego katalogu znajdował się przed wojną w urzędzie wikariatu we 
Wrocławiu.

I Szkice z dziejów Raciborza. Katowice 1967 s. 3 6 5 -4 4 1 .
8 K. Zawadzka: Biblioteki klasztorne dominikanów na Śląsku (1 2 3 9 -1 8 1 0 ).  

Wrocław 1999 s. 6 9 -7 4 .
5 W. Schenk: Kult liturgiczny św  Stanisława biskupa na Śląsku w świetle 
średniowiecznych rękopisów liturgicznych. Studia historyczno-liturgiczne. 
Lublin 1959 s. 1 0 ,1 2 6 .

10 Zbiory rękopisów w bibliotekach i muzeach w Polsce. Oprać. D. Kamolo- 
wa przy współudz. K. Muszyńskiej (zbiory kościelne). Warszawa 1988 s. 146.

II Łączy się to w jakiejś mierze z informacją podaną przez W. Schenka, po­
zostaje jednak wyłącznie w sferze spekulacji.

12 Oprać. D. Kamolowa przy współudz. T. Sieniateckiej. Warszawa 2003, 
s. 309.

13 R Kennedy Grimsted: Twice plunderad, but still nothome from the War: 
the fate of three Slavic Libraries confiscated by the Nazis from Paris. 
„Solanus. New Series” 2002 vol. 16 s. 4 3 -4 7 .
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MONIKA KUHNKE

Utracona kolekcja,
ODZYSKANY OBRAZ

Madonna 
z Dzieciątkiem 

-  część 
środkowa 
tryptyku. 

Stan z 2005 r. 
Fot. ze zbiorów 

MNK



Obchodom związanym z 500-leciem odnowienia Uniwersytetu Jagiellońskiego, przypadają­
cym na rok 1900, władze Krakowa planowały nadać charakter szczególnie uroczysty. Do­
pełnieniem obchodów miała stać się wystawa zabytków z epoki Jagiellonów, zainicjowana 
przez Towarzystwo Miłośników Starego Krakowa i zorganizowana w krużgankach kościoła 
franciszkanów. Ekspozycja ta, bardziej o charakterze popularyzatorskim niż artystycznym, 
zaprezentowała szerokiej publiczności historię Polski tego okresu poprzez obiekty dawne 

lub współczesne, ale do nich nawiązujące; od portretów królewskich powstałych w XV i XVI w., dzieł 
Stwosza jużto w oryginałach, fragmentach, lub reprodukcjach po zabytki pochodzące z kościołów (m.in. 
relikwiarze, monstrancje, paramenty). Wystawiono dokumenty archiwalne, kodeksy miniaturowe, pierw­
sze wydania dzieł Długosza i Kopernika, a także liczne drzeworyty z XV i XVI w., mapy z tego okresu, 
rysunki architektoniczne. Jeśli nie udało się pozyskać oryginałów, jak choćby słynnego dyptyku zdobytego 
przez Jagiełłę i, jak pisał autor przewodnika po wystawie Teodor Nieczuja-Ziemięcki, wydanego nieopatrz­
nie do Malborga, przedstawiano ich fotografie. To wówczas wykonano kopie chorągwi krzyżackich zdoby­
tych w pamiętnym 1410 r., które czterdzieści lat później, w czasie okupacji Krakowa, Niemcy triumfalnie 
„zabezpieczyli” sądząc, że to oryginały. Była to więc wystawa skomponowana w stylistyce wystawiennic­
twa XIX-wiecznego, mająca i uświetnić rocznicę, i serca Polaków pokrzepić.

Wśród dzieł sztuki wówczas zaprezentowanych uwagę 
zwracał tryptyk relikwiarzowy, określany przez ówczesnych, 
z racji jego wymiarów (po otwarciu o szerokości 73,5 cm i wy­
sokości 46,5 cm), tryptyczkiem. Leonard Lepszy w publikacji 
omawiającej wystawę podał, że obiekt pochodzi z jednego z ko­
ściołów z okolic Bochni. Część środkowa tryptyku przedstawia­
ła Madonnę z Dzieciątkiem, skrzydło prawe św. Barbarą, lewe 
św. Katarzynę Aleksandryjską, natomiast po jego zamknięciu 
-  Chrystusa w koronie cierniowej (skrzydło lewe) i Matkę Bożą 
Bolejącą (skrzydło prawe). Na szerokiej ramie części środkowej 
zamiast ornamentu znalazły się złocone słowa hymnu św. Am­
brożego o Najświętszej Marii Pannie: Regina c (o) eli l  (a) etare, 
alleluia, quia, quem meruisti (portare). Poszczególne wyrazy dzie­
liły pomalowane na niebiesko wgłębienia, w których za szkłem 
pierwotnie umieszczone były relikwie. Wyciskane i złocone tło 
części środkowej było, jak pisał Lepszy: m im o  g o ty ck i e g o  zacię­
cia listow ia sty lizowanego , rozw in ięte z fantazyą i  płynnością  
n iem al odrodzenia.

Nieznany z imienia małopolski artysta przedstawił Madon­
nę z rozpuszczonymi, opadającymi na ramiona włosami, ubra­
ną w żółtą suknię i okrytą zielonym płaszczem. Prawą ręką 
podtrzymuje ona Dzieciątko Jezus, którego wizerunek wspo­
mniany autor tak opisał: Twarz Jezuska, jakkolwiek m a ro ­
zum ny wyraz, brzydka, na wiek sw ó j starsza, z zapu chn iętem i 
oczam i i  od sta ją cym i uszami. Towarzyszące głównemu przed­
stawieniu dwie święte na skrzydłach bocznych namalowane zo­
stały, podobnie jak i Madonna, w idealistycznej stylistyce mało­
polskiej końca XV w., ale odmiennej od tej, jaką zastosował ar­
tysta w przedstawieniach na rewersach skrzydeł, malując pełne 
dramatyzmu i bólu postaci Chrystusa w cierniowej koronie oraz 
M atki Bożej Bolejącej.

Opisany tryptyk został użyczony na wystawę (wraz z inny­
mi obiektami) przez Tadeusza Nowina Konopkę. Był on posta­
cią znaną w środowisku krakowskim zarówno jako kolekcjoner 
dzieł sztuki, jak i malarz. Nauki pobierał w krakowskiej Szkole 
Sztuk Pięknych. Przez wiele lat współpracował jako rysownik 
z Oskarem Kolbergiem, kiedy ten mieszkał w podkrakowskiej 
Modłnicy, rodzinnym majątku Konopków. W  pracach Tade­
usza, wielokrotnie reprodukowanych w Kłosach, dominowała 
tematyka historyczna i mitologiczna, natomiast o pracach olej­

nych wiadomo niewiele, bo i niewiele z nich się zachowało, po­
za np. portretem Kolberga (ob. w Muzeum Etnograficznym 
w Warszawie) czy drogą krzyżową w kościele w Mogilanach, 
którego był kolatorem.

Jego kolekcję dzieł sztuki i pamiątek historycznych o nie­
zwykle różnorodnym charakterze uzupełniała bardzo cenna 
biblioteka. Wiadomo, że liczyła 6500 woluminów, z czego 
znaczną część stanowiły manuskrypty i starodruki. Na szcze­
gólną uwagę zasługiwała Biblia, tzw. Radziwiłłowska z 1544 r., 
pochodząca z księgozbioru Zygm unta Augusta, z królewskim 
superexlibrysem i w oprawie z 1549 r. Biblioteka zawierała 
ponadto pierwsze wydania dzieł Mickiewicza, Słowackiego, 
Woltera oraz duży zbiór druków ulotnych (ok. 1000) i czaso­
pism z pierwszej połowy XIX w. Ważną pozycją stanowiły dy­
plomy i listy królów polskich, od Kazimierza Jagiellończyka 
począwszy. W  kolekcji nie mogło zabraknąć portretów ro­
dzinnych, a więc były dzieła m.in. M. Baciarellego, A. Ha- 
dziewicza, T. Rybkowskiego, W  Stattlera i F. Streita, a także 
konterfekty namalowane przez samego Tadeusza Konopkę. 
Z pozostałych należałoby wymienić nieznane dziś z tytułu
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osiemnastowieczne dzieło J. H. Fragonarda oraz kilka płócien 
„starych Holendrów”.

Nie można nie wspomnieć o bogatym zbiorze akwarel 
i rysunków (J. Brandt, A. Brodowski, M. Bacciarelli, A. Gie­
rymski, A. Grottger, A. Hadziewicz, H. Siemiradzki, J. M a­
tejko, A. Wierusz-Kowalski) oraz wspaniałej kolekcji blisko 
800 grafik zarówno polskich, jak i obcych. Interesujący zbiór 
sztychów i akwarel przedstawiających mundury (te ostatnie 
malowane przez generała Jan a Konopkę i majora Stanisława 
Konopkę, oficerów z czasów napoleońskich) uzupełniały pa­
m iątki po wybitnych Polakach, m.in. po Tadeuszu Kościusz­
ce (szabla, szlifa od munduru amerykańskiego). Z pozostałych 
cennych przedmiotów zgromadzonych przez rodzinę były sta­
re srebra i porcelana, głównie saska i polska (np. wazony ko­
reckie ze scenami etruskimi), a także kolekcja fajek i burszty­
nów oraz meble staroświeckie. Ciekawostkę musiał stanowić 
zbiór recept czy przepisów kucharskich.

Trudno powiedzieć, wobec braku rozstrzygających da­
nych, kiedy dokładnie został nabyty tryptyk zaprezentowany 
w Krakowie w 1900 r. Można jedynie przypuszczać, że 
w XIX w. Wiadomo natomiast, że nie był jedynym tryp ty­
kiem w kolekcji Konopków, ale na pewno najwcześniejszym. 
Pozostałe dwa, o nieznanych dziś przedstawieniach, pocho­
dziły bowiem z XVI w.

Po śmierci Tadeusza, w 1903 r., całe zbiory odziedziczył je­
dyny syn -  Józef. Studiował prawo i administrację w Krako­
wie, następnie nauki ekonomiczno-polityczne w Paryżu, 
a w roku 1910 ukończył Wydział Mechaniczno-Technologicz- 
ny Politechniki Lwowskiej. Jeszcze przed uzyskaniem dyplo­
mu rozpoczął pracę w gazowni miejskiej w Krakowie, kierował 
także budową pierwszych gazociągów na Zwierzyńcu. Wów­
czas, tj. w roku 1912, Józef Konopka przeniósł się do Jarosła­

wia. Zabrał ze sobą część zbiorów, przypuszczalnie te, które 
przechowywane były w mieszkaniu, w Krakowie. W  roku 
1914 powołany został do wojska i to wówczas, w latach pierw­
szej wojny światowej, zbiory rozgrabili Rosjanie, a następnie 
Niemcy. Zdziesiątkowana została bogata kolekcja broni, orde­
rów, miniatur (zaginęły m.in. 3 prace Angeliki Kauffmann), 
monet i medali polskich, porcelany saskiej oraz kilkanaście ob­
razów i meble.

Po powrocie do kraju w 1918 r. Józef Konopka zdecydo­
wał się na przeprowadzkę do Warszawy, choć kontaktów za­
wodowych z Jarosławem nie zerwał. Zabrał ze sobą ocalałą 
część kolekcji. W  Warszawie urodziła się jedyna córka Józefa 
i Heleny Konopków -  Anna. Poza obowiązkami zawodowy­
mi, poświęcał się także pracy naukowej. Wiele publikował. Po­
za tym  zbierał materiały do genealogii rodziny Konopków, 
znacznie powiększając odziedziczone i tak ogromne archiwum 
rodzinne (około 250 metryk i 10 tysięcy akt), zawierające do­
kumenty sięgające 1520 r. żywo interesował się malarstwem, 
sam malował, z upodobaniem odtwarzając na obrazach i ry­
sunkach umundurowanie wojskowe.

Latem 1936 r., a więc kiedy zbiory Konopków od ponad 
10 lat znajdowały się w Warszawie przy ul. Foksal, do M u­
zeum Narodowego w Krakowie nadszedł list od dyrektora 
Muzeum Sztuk Pięknych w Budapeszcie, doktora Denesa 
Csanky. Csanky przygotowywał właśnie artykuł dotyczący 
malarstwa średniowiecznego i prosił o przesłanie fotografii 
obiektów, jakie znajdują się w zbiorach krakowskiego m u­
zeum oraz Muzeum Czapskich. Nie wiadomo, czy Węgier 
sam był wcześniej w Krakowie, bowiem powoływał się tylko 
na publikacje, w których zamieszczone zostały interesujące go 
zdjęcia. Korespondencja w tej sprawie trwała dość długo, bo 
sam zainteresowany wciąż przesyłał nowe prośby. Wreszcie
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w październiku 1936 r. otrzymał siedem zdjęć. W śród nich 
znalazło się także zdjęcie tryptyku należącego do rodziny Ko­
nopków, tego samego, którym Leonard Lepszy zilustrował 
swój tekst o wystawie 1900 roku. Fotografia wykonana wów­
czas przez T. Jabłońskiego na potrzeby wspomnianej publika­
cji po wykorzystaniu przechowywana była w zbiorach archi­
wum fotograficznego Muzeum Narodowego w Krakowie, 
podobnie jak i pozostałe zdjęcia obiektów wystawianych w ro­
ku 1900 w krużgankach franciszkańskiego kościoła. Fotogra­
fię tę dr Csanky wykorzystał jednak dopiero w okresie wojny, 
w wydanym w roku 1941 niemieckojęzycznym Roczniku 
M uzeum  Sztuk P ięknych  w  Budapeszcie. Zreprodukował ją 
w artykule zatytułowanym Das Bartfelder Madonne-Bild. En- 
twicklungsgeschichtlische Studie, obok zdjęć przedstawień M a­
donn m.in. ze zbiorów muzeum budapeszteńskiego oraz m u­
zeum we Wrocławiu. Popełnił 
jednak błąd, podpisując fotografię 
części środkowej tryptyku należą­
cego do Konopki jako dzieło po­
chodzące ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Krakowie, skąd 
otrzymał jedynie fotografię.

O tej publikacji nie mógł już 
wiedzieć Józef Konopka, bowiem 
we wrześniu 1939 r. powołany zo­
stał do wojska. Pod Tarnopolem 
dostał się do niewoli, osadzony zo­
stał w Kozielsku i w roku 1940 
rozstrzelany przez Rosjan w Katy­
niu. W  Warszawie pozostała żona 
i córka. Zbiory wciąż znajdowały 
się na miejscu: portrety rodzinne 
wisiały w jadalni, a w gabinecie 
Józefa Konopki eksponowany był 
piętnastowieczny tryp tyk , ten 
sam, który opisywał Leonard Lep­
szy, a 40 lat później zreproduko­
wał Csanky. Tam także przecho­
wywana była Biblia Radziwiłłow- 
ska. Zbiory, znane przecież z przed­
wojennych publikacji, wzbudziły zainteresowanie Niemców; wi­
zytujący mieszkanie w pierwszych miesiącach wojny oficer nie­
miecki zabronił właścicielce wywożenia czegokolwiek.

Zagłada zbiorów nastąpiła po upadku powstania warszaw­
skiego. Większość uległa zniszczeniu lub została rozkradziona 
przez Niemców. Przepadł także tryptyk z przedstawieniem Ma­
donny z Dzieciątkiem. Po wojnie w mieszkaniu przy ul. Foksal 
pozostało niewiele, zaledwie kilka sztuk mebli, parę rysunków 
i połamany szesnastowieczny krucyfiks.

We wrześniu 1945 r. Helena Konopczyna skrupulatnie wy­
pełniła kwestionariusz strat wojennych. Poza utraconymi pod­
stawowymi przedmiotami użytkowymi wymieniła (choć nieste­
ty jedynie na tyle na ile pozwalał na to kwestionariusz, a więc 
bardziej w ujęciu ilościowym) niektóre zrabowane dzieła sztuki 
oraz utracony w całości zbiór biblioteczny. Wyszczególniła pra­
ce olejne m.in. Grottgera, Matejki, Bacciarellego, Brandta 
i Smuglewicza, a także 2 starsze szkoły holenderskiej. W  sumie

liczbę zaginionych obrazów określiła na ok. 40 sztuk. W ymie­
niła także zbiory starej broni, pasy słuckie, dywany, zestawy 
mebli, m.in. komplet empire z jadalni. Swoje straty wyceniła na 
367 282 zł.

Zbiory Nowina Konopków prawdopodobnie do tej pory fi­
gurowałyby na liście strat wojennych, gdyby nie inicjatywa Sto­
warzyszenia Muzeów Amerykańskich (American Association of 
Museums) podania do publicznej wiadomości informacji o tych 
dziełach sztuki, które trafiły po wojnie do amerykańskich mu­
zeów, a w latach 1933-1945 na terenie Europy zmieniły ręce. 
Mogły więc być odebrane właścicielom w okresie holocaustu 
i stać się przedmiotem nielegalnych transakcji lub pochodzić 
bezpośrednio z rabunku wojennego.1 To właśnie za pośrednic­
twem stworzonego w tym celu portalu (www.nepip.org) M u­
zeum Sztuk Pięknych w Bostonie poinformowało, że jest w po­

siadaniu obrazu Madonna z Dzie­
ciątkiem, który -  jak się okazało -  
stanowił część środkową zaginio­
nego tryptyku Konopków! Ob­
raz zakupiony został w 1970 r. 
we Frankfurcie nad Menem 
z prywatnych funduszy z prze­
znaczeniem dla bostońskiego 
muzeum. Co się stało ze skrzy­
dłami, nie wiadomo. Przypusz­
czalnie zostały odłączone przez 
niemieckiego handlarza, choć nie 
można wykluczyć, że zaginęły 
wcześniej, jeszcze w zawierusza 
wojennej.

Amerykańscy badacze wią­
zali obraz z warsztatem Mistrza 
wrocławskiego Ołtarza św. Bar­
bary, choć tryptyk bez wątpienia 
powstał w kręgu warsztatu ma­
łopolskiego. Ponadto podali, 
opierając się na pracy wspomnia­
nego węgierskiego badacza, że 
w roku 1940 obraz znajdował się 
w zbiorach Muzeum Narodowe­

go w Krakowie. A więc po identyfikacji obiektu przyszła kolej 
na wyjaśnianie wszystkich nieścisłości. Dopiero po uzyskaniu 
wymaganych danych, Ministerstwo Spraw Zagranicznych -  
działając w imieniu właścicielki, pani Anny Unrug -  złożyło ofi­
cjalny wniosek rewindykacyjny. Dyrekcja Muzeum Sztuk Pięk­
nych w Bostonie po otrzymaniu wymaganych dokumentów 
i wyjaśnień, pod koniec 2004 roku podjęła decyzję o zwrocie 
obrazu do Polski. Madonna z Dzieciątkiem, zgodnie z życzeniem 
właścicielki, uroczyście przekazana została w depozyt do M u­
zeum Narodowego w Krakowie. Nie ma wątpliwości, że dla te­
go typu obiektu jest to miejsce najodpowiedniejsze. Tam bo­
wiem szkoła małopolska jest najpełniej eksponowana. W  ten 
sposób historia zatoczyła koło. Po blisko 100 latach cenny 
zabytek powrócił do Krakowa, choć niestety, niekompletny. ■

1 Historia powstania tego portalu oraz jego zadania omówione zostaty w Cenne, bezcenne/ 
utracone nr 5 (41) 2 0 0 3 , s. 26

Rewersy skrzydeł bocznych, stan z 1900 r. Fot. ze zbiorów MNK
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PIOTR OGRODZKI

Zaginione elementy skarbu ze Środy Śląskiej

ODZYSKANE
23 kwietnia 2005 roku funkcjonariusze Centralnego Biura Śled­
czego odzyskali zaginione w 1988 r. elementy tzw. skarbu ze Śro­
dy Śląskiej. Po 17 latach od odkrycia wspaniałej średniowiecznej 
biżuterii zostały odnalezione kolejne elementy znaleziska uważa­
nego za największe odkrycie XX w., a przez wielu specjalistów 
określane jest również jako „skarb tysiąclecia”.

Policjantom udało się odzyskać złotego orła i kwiaton 
z korony, złoty pierścień i monetę. Biorąc pod uwagę czas, ja­
ki upłynął od odkrycia (17 lat), jest to zdarzenie ze wszech 
miar zasługujące na najwyższe uznanie. Tak też zostało ode­
brane przez najwyższe władze państwowe (prezesa Rady Mi­
nistrów, ministra spraw wewnętrznych i administracji oraz 
ministra kultury). 29 kwietnia 2005 r. funkcjonariusze, któ­
rzy odzyskali zaginiony skarb, zostali uhonorowani przez pre­
zesa Rady Ministrów Marka Belkę, ministra spraw wewnętrz­
nych i administracji Ryszarda Kalisza i ministra kultury Wal­
demara Dąbrowskiego. Oprócz wysokich nagród pieniężnych 
policjanci otrzymali od ministra kultury specjalne dyplomy

oraz najwyższe odznacze­
nie Zasłużony dla Kultury 
Polskiej.

Zgodnie z JJstawą o ochro­
nie zabytków i opiece nad zabytka­
mi znaleziska archeologiczne sta­
nowią własność Skarbu Państwa. W  jego 
imieniu odzyskaną część znaleziska z rąk komendanta 
głównego Policji gen. insp. Leszka Szredera odebrał minister 
kultury Waldemar Dąbrowski. Do czasu zapadnięcia decy­
zji o dalszych losach odzyskanego skarbu został on zdepono­
wany na Zamku Królewskim w Warszawie. W  czerwcu, po



otrzymaniu wyników analiz prawnych, zapadły osta­
teczne decyzje -  odzyskane elementy zostaną scalone 
z pozostałymi częściami znaleziska w Muzeum Naro­
dowym we Wrocławiu.

16 czerwca 2005 r., w M inisterstwie Kultury 
odbyła się podwójna uroczystość przekazania zabyt­
ków skarbu średzkiego. Generalny konserwator za­
bytków, podsekretarz stanu w M inisterstwie Kultu­
ry Ryszard M ikliński, działając z upoważnienia m i­
nistra kultury W aldemara Dąbrowskiego, przeka­
zał zabytki dolnośląskiemu wojewódzkiemu kon­
serwatorowi zabytków Andrzejowi Kubikowi, któ­
ry działając na podstawie art. 35 Ustawy o ochronie 
zabytków i opiece nad zabytkami dokonał przekazania 
odzyskanych czterech elementów w depozyt do 
Muzeum Narodowego we Wrocławiu. Zabytki zo­
stały odebrane przez dyrektora muzeum Mariusza 
Hermansdorfera.

Taka decyzja była najbardziej uzasadniona, biorąc 
pod uwagę obecny stan zachowania i prawnego ulo­
kowania „skarbu średzkiego”, którego zasadnicze 
i najcenniejsze elementy wpisane są właśnie do inwen­
tarza Muzeum Narodowego we Wrocławiu, a na mo­
cy dwustronnej umowy wystawiane w miejscu odkry­
cia -  w Muzeum Regionalnym w Środzie Śląskiej.

KRÓTKA HISTORIA 
„SKARBU ZE ŚRODY ŚLĄSKIEJ”

Pierwsze znalezisko -  tzw. Pierwszy Skarb -  od­
naleziony został 13 czerwca 1985 r. podczas prac bu­
dowlanych, prowadzonych przy ul. Daszyńskiego 
w Środzie Śląskiej. Kolejne odkrycie związane było 
z Drugim Skarbem odnalezionym (15 m dalej) 24 
maja 1988 r. i odzyskiwanym przez kilka następnych 
miesięcy. Znaleziska dokonano przy wykopie na ul. 
Daszyńskiego (wstępnie zabezpieczono ok. 400 mo­
net -  do wieczora było ich ponad 1200) oraz wysypi­
sku ziemi na terenie Ośrodka Sportu i Rekreacji (po

rozprzestrzenieniu się wiadomości o „skarbie” przez 
kolejne dni, a właściwie noce trwały tam nielegalne 
poszukiwania przez mieszkańców miasteczka i osoby 
przyjezdne). W  ciągu dnia teren był zabezpieczony 
przez pracowników Wojewódzkiego Ośrodka Arche­
ologiczno-Konserwatorskiego. Do 5 czerwca, kiedy 
ich wycofano, odnaleziono 730 groszy praskich oraz 
3 złote floreny z pol. XIV w. Kolejne monety, za 
opłatą, na apel ówczesnego dyrektora Muzeum Re­
gionalnego w Środzie Śląskiej, zwracane były przez 
miejscową młodzież (w ciągu kilku dni dostarczono 
ponad 200 monet). 31 maja jeden z uczniów przeka­
zał dyrektorowi muzeum złotą zausznicę wysadzaną 
drogimi kamieniami. Okazało się, że pogłoski o tym, 
iż w skład skarbu nie wchodzą tylko monety, ale i bi­
żuteria, były faktem. W  czerwcu do miasta zaczęły 
napływać rzesze poszukiwaczy skarbów. Aby zapo­
biec „wypłynięciu” na zewnątrz elementów znalezi­
ska, 2 lipca zdecydowano się na przeprowadzenie 
w jednym czasie operacji jednoczesnych kilkudziesię­
ciu rewizji (po dwóch dniach powtórzono ją). W  w y­
niku tego odzyskano część złotej korony, zausznice, 
zapony i złotą taśmę (wtórnie przez znalazców rozka­
wałkowaną).

Do dzisiaj do końca nie wiadomo, ile i jakich 
przedmiotów wchodziło rzeczywiście w skład skar­
bu. Co zostało sprzedane, a co ukryte czy wyw ie­
zione za granicę. Jeszcze do końca nie odzyskano 
całości elementów korony.

Najnowszy etap scalania skarbu średzkiego na­
stąpił 23 kwietnia 2005 r., kiedy dwaj mieszkańcy 
Torunia w Olsztynie próbowali sprzedać złotego 
orzełka wysadzanego drogimi kamieniami, kwiaton 
z korony oraz pierścień i monetę. Wiadomo, że to 
jeszcze nie koniec. K ilka elementów skarbu jest na­
dal poszukiwanych. W iedza o nich jest tak po­
wszechna, że nie ma szans na niezauważoną ich 
sprzedaż na rynku krajowym i zagranicznym. Pozo­
staje cierpliwie czekać na kolejne zatrzymania. ■

1—4. Odzyskane elementy „skarbu ze Środy 
Śląskiej” -  orzet i kwiaton z korony, moneta 
oraz pierścień. Fot. autor

29 kwietnia 200 5  roku w obecności premiera Marka Belki i m inistra spraw wewnętrznych i administracji 
Ryszarda Kalisza, komendant główny Policji gen.insp. Leszek Szreder przekazał ministrowi kultury Waldemarowi 
Dąbrowskiemu odzyskane elementy „skarbu ze Środy Śląskiej” . Fot. autor

16 czerwca 2005 roku podsekretarz stanu w Ministerstwie Kultury Ryszard Mikliński, 
działając z upoważnienia ministra kultury Waldemara Dąbrowskiego przekazał odzyska­
ne zabytki za pośrednictwem dolnośląskiego wojewódzkiego konserwatora zabytków do 
Muzeum Narodowego we Wrocławiu (stoją od lewej: Ryszard Mikliński podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Kultury, Mariusz Hemansdorfer dyrektor Muzeum Narodowego we 
Wrocławiu, Andrzej Kubik dolnośląski wojewódzki konserwator zabytków). Fot. autor
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Historia udziału
Polski w nowojor­
skiej Wystawie 
Światowej 1939 r., 
choć wielokrotnie 

była przedmiotem badań, wciąż 
pozostawia wiele znaków zapyta­
nia dotyczących głównie powo­
jennych losów prezentowanych 
na niej eksponatów. Ponieważ 
ogromna większość z nich pozo­
stała w Stanach Zjednoczonych, 
powrót w tym roku do Polski 
dwóch stołów z Sali Honorowej 
pawilonu polskiego stanowi 
dobrą okazję do przypomnienia 
jednego z największych 
przedsięwzięć promocyjnych 
II Rzeczypospolitej.

Po sukcesie udziału Polski w W ysta­
wie Światowej 1937 r. w Paryżu, w M ini­
sterstwie Spraw Zagranicznych zapadła 
decyzja o możliwie pełnym i szerokim 
uczestnictwie Polski w planowanej na 
rok 1939 W ystawie Światowej w No­
wym Jorku. Prezentacja dorobku nasze­
go kraju miała z jednej strony symbolizo­
wać istotną rolę Polski w Europie, z dru­
giej zaś przyczynić się do pełnej integra­
cji społeczności polonijnej z krajem, po­
przez możliwie szeroką prezentację osią­
gnięć państwa. Polski pawilon miał rów­
nież przekonywać amerykańską opinię 
publiczną tak o sile Rzeczypospolitej, jak 
i gotowości do obrony granic przed któ­
rymkolwiek z najeźdźców.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
wspólnie z M inisterstwem Przemysłu 
i Handlu, Kancelarią Prezesa Rady M i­
nistrów oraz wieloma organizacjami spo­

łeczno-gospodarczymi, skup iającym i 
przemysłowców, naukowców, artystów, 
utworzyło specjalny komitet wystawy. 
Na jego czele stanął były minister spraw 
zagranicznych August Zaleski, a sekre­
tarzem wykonawczym-komisarzem zo­
stał Stefan Ropp. Zdobył on duże do­
świadczenie przy organizacji Targów Po­
znańskich. Na budowę i aranżację paw i­
lonu polskiego zarezerwowano w budże­
cie państwa prawie milion dolarów. A k­
tywną rolę promocyjną odgrywała pol­
ska linia żeglugowa GAL, Gdynia-Ame­
rica Linę. To na pokładach dwóch czoło­
wych transatlantyków GAL-u, m/s Ba­
tory i m/s Piłsudski przywieziono do 
Nowego Jorku wszystkie eksponaty.

Polski paw ilon zaprojektowany 
przez architektów młodego pokolenia 
Jana Cybulskiego i Jan a Galinowskiego 
należał do największych na wystawie.

Do rangi symbolu urastał umieszczony 
przed wejściem dużych rozmiarów po­
mnik króla W ładysława Jagiełły (dłuta 
Stanisława Ostrowskiego) podnoszącego 
dwa grunwaldzkie miecze. Z niezbędną 
starannością przygotowano anglojęzycz­
ne przewodniki po ekspozycji oraz w y­
dano specjalną broszurę informacyjną 
Poland To-Day. O skali przygotowań naj­
lepiej świadczy fakt, iż wzięło w nich 
udział ponad 3000 osób. Oficjalne 
otwarcie pawilonu nastąpiło 3 maja 
1939 r. Polskiej delegacji przewodniczył 
minister przemysłu i handlu Antoni Ro­
man. W  ceremonii uczestniczyli również 
August Zaleski, ambasador Jerzy Potoc­
ki i konsul generalny RP w Nowym Jo r­
ku Sylwester Gruszka.

Główną rolę ekspozycyjną polskiego 
pawilonu pełniła Sala Honorowa. To 
w niej wyeksponowano najistotniejsze do-
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kumenty dotyczące historii Polski w spe­
cjalnie na tę okazję zaprojektowanych 
(około połowy 1938 r.) w Poznaniu przez 
Józefa Sroczyńskiego dwunastu stołach- 
gablotach, stylistycznie utrzym anych 
w tradycji klasycystycznej. Blat każdego 
z nich o długości dwóch metrów i szero­
kości ponad osiemdziesięciu centyme­
trów, pochylony z przodu i fornirowany 
orzechem, dźwigał taflę szkła mocowaną 
pięcioma mosiężnymi klamrami, która 
zabezpieczała prezentowane dokumenty. 
Całość wsparta została na blisko metro­
wej wysokości podporach z orłów z pod­
niesionymi skrzydłami i rozstawionymi 
nogami zakończonymi szponami z kulą. 
Figury orłów wyrzeźbione zostały z wiel­
ką precyzją w drewnie jesionowym. Tak 
opracowane podpory spinał stalowy pręt. 
Dodać należy, że stoły przywieziono do 
Nowego Jorku w lutym  1939 r. na pokła­
dzie m/s Batory.

Po wybuchu wojny nad paw i­
lonem polskim zawisły czarne chmury. 
Zyski z prowadzonej restauracji nie po­
zwalały na pokrycie wszystkich nie­
zbędnych wydatków. Mimo kłopotów 
finansowych i rosnących długów paw i­
lon dotrwał w niezmienionym kształcie 
do oficjalnego końca nowojorskiej W y­
stawy Światowej. Po zam knięciu tere­
nów wystawowych w końcu 1940 r. na­
leżało podjąć decyzję, co dalej robić ze 
zgrom adzonym i eksponatam i. Oczy­
wiście o powrocie ich do Polski nie mo­
gło być mowy. W  tej sytuacji władze 
am erykańskie zgodziły się, aby ekspo­
naty przechować na czas wojny w Sta­
nach Z jednoczonych. Początkowo 
część z nich złożono w budynku Kon­
sulatu Generalnego RP w Nowym Jo r­
ku, inne przesłano do M uzeum Pol­
skiego w Chicago. Mniej wartościowe 
przedm ioty sprzedano na publicznej li­
cytacji, a uzyskane środki przeznaczo­
no na pokrycie części długów. K ilka 
eksponatów zatrzymał komisarz w y­
stawy Stefan Ropp.

Stoły z Sali Honorowej podzielono 
między dwie instytucje. Osiem z nich 
trafiło w 1941 r. do Muzeum Polskiego 
w Chicago, cztery przekazano do wypo­
sażenia Domu Polskiego w Filadelfii. 
W  roku 1962, chcąc ostatecznie uregu­
lować stan prawny obiektów, M inister­
stwo K ultury i Sztuki dokonało oficjal­
nego aktu darowizny wszystkich zabyt­

ków i eksponatów z W ystawy Świato­
wej obu zasłużonym placówkom polo­
nijnym. W  Muzeum Polskim w Chica­
go w salach wystawowych wykorzysta­
no cztery stoły, pozostałe zaś złożono do 
m agazynu, gdzie warunki przechowy­
wania spowodowały ich znaczne uszko­
dzenie.

W  styczniu 2003 r. wynegocjowa­
ne zostało porozumienie między dyrek­
torem Muzeum Polskiego w Chicago 
Janem  Lorysiem z jednej strony a Am ­
basadą RP w W aszyngtonie i warszaw­
skim Muzeum Narodowym z drugiej. 
Cztery stoły przechowywane 
w m agazynie zostały odesłane 
do Polski, gdzie miały przejść 
grun tow ną konserwację. 
Uzgodniono, iż jeden z odre­
staurowanych stołów powróci 
do Muzeum w Chicago, drugi 
zaś zostanie przekazany Am ba­
sadzie RP w W aszyngtonie.
Dwa pozostałe przejdą na wła­
sność M uzeum Narodowego. 
Dodatkowo dyrektor Loryś 
przekazał do W arszawy w ym a­
gający pilnej konserwacji, po­
chodzący również z pawilonu 
polskiego, mały ozdobny m eta­
lowy stolik, toaletkę, także pro­
jektu Sroczyńskiego oraz pełną 
kopię filmu Wierna Rzeka, który 
wyświetlany był zwiedzającym 
polski pawilon. Film został przekazany 
do warszawskiego Archiwum Doku­
mentacji Mechanicznej, gdzie czekają 
go niezbędne prace konserwatorskie.

Prace konserwatorskie stołów prze­
prowadzili specjaliści z pracowni kon­
serwatorskiej mebli Muzeum Narodo­
wego: Marian Mieleszkiewicz i A rka­
diusz Kłosowski. We wrześniu 2003 r. 
dwa z nich zostały odesłane do Chicago 
i Waszyngtonu. Po kilkudziesięciolet­
niej przerwie odrestaurowane z w ielką 
precyzją stoły znów będą promowały hi­
storię i kulturę polską.

Przeprowadzone prace konserwa­
torskie mogą służyć za modelowy przy­
kład współpracy różnych instytucji pol­
skich (MSZ, Muzeum Narodowe) i po­
lonijnych (Muzeum Polskie w Chicago).

W ypada mieć nadzieję, że in icjaty­
wa dyrektora Jan a Lorysia znajdzie w ie­
lu naśladowców i w przyszłości uda się 
przeprowadzić inne, równie udane

przedsięwzięcia „dyplomatyczno-kon- 
serwatorskie”.

N a marginesie rozważań na temat 
stołów warto przypomnieć, że niektóre 
z najcenniejszych eksponatów z W ysta­
wy Światowej nie powróciły jeszcze do 
kraju. Najbardziej skomplikowane oka­
zały się dzieje siedmiu obrazów przedsta­
w iających najważniejsze w ydarzenia 
z historii Polski, eksponowane, podobnie 
jak wspomniane stoły-gabloty, w Sali 
Honorowej. Namalowane zostały spe­
cjalnie na tę wystawę przez 11 artystów 
zrzeszonych w Bractwie św. Łukasza pod

kierunkiem rektora warszawskiej ASP 
Tadeusza Pruszkowskiego. Po zakończe­
niu wojny wszystkie znalazły się w po­
siadaniu komisarza Stefana Roppa, któ­
ry faktycznie w 1959 r., a formalnie 
dziesięć lat później przekazał je do bi­
blioteki jezuickiego co llegeu LaMoyne 
w miejscowości Syracuse, w stanie Nowy 
Jork. Obok obrazów do co llegeu trafiły 
również cztery m akaty z 1937 r. przed­
stawiające dzieje panowania króla Jana 
III Sobieskiego. Sytuacja prawna obra­
zów i m akat, ostatnio wielokrotnie pod­
noszona na łamach prasy polskiej, jak 
i polonijnej w Stanach Zjednoczonych, 
budzi wiele wątpliwości i niejasności. 
Podobnie zagadkowe są dzieje namalo­
wanego przez Bolesława Jana Czede- 
kowskiego portretu ambasadora RP 
w Stanach Zjednoczonych Jerzego Po­
tockiego. Obraz ten zniknął w tajem ni­
czych okolicznościach zaraz po zamknię­
ciu wystawy. * ■

Jeden ze stotów-gablot obecnie w Ambasadzie RP w Waszyngtonie. Fot. Marcin Krawczyk
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PIOTR OGRODZKI

Uroczystość ślubowania rzeczoznawców, zgodnie z tekstem  roty przyrzeczenia znajdującym się w rozporządzeniu ministra kultury dotyczącym rzeczoznawców. Fot. autor

RZECZOZNAWCY 
MINISTRA KULTURY 
POWOŁANI
W dniu 21 stycznia 2005 roku, w Teatrze Stanisławowskim w Łazienkach 

Królewskich w Warszawie odbyła się uroczystość powołania rzeczo­
znawców ministra kultury z zakresu ochrony nad zabytkami. Akty po­
wołania wręczył 87 przedstawicielom różnych dyscyplin nauki związa­

nych z ochroną zabytków generalny konserwator zabytków, podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Kultury Ryszard Mikliński.
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Rzeczoznawcy zostali ustanowieni na podstawie przepisu 
art. 141 ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami (DzU nr 162, poz. 1568 oraz z 2004 r. 
nr 96, poz. 959).

Dziedziny opieki nad zabytkami, w których będą 
powołani rzeczoznawcy ministra kultury oraz wymagania sta­
wiane kandydatom na rzeczoznawców, a także tryb składania 
wniosków określone zostały w rozporządzeniu ministra kultu­
ry z dnia 10 maja 2004 r. w sprawie rzeczoznawców ministra 
kultury w zakresie opieki nad zabytkami (DzU nr 124, poz. 
1302). Wnioski o powołanie na rzeczoznawcę można było 
składać do 15 września 2004 r. Kandydaci mogli wnioskować
0 powołanie na rzeczoznawcę w jednej z czternastu dziedzin: 
archeologia, architektura i budownictwo, urbanistyka, krajo­
braz kulturowy, malarstwo, grafika, rzeźba, detal architekto­
niczny i powierzchnie architektoniczne, rzemiosło artystyczne
1 sztuka użytkowa, instrumenty muzyczne, materiały biblio­
teczne i archiwalne, zabytki techniki, parki, ogrody i cmenta­
rze, zabezpieczenie techniczne zabytków, ocena i wycena za­
bytków ruchomych.

DO PODSTAWOWYCH OBOWIĄZKÓW 
RZECZOZNAWCY NALEŻY:

•  Wydawanie ocen i opinii na wniosek na rzecz organów ochro­
ny zabytków, organów wymiaru sprawiedliwości, prokuratury, 
Policji, organów administracji celnej, Straży Granicznej, orga­
nów kontroli skarbowej, Najwyższej Izby Kontroli oraz General­
nej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad.
•  Przygotowywanie ocen i opinii w sposób obiektywny, według 
najlepszej wiedzy i z należytą starannością.
•  Wykonywanie czynności rzeczoznawcy wyłącznie w grani­
cach dziedziny określonej w akcie powołania.
•  Używanie w zakresie swojego działania pieczęci z odciskiem 
tuszowym w kolorze zielonym o treści: Rzeczoznawca Ministra Kultury, 
zawierającej dziedzinę oraz imię i nazwisko rzeczoznawcy.
•  Przekazywanie kopii oceny lub opinii generalnemu konserwa­
torowi zabytków.
•  Złożenie generalnemu konserwatorowi zabytków pisemnego 
rocznego sprawozdania z działalności, w terminie do dnia 
31 stycznia roku następnego.

Z ubiegania się o nominację na rzeczoznawcę ministra kul­
tury zostali wyłączeni sprawujący kierownicze stanowiska 
w służbie ochrony zabytków i instytucjach wyspecjalizowa­
nych w ochronie zabytków. Lista rzeczoznawców powołana na 
podstawie uprzednio obowiązującej ustawy o ochronie dóbr 
kultury liczyła ponad 350 osób.

W  zakresie specjalności zabezpieczenie techniczne zabyt­
ków minister kultury powołał trzech rzeczoznawców. Zostali 
nimi: Andrzej Jachimczak z Krakowa, Sylwester Krysiński 
z Warszawy i Alojzy Pawelczak z Poznania. Wszyscy oni od 
wielu lat zajmują się nie tylko zagadnieniami związanymi 
z techniczną ochroną, ale co jest niezwykle cenne i ważne wie­
lokrotnie mieli do czynienia z problemami zabezpieczenia za-

Podsekretarz stanu w Ministerstwie Kultury, generalny konserwator zabytków Ryszard 
Mikliński wręcza akt powotania Alojzemu Pawelczakowi. Fot. autor

Nowo powołani rzeczoznawcy ministra kultury w  dziedzinie technicznego zabezpieczenia 
zabytków. Od lewej: Andrzej Jachimczak, Alojzy Pawelczak i Sylwester Krysiński. Fot. autor

Ocena poprawności zabezpieczeń technicznych stosowanych w muzeach jest jednym  
z głównych zadań rzeczoznawców. Fot. autor

bytków, muzeów i bibliotek przed pożarem i przestępczością. 
Długoletnie doświadczenie, jak również prowadzenie czynnej 
działalności zawodowej w zakresie zabezpieczeń, co wiąże się 
z aktualnym dostępem do najnowszych technologii, stanowi 
gwarancję właściwego wykonywania czynności rzeczoznawcy 
ministra kultury. . ■
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ANNA SKALDAWSKA

WARSZAWSKA IZBA CELNA
w służbie ochrony zabytków

2

Działania podejmowane przez Izbę Celną
w Warszawie w celu realizacji porozumienia 
z dnia 3 listopada 2004 r. zawartego pomiędzy 
ministrem finansów, ministrem kultury, 

komendantem głównym Policji i komendantem 
głównym Straży Granicznej w sprawie współdziałania 
w zwalczaniu nielegalnego wywozu lub przywozu 
z zagranicy zabytków.

Służba Celna od wielu lat prowadzi dzia­
łania zmierzające do ochrony naszego dzie­
dzictwa kulturowego. Ideą niniejszego arty­
kułu jest przybliżenie działań, podejmowa­
nych przez organy celne, mających na celu 
szeroko pojętą ochronę zabytków, na przykła­
dzie Izby Celnej w Warszawie.

Jeszcze do niedawna funkcjonariusze cel­
ni mogli dokonywać „regularnych” kontroli 
wywozu i przywozu zabytków na wszystkich 
granicach Polski. Po przystąpieniu Polski do 
Unii Europejskiej sytuacja zmieniła się. Na te­
renie właściwości Izby Celnej w Warszawie 
mieszczą się dwa zasadnicze punkty, przez 
które mogą być dokonywane próby nielegal­
nego wywozu z Polski zabytków zarówno do 
krajów UE, jak i poza UE, są to: Port Lotni­
czy, gdzie odbywa się mch osobowy i towaro­
wy, a także Odział Celny i Pocztowy.

Rok 2005 jest rekordowy, jeżeli chodzi 
o liczbę zatrzymań zabytków nielegalnie wy­
wożonych z terenu naszego kraju; do połowy 
lipca w Izbie Celnej w Warszawie dokonano

1. Konferencja prasowa -  przekazanie XVIII-wiecznej puszki na komunikaty Muzeum 
Narodowemu w Warszawie (od lewej: kurator Zbiorów Sztuki Zdobniczej Muzeum Narodowego 
w Warszawie Ryszard Bobrow, zastępca dyr. Izby Celnej w Warszawie Maria Wojtowicz, 
rzecznik prasowy Izby Celnej w Warszawie Witold Lisicki

170 zatrzymań, w których 
ujawniono ok. 400 przed­
miotów zabytkowych. Za­
trzymywane przedmioty 
reprezentują różne dzie­
dziny sztuki, są to między 
innymi: obrazy, grafiki, ry­
sunki, fotografie, rzeźby, 
zegarki i zegary, przedmioty codziennego 
użytku, książki, instmmenty muzyczne, rze­
miosło, monety i medale (odznaczenia), 
znaczki, stare urządzenia techniczne i narzę­
dzia, przedmioty liturgiczne, ikony. Można 
zaobserwować również wzrastającą liczbę wy­
wożonych kopii przedmiotów z okresu II woj­
ny światowej związanych z Niemcami hitle­
rowskimi.

Izba Celna w Warszawie podejmowała 
i podejmuje wiele działań mających na celu 
ograniczenie nielegalnego wywozu z kraju za­
bytków. W  roku 2004 r., jeszcze przed pod­
pisaniem porozumienia z 3 listopada 2004 r. 
w sprawie współdziałania w zwalczaniu niele­
galnego wywozu lub przywozu z zagranicy 
zabytków, dyrektor Izby Celnej w Warszawie 
zapoczątkował współpracę z Ośrodkiem 
Ochrony Zbiorów Publicznych, dzięki której 
dane o skradzionych zabytkach na bieżąco 
były przesyłane do Izby Celnej w Warszawie. 
Po przeprowadzonej analizie pod kontem ry­
zyka nielegalnego ich wywiezienia za granicę, 
informacje o przedmiotach skradzionych były 
przesyłane do koordynatora ds. ochrony za­
bytków w Izbie Celnej w Warszawie. W  przy­
padku kradzieży bardzo ważne jest, aby infor­
macja szybko została przekazana do Służb 
mających możliwość kontroli tego typu obro­
tu. Informacje te przesyłano do koordynato­
rów w całej Polsce, którzy byli odpowiedzial­

ni za rozpowszechnienie ich wśród funkcjona­
riuszy podległych im jednostek. Szczególny 
nacisk został położono na to, aby dane te do­
tarły do funkcjonariuszy tzw. pierwszej linii. 
W  związku z tym, iż dane przesyłano pocztą 
elektroniczną, informacja uzyskana z Ośrod­
ka w ciągu kilku minut docierała do Izb Cel­
nych w całej Polsce. Informacje te umieszcza­
no także na stronie internetowej. Obecnie, 
gdy funkcjonariusze celni mają dostęp do ba­
zy zawierającej wykaz zabytków skradzio­
nych lub wywiezionych za granicę niezgodnie 
z prawem, przesyłanie informacji w takim za­
kresie stało się nieuzasadnione.

Strona intranetowa dotycząca problema­
tyki związanej z ochroną zabytków, która po­
wstała w Izbie Celnej, w Warszawie, dzięki 
wewnętrznej sieci łączącej Izby Celne w Pol­
sce jest dostępna dla wszystkich funkcjonariu­
szy. Prezentuje ona przepisy związane z obro­
tem zabytkami, ich interpretacje i wytyczne. 
Ważną jej częścią jest dział związany z samo­
kształceniem funkcjonariuszy celnych z za­
kresu rozpoznawania i identyfikacji zabytków 
mchomych. W  jej strukturze jest też miejsce 
na materiały dydaktyczne związane z szeroko 
pojętymi zagadnieniami związanymi z histo­
rią sztuki oraz na artykuły z prasy fachowej.

Funkcjonariusze celni mogą również sko­
rzystać z dokształcania w systemie ATENA 
-  Ochrona dóbr kultury w  prawie wspólnotmym
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i prawie krajowym. W  szkoleniu tym 
oprócz form przekazujących treść za­
stosowane zostały bardziej zaawanso­
wane koncepcje dydaktyczne oparte na 
ćwiczeniach, różnorodnych formach 
zadań samosprawdzających czy ele­
mentach wspierających proces nauki 
w postaci bogatych leksykonów pojęć 
celnych i zbiorów aktów prawnych.

W  roku 2005 Izba Celna w War­
szawie nawiązała współpracę z wojewódzkim 
konserwatorem zabytków w Warszawie, 
dzięki której przedmioty zabytkowe zatrzy­
mywane przy próbie nielegalnego wywozu 
(bez wymaganych dokumentów) na bieżąco 
są weryfikowane przez biegłego (powołanego 
przez wojewódzkiego konserwatora zabyt­
ków), a następnie na podstawie postanowie­
nia WKZ, który orzeka czy zatrzymany 
przedmiot stanowi zabytek w rozumieniu art. 
3 ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie 
zabytków i opiece nad zabytkami, przekazy­
wane są do dalszego postępowania Policji.

Dzięki współpracy ze Służbami Konser­
watorskimi pod koniec lipca br. Izba Celna 
w Warszawie przekazała instytucjom muzeal­
nym zatrzymane przez siebie zabytki. Należy 
w tym miejscu podziękować wojewódzkiemu 
konserwatorowi zabytków za działania podję­
te w celu ustalenia jednostek, którym można 
przekazać zatrzymane przedmioty. Bardzo 
ważną kwestią, którą należy pomszyć, jest sy­
tuacja prawna dotycząca zatrzymanych za­
bytków.

Przekazane przedmioty zostały zatrzy­
mane przez funkcjonariuszy celnych kilka lat 
temu. Po prawomocnym orzeczeniu przepad­
ku na rzecz Skarbu Państwa, Izba Celna 
w Warszawie wystąpiła (na mocy § 8 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 23 kwietnia 
2002 r. w sprawie rozciągnięcia przepisów
0 postępowaniu egzekucyjnym w administra­
cji) do WKZ o wskazanie państwowych jed­
nostek kultury, którym zatrzymane zabytki 
mogą być przekazane. W  tej kategorii znaj­
dują się duże muzea o bogatych zbiorach
1 pełnych magazynach, które nie są zaintere­
sowane pozyskaniem przedmiotów o mniej­
szej wartości artystycznej. Z kolei przedmio­
tów o mniejszej wartości nie można przekazać 
innym muzeom, które są nimi zainteresowa­
ne, ponieważ są to jednostki samorządowe, co 
powoduje, iż na mocy ww. rozporządzenia 
Służby Konserwatorskie nie mogą ich tam 
przekazać. Jednocześnie należy podkreślić, iż 
jednostki państwowe mogłyby przekazać za­
bytki do depozytu mniejszym, często bied­

niejszym ośrodkom muzealnym, jednak wią­
że się to ze skomplikowaną procedurą, 
w związku z tym to rozwiązanie jest niechęt­
nie przyjmowane.

Dzięki działaniom podjętym przez Woje­
wódzki Urząd Ochrony Zabytków w Warsza­
wie, życzliwości Piotra Swidy dyrektora Mu­
zeum Łowiectwa i Jeździectwa, który podjął 
się przeprowadzić tę skomplikowaną proce­
durę, udało się przekazać cenne przedmioty. 
Srebra, w większości judaika, wzbogaciły mu­
zeum w Tykocinie. Zbytki zostały przekazane 
również Muzeum Narodowemu w Warsza­
wie oraz Bibliotece Narodowej. W  najbliż­
szym czasie przedmioty zatrzymane przez 
warszawskich celników wzbogacą zbiory Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warszawie.

Rozumiejąc wagę problemu dotyczącego 
przestępczości skierowanej przeciwko zabyt­
kom Izba Celna w Warszawie podejmuje róż­
ne działania mające na celu zwrócenie uwagi 
na ten problem mediów, a za ich pośrednic­
twem obywateli. Miała temu służyć konfe­
rencja prasowa, podczas której dokonano uro­
czystego przekazania zatrzymanych przez 
funkcjonariuszy celnych zabytków. Zważyw­
szy na wagę problemu, jakim jest rosnący 
przemyt zabytków, konferencja zgromadziła 
wielu dziennikarzy prasowych, radiowych 
i telewizyjnych.

Ważnym elementem współpracy Izby 
Celnej w Warszawie z Ośrodkiem Ochrony 
Zbiorów Publicznych było przeprowadzenie 
szkolenia dla funkcjonariuszy celnych przez 
Piotra Ogrodzkiego, dyrektora Ośrodka, 
z zakresu obowiązujących od 1 maja 2004 r. 
przepisów dotyczących wywozu zabytków 
zarówno do UE, jak i poza jej obszar. Dzięki 
udostępnionym przez Ośrodek materiałom 
w Izbie Celnej w Warszawie odbyło się kilka 
wewnętrznych szkoleń.

Informacje o kolejnych kradzieżach 
przedmiotów o wartości artystycznej i histo­
rycznej wskazują na pełną świadomość prze­
stępców, co do wyboru obiektów kradzieży. 
Widoczna jest niekorzystna asymetria owej 
specjalistycznej wiedzy -  złodzieje doskonale

wiedzą co, gdzie i jak kraść, natomiast 
ścigający ich funkcjonariusze nie zawsze 
mają świadomości wartości przedmio­
tów, które przychodzi im chronić. Nim 
uda się wyeliminować głębsze, struktu­
ralne korzenie tych zjawisk, szukać na­
leży rozwiązań, które pozwolą chronić 
nasze dziedzictwo w oparciu o dostępne 
środki. W  związku z tym zarówno 
w Izbie Celnej w Warszawie, jak i w in­

nych miastach, zrodziła się idea szkoleń mają­
cych na celu merytoryczne i organizacyjne 
wsparcie ochrony zabytków w Polsce.

Szkolenia tego typu organizowane są 
przy współpracy z jednostkami muzealnymi. 
W  roku ubiegłym odbyło się 2-dniowe szko­
lenie w Muzeum Narodowym w Warszawie, 
w którym udział wzięło 50 funkcjonariuszy 
celnych. Na początku października br., dzięki 
współpracy i życzliwości prof. Andrzeja Rot- 
termunda, dyrektora Zamku Królewskiego 
w Warszawie, funkcjonariusze Izby Celnej 
w Warszawie oraz koordynatorzy z całej Pol­
ski, a także zaproszeni goście ze Straży Gra­
nicznej i Policji wezmą udział w 2-dniowym 
szkoleniu w Zamku Królewskim.

Oczywiście to nie wszystkie działania po­
dejmowane przez Izbę Celną w Warszawie, 
a jedynie ich ogólny zarys. Na zakończenie na­
leży dodać, iż dobiegają końca przygotowania 
do podpisania porozumienia na szczeblu re­
gionalnym między przedstawicielami Policji, 
Straży Granicznej, Służb Konserwatorskich, 
Izbą Celną w Warszawie, zgodnie z zalecenia­
mi § 3 porozumienia z dnia 3 listopada 
2004 r. zawartego pomiędzy ministrem finan­
sów, ministrem kultury, komendantem głów­
nym Policji i komendantem głównym Straży 
Granicznej w sprawie współdziałania w zwal­
czaniu nielegalnego wywozu lub przywozu 
z zagranicy zabytków. ■

Fot. Izba Celna w Warszawie

Fot. 2 - 4  Przedmioty zabytkowe przekazane przez Izbę Celną 
w Warszawie placówkom muzealnym
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Opracowała
MONIKA BARWIKKATALOG STRAT Malarstwo

KRADZIEŻ THEFT ON 9 JULY
9 LIPCA 2004 R. 2004 FROM A FLAT
Z MIESZKANIA IN WARSAW
W WARSZAWIE

1. WYCZÓŁKOWSKI 1. WYCZÓŁKOWSKI
Leon Leon
Portret mężczyzny, Portrait o f a Man,
1881 r. Płótno, 1881. Canvas,
ok. 40 x 25 cm c. 40 x 25 cm
KAT. Pa- 2555 CAT. PA- 2555

KRADZIEŻ THEFT ON 16 JULY
16 LIPCA 2004 R. 2004 FROM A FLAT
Z MIESZKANIA IN CRACOW
W KRAKOWIE

2. FILIPOWICZ 2. FILIPOWICZ
Górskie jezioro, Mountain Lakę, early
pocz. XX w. Olej, 20th cent. Oil, canvas,
płótno, 25 x 30 cm 25 x 30 cm
KAT. PA-2577 CAT. PA-2577

3. AUTOR NIEZNANY 3.AUTHOR UNKNOWN
Jesienna aleja, Lane in Autumn,
pocz. XX w. early 20th cent.
Olej, deska lub tek­ Oil, board or cardboard,
tura, 15 x 20 cm 15 x 20 cm
KAT. PA-2578 CAT. PA-2578

4. AUTOR NIEZNANY 4.AUTHOR UNKNOWN
Matka Boska Madonna and Child,
z Dzieciątkiem, 18th cent.
XVIII w. Olej, płótno, Oil, canvas,
75 x 56 cm 75 x 56 cm
KAT. PA-2579 CAT. PA-2579

5. SZYTTER Eddi 5. SZYTTER Eddi
Pogoń za szczę­ Chasing
ściem, lata 40. Happiness, 1940s.
XX w. Olej, płótno, Oil, canvas, 90 x 130 cm
90 x 130 cm CAT. PA-2580
KAT. PA-2580

KRADZIEŻ THEFT 3 MAY 2005
3 MAJA 2005 R. FROM A CHURCH IN
Z KOŚCIOŁA LUBANIE (LUBUSKIE
W  LUBANICACH VOIVODSHIP)
(WOJ. LUBUSKIE)

6. SCHWIDTLIG 6. SCHWIDTLIG
Georg Georg
Złożenie do grobu, Depositing in the Tomb,
1682 r. Olej, deska, 1682 Oil, board,
77 x 61,8 cm 77 x 61.8 cm
KAT. PA-2608 CAT. PA-2608
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CATALOGUE OF LOSSES

KRADZIEŻ MIĘDZY 
4 MAJA A 18 CZERWCA 
2005 R. Z KOŚCIOŁA 
WE WRÓBLINIE 
GŁOGOWSKIM 
(WOJ. DOLNOŚLĄSKIE)

7. AUTOR NIEZNANY
Św. Helena, 2. pot. 
XVIII w. Olej, ptótno, 
100 x 80 cm 
KAT. PA-2604

KRADZIEŻ Z 13-15  
CZERWCA 2005 R.
Z MIESZKANIA 
W WARSZAWIE

8. AUTOR NIEZNANY
Portret młodej kobiety, 
XIX w.(?) Olej, ptótno, 
60 x 50 cm 
KAT. PA-2605

KRADZIEŻ Z 13 NA 
14 CZERWCA 2005 R. 
Z KOŚCIOŁA W  GORY- 
SŁAWICACH (WOJ. 
ŚWIĘTOKRZYSKIE)

9. AUTOR NIEZNANY
Matka Boska z Dzieciąt­
kiem, 2. pot. XVII w. 
Olej, ptótno,
113 x 74 cm 
KAT. PA-2611

10. AUTOR NIEZNANY
Św. Maria Magdalena,
2. pot. XIX w.
Olej, ptótno,
66 x 87 cm 
KAT. PA-2612

l l a .b  AUTOR NIEZNANY
a. Ukrzyżowanie-,
b. Wizerunek śmierci 
(obraz z feretronu), 
koniec XVIII w.
Olej, płótno,
79 x 61 cm 
KAT. PA-2613

THEFT BETWEEN 
4 MAY AND 18 JUNE 
2005 FROM A CHURCH 
IN WRÓBLIN 
GłOGOWSKI 
(DOLNOŚLĄSKIE 
VOIVODSHIP)

7. AUTHOR UNKNOWN
St. Helen, 2nd half of the 
18th cent.
Oil, canvas, 100 x8 0  cm 
CAT. PA-2604

THEFT BETWEEN 
13 AND 15 JUNE 2005  
FROM A FLAT 
IN WARSAW

8. AUTHOR UNKNOWN
Portrait o f a Young 
Woman, 19th cent. (?) 
Oil. Canvas, 60 x 50 cm 
CAT. PA-2605

THEFT ON THE NIGHT 
OF 13 JUNE 2005  
FROM A CHURCH IN 
GORYSŁAWICE 
(ŚWIĘTOKRZYSKIE 
VOIVODSHIP)

9. AUTHOR UNKNOWN
Madonna and Child,
2nd half of the 17th cent. 
Oil, canvas,
113 x 74 cm 
CAT. PA-2611

10. AUTHOR UNKNOWN
S t Mary Magdalenę,
2nd half of the 19th cent.
011, canvas,
66 x 87 cm 
CAT. PA-2612

lląbAUHOR UNKNOWN
a. Crucifixion,
b. Image of death 
(painting from the 
feretrum), late 18th cent. 
Oil, canvas,
79 x 61 cm 
CAT. PA- 2613
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KATALOG STRAT Malarstwo

KRADZIEŻ 
Z 8 NA 9 LIPCA 
2005 R. Z MIESZKA­
NIA W WARSZAWIE

12. RAHL Carl
Portret brodatego 
mężczyzny, XIX w. 
Olej, ptotno,
54,7 x 45 cm 
KAT. PA-2617

13. AUTOR 
NIEZNANY
Portret siedzącej 
kobiety,
Olej, tektura,
46.5 x 33 cm 
KAT. PA-2618

14. AUTOR 
NIEZNANY (Niemcy)
Portret dziecięcy 
Klary Seler, ok. 1810 r. 
Olej, płótno,
31 x 24 cm 
KAT. PA-2619

15. AUTOR 
NIEZNANY
Scena batalistyczna. 
Olej płótno.
52 x 44 cm 
KAT. PA-2620

16. AUTOR 
NIEZNANY (Włochy)
Wniebowzięcie Matki 
Boskiej (projekt 
plafonu), 1 poł. XVIII w. 
Piórko, sepia, tusz 
lawowany, papier,
31.5  x 33 cm, średn. 
tonda 30,5 cm
KAT. PB-252

17. BACKHUYSEN 
Rudolf (1 6 3 1 -1 7 0 8 )
Tonące okręty.
Piórko, tusz, 
akwarela, papier,
11,3 x 14,2 cm 
KAT. PB-253

THEFT ON THE 
NIGHT OF 8 JULY 
2005 FROMAFLAT 
IN WARSAW

12. RAHL Carl
Portrait o f a Bearded 
Man, 19th cent.
Oil, canvas,
54.7 x 45 cm 
CAT. PA-2617

13. AUTHOR 
UNKNOWN
Portrait o f a Seated
Woman
Oil, cardboard,
46,5 x 33 cm 
CAT. PA-2618

14. AUTHOR 
UNKNOWN (Niemcy)
Childhood Portrait of 
Klara Seler, c. 1810 
Oil, canvas,
31 x 24 cm 
CAT. PA-2619

15. AUTHOR 
UNKNOWN
Battle Scene.
Oil, canvas.
52 x 44 cm 
CAT. PA-2620

16. AUTHOR 
UNKNOWN (Italy)
The Ascension o f Our 
Lady (plafond design), 
ls t half of the 18th cent. 
Pen, sepia, ink wash, 
paper, 3 1 ,5 x3 3  cm, 
tondo diameter 30.5 cm 
CAT. PB-252

17. BACKHUYSEN 
Rudolf (1631-1708)
Sinking Ships.
Pen, ink, water-colour, 
paper,
11,3 x 14,2 cm 
CAT. PB-253
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18. AUTOR 
NIEZNANY
Dama w stroju rokoko­
wym (miniatura)
KAT. PA-2621

19. AUTOR 
NIEZNANY
Portret damy (miniatura), 
kość stoniowa (?)
KAT. PA-2622

20. AUTOR 
NIEZNANY
Portret mędrca (minia­
tura), kość stoniowa (?) 
KAT. PA-2623

21. AUTOR 
NIEZNANY
Portret mężczyzny 
(miniatura), kość 
słoniowa (?)
KAT. PA-2624

22. AUTOR 
NIEZNANY
Portret mężczyzny 
(miniatura), kość 
stoniowa (?)
KAT. PA-2625

23. AUTOR 
NIEZNANY
Ruiny antyczne 
(wachlarz). Gwasz, 
łabędzia skórka, 
papier, wys. 15,8 cm, 
dt. górnej krawędzi 64 cm, 
dt. dolnej krawędzi 19 cm 
KAT. PA-2626

24. AUTOR NIEZNANY 
(Francja)
Trzy sceny rodzajowe, 
(wachlarz). 1780-1789 r. 
Gwasz, miedzioryt 
barwny, jedwab glano- 
wany, atłas, srebrna 
i złota folia, kość słonio­
wa, drewno bukowe, 
52,2 x 28 x 15 cm 
KAT. PB-251

18. AUTHOR 
UNKNOWN
Lady in a Rococo 
Outfit. (miniaturę) 
CAT. PA-2621

19. AUTHOR 
UNKNOWN
Portrait o f a Lady 
(miniaturę), ivory (?) 
CAT. PA-2622

20. AUTHOR 
UNKNOWN
Portrait of a Wise Man 
(miniaturę), ivory (?) 
CAT. PA-2623

21. AUTHOR 
UNKNOWN
Portrait o f a Man 
(m iniaturę), ivory (?) 
CAT. PA-2624

22. AUTHOR 
UNKNOWN
Portrait o f a Man 
(miniaturę), ivory (?) 
Cat. PA-2625

23. AUTHOR 
UNKNOWN
Antique Ruins (fan). 
Gouache, swan leather, 
paper, height 15.8 cm, 
length of the upper edge 
64 cm, length of the 
lower edge 19 cm 
CAT. PA-2626

24. AUTHOR 
UNKNOWN (France)
Three genre scenes 
(fan). 1780-1789 
Gouache, colour 
copperplate, silk, satin, 
silver and golden foil, 
ivory, beech wood, 
52.2 x 28 x 15 cm 
Cat. PB-251
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KRADZIEŻ W NOCY 
Z 20 NA 21 MARCA 
2004 R. Z KOŚCIOŁA 
W MOSTACH (WOJ. 
ZACHODNIOPOMORSKIE)

THEFT ON THE NIGHT 
OF 20 MARCH 2004  
FROM THE CHURCH 
IN MOSTY (ZACHODNIO­
POMORSKIE VOIVODSHIP)

25. WARSZTAT 
POMORSKI
Chrystus, XVII w. 
Drewno, polichromia, 
złocenia, wys. 55 cm 
KAT. PC-1180

25. POMERANIAN 
WORKSHOP
Christ, 17th cent.
Wood, polychrome, gilding, 
height 55 cm 
CAT. PC-1180

26. WARSZTAT 
POMORSKI
Św. Mateusz Ewangelista, 
XVII w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, wys. 53 cm 
KAT. PC-1181

26. POMERANIAN 
WORKSHOP
St. Matthew the Evangelist, 
17th cent.
Wood, polychrome, gilding, 
height 53 cm 
CAT. PC-1181

27. WARSZTAT 
POMORSKI
Św. Marek Ewangelista, 
XVII w.
Drewno, polichromia, 
wys. 55 cm 
KAT. PC-1182

27. POMERANIAN 
WORKSHOP
St. Mark the Evangelist, 
17th cent.
Wood, polychrome, 
height 55 cm 
CAT. PC-1182

KRADZIEŻ W NOCY 
Z 18 NA 19 MAJA 2004  
R. Z KOŚCIOŁA W  KLE- 
NICY (WOJ. LUBUSKIE)

THEFT ON THE NIGHT OF 
18 MAY 2004 FROM A 
CHURCH IN KLENICA 
(LUBUSKIE VOIVODSHIP)

28. AUTOR NIEZNANY
Św. Mateusz, XVIII w. 
Drewno, wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1184

28. AUTHOR UNKNOWN
S t Matthew, 18th cent. 
Wood, height c. 60 cm 
CAT. PC-1184

29. AUTOR NIEZNANY
Św. Marek, XVIII w. 
Drewno, wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1185

29. AUTHOR UNKNOWN
St. Mark, 18th cent.
Wood, height c. 60 cm 
CAT. PC-1185

30. AUTOR NIEZNANY
Św. Łukasz, XVIII w. 
Drewno, wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1186

30. AUTHOR UNKNOWN
St. Lukę, 18th cent.
Wood, height c. 60 cm 
CAT. PC-1186

31. AUTOR NIEZNANY
Św. Jan, XVIII w. 
Drewno, wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1187

31. AUTHOR UNKNOWN
St. John, 18th cent.
Wood, height c. 60 cm 
CAT. PC-1187
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KRADZIEZ 13 LUB 
14 LISTOPADA 2004 R. 
Z KAPLICY W  0GR0- 
DZIEŃCU-PODZAMCZU 
(WOJ. ŚLĄSKIE)

32. AUTOR NIEZNANY
Anioł, XVII w.
Drewno polichromowane, 
wys. 53 cm 
KAT. PC-1246

33. AUTOR NIEZNANY
Anioł, XVII w.
Drewno polichromowane, 
wys. 53 cm 
KAT. PC-1247

KRADZIEŻ Z 15 NA 16 
PAŹDZIERNIKA 2004 R. 
Z TERENU PARAFII 
W SIEDLĘCINIE (WOJ. 
DOLNOŚLĄSKIE)

34. AUTOR NIEZNANY
Św. Florian, 1802 r. 
Piaskowiec. Skradziono 
tylko popiersie.
KAT. PC-1271

KRADZIEŻ Z 7 NA 8 LIP­
CA 2005 R. Z KOŚCIOŁA 
W MĄDRYCH (WOJ. 
WIELKOPOLSKIE)

35. AUTOR NIEZNANY
Pieta, ok. pot. XV w. 
Drewno, polichromia, 
wys. 75 cm 
KAT. PC-1289

THEFTON 13 OR
14 NOVEMBER 2004 FROM 
THE CHANEL
N OGRODZIENIEC- 
PODZAMCZE (ŚLĄSKIE 
VOIVODSHIP)

32. AUTHOR UNKNOWN
Angel, 17th cent.
Wood polychrome, 
height 53 cm 
CAT. PC-1246

33. AUTHOR UNKNOWN
Angel, 17th cent.
Wood polychrome, 
height 53 cm 
CAT. PC-1247

THEFT ON THE NIGHT OF
15 OCTOBER 2004 FROM 
THE AREA OF THE 
SIEDLĘCIN PARISH 
(DOLNOŚLĄSKIE 
VOIVODSHIP)

34. AUTHOR UNKNOWN
St. Florian, 1802, sandstone. 
Only the bust stolen.
CAT. PC-1271

THEFT ON THE NIGHT OF 
7JU LY 2005 FROM A 
CHURCH IN MÅDRE 
(WIELKOPOLSKIE 
VOIVODSHIP)

35. AUTHOR UNKNOWN
Pieta, c. mid 15th cent.
Wood, polychrome, height 75 cm 
CAT. PC-1289

KRADZIEZ
29 SIERPNIA 2005 R.
Z KOŚCIOŁA W MYCIELINIE 
(WOJ. LUBUSKIE)

36. AUTOR NIEZNANY 
(krąg Mistrza Ołtarza
z Gościszowic)
Św. Małgorzata, ok. 1500 r. 
Drewno, polichromia, 
złocenia, wys. ok. 137 cm 
KAT. PC-1296

37. AUTOR NIEZNANY 
(krąg Mistrza Ołtarza
z Gościszowic)
Anioł, ok. 1500 r.
Drewno, polichromia, 
złocenia, wys. ok. 40-45  cm 
KAT. PC-1297

THEFT ON 29 AUGUST 
2005 FROM A CHURCH IN 
MYCIELIN (LUBUSKIE 
VOIVODSHIP)

36. AUTHOR UNKNOWN 
(Master of Gościszowice 
circle)
St.Margaret, c. 1500. Wood, 
polychrome, gilding, height c. 
137 cm 
CAT. PC-1296

37. AUTHOR UNKNOWN 
(Master of Gościszowice 
circle)
Angeł, 1500 c.,
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 40 -4 5  cm 
CAT. PC-1297
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KATALOG STRAT
KRADZIEŻ MIĘDZY THEFT BETWEEN
16 A 18 MARCA 16 AND 18MARCH
2005 R. Z KOŚCIO­ 2005 FROM A
ŁA W  KUROWIE CHURCH IN
WIELKIM (WOJ. KURÓW WIELKI
DOLNOŚLĄSKIE) (DOLNOŚLĄSKIE

VOIVODSHIP)

38. WARSZTAT ŚLĄSKI 38. SILESIAN
Św. Jakub, WORKSHOP
pocz. XVI w. Drewno, St. Jacob,
polichromia, złocenia, early 16th cent.
wys. ok. 60 cm Wood, polychrome,
KAT. PC-1276 gilding,

height c. 60 cm 
CAT. PC-1276

39. WARSZTAT ŚLĄSKI 39. SILESIAN
Św. Mateusz, WORKSHOPI
pocz. XVI w. Drewno, St. Matthew,
polichromia, złocenia, early 16th cent.
wys. ok. 60 cm Wood, polychrome,
Kat. PC-1277 gilding, height c. 60 cm 

CAT. PC-1277

40. WARSZTAT ŚLĄSKI 40. SILESIAN
Św. Piotr (?), WORKSHOP
pocz. XVI w. Drewno, S t Peter (?),
polichromia, złocenia, early 16th cent.
wys. ok. 60 cm Wood, polychrome,
KAT. PC-1278 gilding, height c. 60 cm 

CAT. PC-1278

41. WARSZTAT ŚLĄSKI 41. SILESIAN
Św. Filip, WORKSHOP
pocz. XVI w. Drewno, St Philip,
polichromia, złocenia, early 16th cent.
wys. ok. 60 cm Wood, polychrome,
KAT. PC-1279 gilding, height c. 60 cm 

CAT. PC-1279

42. WARSZTAT ŚLĄSKI 42. SILESIAN
Św. Jan (?), WORKSHOP
pocz. XVI w. S t Johnil),
Drewno, polichromia, early 16th cent.
złocenia, Wood, polychrome,
wys. ok. 60 cm gilding, height c. 60 cm
KAT. PC-1280 CAT. PC-1280

43. WARSZTAT ŚLĄSKI 43. SILESIAN
Św. Szymon, WORKSHOP
pocz. XVI w. Drewno, St Simon,
polichromia, złocenia, early 16th cent. Wood,
wys. ok. 60 cm polychrome, gilding,
KAT. PC-1281 height c. 60 cm 

CAT. PC-1281

28 41 42



CATALOGUE OF LOSSES SaJptm

44. WARSZTAT SLĄSKI
Św. Bartłomiej, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1282

44. SILESIAN 
WORKSHOP
St. Bartholomew, early 
16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1282

45. WARSZTAT ŚLĄSKI
Św. Maciej, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1283

45. SILESIAN 
WORKSHOP
St. Maciej, 
early 16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1283

46. WARSZTAT ŚLĄSKI
Nieokreślony Apostoł, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1284

46. SILESIAN 
WORKSHOP
Unspecified apostle, 
early 16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1284

47. WARSZTAT ŚLĄSKI
Nieokreślony Apostoł, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1285

47. SILESIAN 
WORKSHOP
Unspecified apostle, 
early 16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1285

48. WARSZTAT ŚLĄSKI
Nieokreślony Apostoł, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1286

48. SILESIAN 
WORKSHOP
Unspecified apostle, 
early 16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1286

49. WARSZTAT ŚLĄSKI
Nieokreślony Apostoł, 
pocz. XVI w.
Drewno, polichromia, 
złocenia, 
wys. ok. 60 cm 
KAT. PC-1287

49. SILESIAN 
WORKSHOP
Unspecified apostle, 
early 16th cent.
Wood, polychrome, 
gilding, height c. 60 cm 
CAT. PC-1287



Opracowała MARIA ROMANOWSKA-ZADROŻNA

Zbtnictwo/GoUsmithery
1. Monstrancja wieżyczkowa 
NN, 1630 r.
Srebro złocone, grawerowane. Zabrany 
z kościoła p.w. św. Stanisława w Druż- 
bini. Fot. J. Rybczyński ze Zbiorów 
Archiwum Wojewódzkiego Oddziału 
Służby Ochrony Zabytków w Lodzi.

w Brodnicy. Zaginął po przekazaniu go do 
muzeum w Gdańsku w październiku 1944 r. 
Fot. z: Brikholz R.: Der Kreis Strasburg 
-  Geschichte eines westpreussischen 
Gebietes, s. 185.
WAR036537

1. Tower Monstrance
AUTHOR UNKNOWN, 1630. 
Gilded silver, engraved. Taken from 
St. Stanislaus’ Church in Drużbina. 
Photo J. Rybczyński the Archive 
Collection of the Voivodship Division 
of Art Protection Services in Łódź.

Evangelical church in Brodnica. Lost 
after being brought to the museum in 
Gdańsk in Octoberl944. Photo from 
Brikholz R.: Der Kreis Strasburg - 
Geschichte eines westpreussischen 
Gebietes p. 185. WAR036537

WAR047279

2. Kielich mszalny
Warsztat niemiecki (?), ok. pot. XVII w. 
Srebro odlewane, kute, trybowane, złoco­
ne; wys. 26 cm. Zabrany 4 grudnia 
1940 r. z kościoła p.w. Wniebowzięcia 
NMP w Krakowie. Fot. z: Sichergestellte 
Kunswerke im Generalgpuvermenet, il. 
280.

4. Kielich mszalny
NN, k. XVII w. Srebro odlewane, repusowa- 
ne, puncowane, złocone. Zabrany z kościo­
ła p. w. śś. Marcina i Zofii w Godynicach. 
Fot. J. Rybczyński
ze Zbiorów Archiwurn Wojewódzkiego 
Oddziału Służby Ochrony Zabytków 
w Łodzi.
WAR047272

WAR047279 

2. Chalice
German workshop (?), c. mid 17th 
cent. Cast silver, wrought, repoussé, 
gilded; height 26 cm. Taken on 4 
December 1940 from The Ascension 
of Our Lady Church in Cracow. Photo 
from: Sichergestellte Kunswerke im 
Generalgouvermenet, il. 280

4. Chalice
AUTHOR UNKNOWN, late 17th cent. 
Cast silver, repoussé, punched, 
gilded; Taken from St. Martin and 
Sophie’s Church in Godynice. Photo 
J. Rybczyński from the Archive 
Collection of the Voivodship Division 
of Art Protection Services in Łódź. 
WAR047272

WAR046594 

3. Kielich
NN. Srebro złocone, ornament emalio­
wany, sześć kryształów górskich na sto­
pie. Na kielichu napisy: Jesus Christus 
oraz: calix cui benedictimus nonne 
communicatio sanguinis Christi est. Po­
chodził z kościoła ewangelickiego

5. Monstrancja promienista 
NN, XVII w.
Srebro odlewane, grawerowane, złocone. 
Zabrany z kościoła p.w. śś. Marcina 
i Zofii w Goydnicach.
Fot. J. Rybczyński ze Zbiorów Archiwum 
Wojewódzkiego Oddziału Służby Ochrony 
Zabytków w Łodzi.
WAR047274

WAR046594

3. Goblet
AUTHOR UNKNOWN. Gilded silver, 
enameled ornament, six rhinestones 
on the foot. Inscriptions on the goblet: 
"Jesus Christus" and: calix cui 
benedictimus nonne communicatio 
sanguinis Christi est. Ca me from the

5. Ray-Monstrance
AUTHOR UNKNOWN, 17th cent. 
Cast silver, engraved, gilded;
Taken from St. Martin and Sophie’s 
Church in Godynice. Photo J. 
Rybczyński from the Archive 
Collection of the Voivodship Division 
of Art Protection Services in Łódź. 
WAR047274



MARIA ROMANOWSKA-ZADROZNA

REJESTR STRAT 
WOJENNYCH
Baza Ministerstwa Kultury

Ministerstwo Kultury od 1992 r. gromadzi dane na temat strat 
wojennych polskich bibliotek oraz dzieł sztuki z terenów 
w obecnych granicach Polski.

Początkowo prace dokumentacyjne pro­
wadzono w ramach działalności Biura Pełno­
mocnika Rządu ds. Polskiego Dziedzictwa 
Kulturowego za Granicą (1991-2001), a obec­
nie są one kontynuowane w Departamencie 
Dziedzictwa Narodowego.

Informacje o stratach w zabytkach rucho­
mych nadsyłały muzea, zgłaszały osoby pry­
watne, wyszukiwali je również pracownicy 
i współpracownicy Biura w różnych zbiorach 
archiwalnych, a przede wszystkim w Archi­
wum Akt Nowych, z dokumentacji zachowa­
nej po Biurze Rewindykacji i Odszkodowań, 
działającym w latach 1945-1951 przy Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki. Interesujące mate­
riały uzyskiwano w wyniku szeroko zakrojo­
nych kwerend w archiwach Niemiec, Czech, 
Austrii i Rosji, a także Stanów Zjednoczonych.

Narastająca dokumentacja wymagała od­
powiedniej archiwizacji. Powstała komputero­
wa baza danych i to wówczas, gdy bazy tego 
typu były jeszcze rzadkością w muzeach pol­
skich. W  niej miały zostać pomieszczone zaso­
by „wirtualnego muzeum”, eksponaty do któ­
rych nie było fizycznego dostępu, które zaginę­
ły, a być może nawet spłonęły podczas wojny. 
Jedynymi śladami ich istnienia był wpis w in­
wentarzu, opis w katalogu, fotografia w ilu­
strowanym czasopiśmie. Wyobrażenia o nich 
konstruowano ze wzmianek w publikacjach, 
z prac naukowych, amatorskich zapisków czy 
popularnych przewodników. Każda informacja 
o utraconym dziele była ważna, choć często 
zdawano sobie sprawę z niedokładności opisów 
czy nieprzystawalności atrybucji do obecnego 
stanu wiedzy, jednak wprowadzanie zmian, 
przy braku obiektu i innych weryfikujących 
danych, mogło prowadzić do zafałszowania in­
formacji o zabytku.

Pierwsza baza danych, opracowana specjal­
nie na potrzeby Biura, powstała na bazie pro­
gramu Fox Pro w środowisku Dos. Autorem jej 
był Sławomir Łobodecki, który zaprojektował ją 
według życzeń i potrzeb pracowników Biura,

dostosowując pola do specyfiki gromadzonych 
informacji. Zapisywano w niej takie dane jak: 
autora/szkołę/warsztat, tytuł, czas powstania, 
styl, sygnaturę, technikę/materiał, wymiary 
(wysokość, szerokość, głębokość, długość, śred­
nicę, wagę), numer inwentarza, cechy obiektu, 
opis obiektu, dział, określenie zabytku, temat, 
właściciela, sukcesora, stan zachowania (o ile coś
0 nim wiadomo), datę utraty, przyczynę utraty, 
bibliografię, ikonografię, archiwalia, a jeśli dany 
obiekt się zachował, wówczas uzupełniano infor­
macje o kraj przechowywania, instytucję i jej ad­
res. Baza strat wojennych była dwukrotnie mo­
dernizowana przez autora. Ostatnia jej wersja 
jest dziełem Grzegorza Przeździeckiego. Jak po­
przednia działa pod Windowsami, lecz została 
już przebudowana z architekturą klient-serwer. 
Obecnie można w niej archiwizować również 
ilustracje, których wprowadzono 10 597. Część 
pól jest indeksowana, inne mają charakter opi­
sowy. Te ostatnie w najnowszej wersji zostały 
znacznie powiększone. Dodano takie poła jak: 
inni twórcy, inne występujące tytuły, poprzedni 
właściciele, komentarze do pozycji bibliograficz­
nych i archiwalnych. Usprawniono funkcję ko­
piowania i wyszukiwania.

Do chwili obecnej wpisano 60 038 rekor­
dów, z których każdy teoretycznie odpowiadać 
powinien jednemu obiektowi. Jednak w wielu 
przypadkach pod jednym rekordem zapisano 
kilka przedmiotów niegdyś w zbiorach opa­
trzonych wspólnym numerem inwentarza. 
Straty zapisane są w dwudziestu trzech dzia­
łach, z których najliczniejsze to: wyroby z me­
tali nieszlachetnych, militaria (10 332), grafika
1 rysunek (8 688), malarstwo polskie (6 031), 
wyroby z drewna (4 512), malarstwo obce 
(4 305), złotnictwo (4 187), rzeźba (3 512), 
malarstwo (2 531), tkaniny (2 380), ceramika 
(2 284). W  dziale „varia” można znaleźć urnę 
do głosowania z XVIII w. z Piotrkowa Trybu­
nalskiego, wypchane niedźwiedzie, strusie jajo, 
kwiaty z pól Racławickich zebrane, włosy Ta­
deusza Kościuszki, gałązka mirtu zerwana

z drzewa stojącego pod oknem gabinetu Na­
poleona w Porto Ferrajo, a nawet suchary woj­
skowe, które zaginęły z Muzeum Wojska pod­
czas II wojny światowej, ale to jedynie rzadkie 
przypadki. Zdajemy sobie jednak sprawę, że 
baza danych nie obejmuje wszystkich strat 
wojennych. Prace badawcze są nadal konty­
nuowane.

Z materiałów przechowywanych w de­
partamencie korzystają naukowcy, studenci 
i doktoranci, a przede wszystkim badacze in­
teresujący się stratami wojennymi. Na bazie 
tych dokumentów powstają katalogi strat wo­
jennych. Dotychczas opublikowano sześć: 
Straty wojenne. Malarstwo polskie T. 1, Straty wo­
jenne. Zabytkowe dzwony utracone w Polsce w la­
tach 1939-1945. T. 1. Woj. krakowskie i rze­
szowskie, Straty wojenne numizmatyki w granicach 
Polski po 1945 r. Raport wstępny, Straty wojenne. 
Sztuka starożytna T. 1-2, Straty wojenne. Malar­
stwo obce. T. 1. Straty wojenne. Zbiory Jacoba Ka- 
bruna. T. 1-3. Ponieważ cieszyły się one znacz­
nym powodzeniem, wydano je również 
w wersji elektronicznej.

Zgromadzone dane pozwoliły rozpoznać, 
a następnie odzyskać szereg obiektów. Do kra­
ju powróciła w 1994 r. ze Stanów Zjednoczo­
nych Praczka Gabriela Metsu, w 1997 r. z Ro­
sji odzyskano obraz Apollo i dwie muzy Pompea 
Batoniego, z Wielkiej Brytanii -  kobierzec per­
ski zw. polskim, w 1999 r. ze Szwajcarii -  Por­
tret Księcia pomorskiego Filipa I Łukasza Crana- 
cha Młodszego, w 2001 r. ze Stanów Zjedno­
czonych -  obraz Jacoba van Walscapelle Bukiet 
kwiatów, a rok później -  Święte} Trójcę Georga 
Pencza, makatę perską oraz rzeźbę głowy mło­
dzieńca przypisywaną Padovano. W  tym sa­
mym roku powrócił z Wielkiej Brytanii obraz 
Adrieana Brouwera Chłopi w karczmie, a rok 
później z Wielkiej Brytanii i Finlandii hełm 
i obojczyk ze zbroi karacenowej oraz fragmen­
ty zbroi husarskiej. W  2004 r. strona polska 
złożyła Federacji Rosyjskiej 10 wniosków re­
windykacyjnych dotyczących obiektów odna­
lezionych na rosyjskiej stronie internetowej.

Wiedza o stratach wojennych, o ich opra­
cowywaniu i odzyskiwaniu jest popularyzowa­
na przez dwumiesięcznik Cenne, Bezcenne, 
Utracone. Około 1000 obiektów z bazy danych 
wprowadzono na CD-ROM wydany przez 
Ośrodek Ochrony Zbiorów Publicznych. Na 
stronie internetowej Ministerstwa Kultury 
www.mk.gov.pl zostały opublikowane straty 
wojenne -  zdjęcia i opisy około 1800 obiek­
tów. O innych obiektach informacji można za­
sięgać bezpośrednio w Departamencie Dzie­
dzictwa Narodowego. ■
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MARIA ROMANOWSKA-ZADROZNA

GRABIEŻE 
SZWEDZKIE  
W  POLSCE (1)
Przyczyny,
charakterystyka 
i skutki

Gdy w 1572 r.
umierał król 
Z ygm unt August, 
ostatni męski 
potomek z dynastii 
Jagiellonów, Rzecz­

pospolita Polska miała najsilniejszą 
monetę w Europie. Je j gospodarka 
kwitła, a ku ltura promieniowała na 
ościenne kraje.

Po powstaniu Chmielnickiego i wojnach szwedzkich doszło 
do zapaści demograficznej kraju. Ludność Rzeczypospolitej 
zmniejszyła się, ostrożnie licząc, o trzydzieści trzy procent, 
a w Wielkopolsce, najdłużej zajmowanej przez Szwedów, 
w której pod koniec okupacji zaborcy posuwali się do terroru 
i stosowania akcji odwetowych, przeżył jedynie co drugi miesz­
kaniec. Przy tak wyludnionym i spustoszonym kraju gospodar­
ka zaczęła się chylić ku upadkowi. Na horyzoncie można było 
dojrzeć zapowiedzi poważnego kryzysu politycznego, a przecież 
tak osłabione państwo stało przed kolejnymi konfliktami z Tur­
kami oraz wielką wojną północną w latach 1702-1721.

WOJNY POLSKO-SZWEDZKIE

Polska w konflikty zbrojne ze Szwecją wchodziła kilkakrot­
nie. W  wojnach tych Rzeczpospolita utraciła wiele cennych 
dóbr kulturalnych, ograbiona została z księgozbiorów, m ilita­
riów i wielu dzieł sztuki. Dostały się one do Szwecji jako łupy 
wojenne przywiezione podczas trzech wypraw do Polski: za 
Gustawa Adolfa w latach 1626-1629, za Karola X Gustawa 
w latach 1655-1657 i Karola XII w latach 1702-1709.

PRAWO ZWYCIĘZCY

Na grabież dziel sztuki zezwa­
lały wypracowane w tym okresie 
doktryny prawne, przyzwalające 
zwycięzcy na branie łupów. Jednym  
z najpoczytniejszych teoretyków 
był Alberto Gentili, em igrant wło­
ski osiadły w Anglii, który w 1598 r. 
wydał De iure belli libri tres, dzieło 
mające doniosłe znaczenie dla me­
todologii tak zwanego prawa naro­
dów. Jeden z jej rozdziałów został 
poświęcony grabieży dzieł sztuki.

2. Mistrz nieznany, 
lub koniec XV w .; 
obecnie w Näshult

poliptyk -  część środkowa, 2. pot. 
zrabowany w  latach 1 7 0 1 -1 7 0 5 ,



Na podstawie casusów pozbieranych z pism 
starożytnych, uczony autor stwierdzał otwar­
cie, że zwyciężonych wolno grab ić z dzieł sztuki.
Orzekł tak mimo podania przykładów bardzo 
budujących, jak zakaz grabieży posągów wy­
dany przez Fabiusa Maximusa po zdobyciu Ta­
rent, pochwały Pompejusza przez Cycerona za 
uszanowanie świątyni jerozolimskiej, pozosta­
wieniu większości dzieł sztuki przez Marceliu- 
sa w Syrakusach. W  procederze łupienia zale­
cał jednak powściągliwość. Jedyny wyjątek 
czynił dla rzeczy sakralnych, których zwycięz­
ca nie powinien tykać. Uważał, że miasta zdo­
byte szturmem można wystawić na grabież, 
nie można natomiast tak postępować z tymi, 
które same się poddały.

W iększy jednak rozgłos zdobył inny teoretyk Hugo Gro- 
cjusz, Holender, który w 1625 r., w czasie gdy w Europie 
trwała wojna trzydziestoletnia, wydał książkę De iure belli ac 
pacis traktującą o prawie wojny. Przeciwstawiał w niej prawo 
natury, które według niego jest łagodniejsze, bardziej re­
strykcyjnem u prawu narodów. Uznał on zdobycz wojenną za 
legalny sposób nabycia własności. Będąc protestantem, któ­
ry przepych wyposażenia katolickich świątyń mógł postrze­
gać za przejaw bałwochwalstwa, nie wykluczał brania trofe­
ów także z obiektów sakralnych i miejsc pochówku. Przeciw­
stawiał wojnę uroczystą, prowadzoną przez suwerena i for­
malnie wypowiedzianą, wojnie niesprawiedliwej. W  pierw­
szym przypadku każdy działający w  wojnie uroczystej sta je się bez 
ograniczeń i miary panem rzeczy, które w ydarł nieprzyjacielowi, 
iv tym znaczeniu, że zarówno on sam, jak  ten, czyj tytuł od niego się 
wywodzi, bezpieczni są w  posiadaniu takich rzeczy wobec wszyst­
kich narodów, władztwo to można zatem nazwać władztwem skut­
kującym na zewnątrz. W  drugim  przypadku, jeśli wojna nie 
m a sprawiedliwej przyczyny, nawet jeśli wojna byłaby for­
malnie wypowiedziana, pozostanie wojną niesprawiedliwą 
i w związku z tym  wszystkie podjęte w trakcie niej działania 
są niesprawiedlhve weiunętrzną niespraiuiedliwością. W  tych w a­
runkach Grocjusz widział możliwość restytucji zagrabionych 
dzieł sztuki i obiektów ruchomych, których zwrotu można 
się domagać nie tylko od zdobywcy, ale i osób trzecich.

KONTRASTY W STANDARDACH DOBROBYTU

Wspaniałości dworu królewskiego 
i warszawskich siedzib magnackich, 
w tym z niezwykłym przepychem urzą­
dzonego pałacu Kazanowskich, z którego 
dwa kamienne lwy zdobią obecnie przed- 
proża zamku królewskiego w Sztokholmie, 
odmalował w 1543 r. Adam Jarzębski 
w wierszowanym Gościńcu albo Krótkim opisa­
niu Warszawy. A było co opisywać, bowiem 
królewska biblioteka i zbiory dzieł sztuki do­
równywały najświetniejszym kolekcjom ów­
czesnej Europy. Żarnom  Zygmunt III, jak

3. Herman Hahn, Zwiastowanie, 1616; 
obraz pochodzi! z klasztoru benedyktynek 
w Żarnowcu, zrabowany w 1626 r., obecnie 
w Kläckebergu

i Władysław IV w  swej pasji kolekcjonerskiej nie 
ustępowali innym współczesnym monarchom -  pisał 
Stanisław Nahlik. -  Zbierali klejnoty, broń, kobier­
ce, książki, obrazy. Lubowali się w  sztuce zrazu wło­
skiej, później także niderlandzkiej. Gdy po śmierci 
Rubensa rodzina urządziła w  Antwerpii wyprzedaż 
jego  zbiorów, Władysław IV był po królu hiszpań­
skim najioiększym nabywcą. Dla Zygmunta III 
przywożono obrazy o treści mitologicznej i reli­
gijnej z Rzymu i Wenecji. W  swojej kolekcji 
miał dzieła Antonia Vassilacchiego, ucznia To­
masza Dolabelli. Królewiczowi Władysławowi 
książę Gonzaga proponował malowidła starych, 
sławnych mistrzów. Późniejszy król w swoich 
zbiorach obok rzeźby antycznej, płócien Guida 

Reniego (Porwanie Europy) miał obrazy 
Jana Breughla, zwanego Aksamitnym, 
i manierysty holenderskiego Yredemana 
de Yries. Jagiellońska kolekcja arrasów, 
znakomicie powiększona przez Wazów, 
wzbudzała zachwyt i podziw. Nawet to, 
co po burzliwych dziejach zobaczył prze­
jezdny Francuz na pokojach Jana III So­
bieskiego, też wywołało jego szczere 
uznanie. W  swojej relacji z podróży do 
Polski odbytej w latach 1688-1689 pi­
sał: tapiseri? królewskie są najpiękniejsze nie 
tylko w  Europie, lecz i w  Azji. Pałace i zam­
ki magnaterii nie pozostawały w tyle.

Z wystawnością polskiego królew­
skiego dworu i magnackich siedzib elity 
Szwecji nie mogły się mierzyć. Sekretarz poselstwa francuskie­
go Ogier pozostawił znamienny opis posiadłość Jakuba De la 
Gardie (1634 r.): Zamek wydaje się niezbyt okazały, nie w ięcej niż 
te budowle, które nasi kupcy lub przemysłowcy w  Paryżu zwykli sta­
w ia ć dla siebie za miastem (...) Nie w ida ć tam żadnego parku czy 
ogrodu lub w  ogóle otwartej przestrzeni, brak było wszędzie symetrii 
i regularności. Dywanów nie ma nie tylko w  przedpokojach, ale i w  sa­
mym mieszkaniu. Zasiadano do stołu na prostych ławach drewnia­
nych, jedzenie podawano na zwykłym fajansie, stołu nie nakrywano 
żadnym obrusem. W  domu arcybiskupa w Uppsali na ścianie w i­
dział poseł francuski jedynie cynowe talerze i półmiski.

Brak wystawności i prostota warunków życia wynikała 
z ogólnego ubóstwa szlachty. Większość dóbr dziedzicznych 

i nadanych skupiało w swoim ręku kilka­
naście rodów wyróżnionych tytułami hra­

biów i baronów. Poza bogactwem i tytułami 
arystokratycznymi krąg elity od reszty szlachty 
oddzielał faktyczny monopol tej pierwszej na za­

siadanie w  Radzie Państwa oraz stopa życiowa, 
manifestująca się np. posiadaniem murowanej re­
zydencji -  pisał Michał Kopczyński. -  W su­
mie do elity zaliczyć można 17 rodów, spokrewnio­
nych ze sobą i z panującą dynastią Wazów.

Gdy zestawimy różne relacje z okresu 
XVI i XVII w., niebywały kontrast w opisie

4. Wyrób polski. Ornat, 1. pot. XVI 
zrabowany w  latach 1 6 5 5 -1 6 5 7 ,  
obecnie w Sztokholmie

5. Wyrób polski, Kielich, ok. 2 pot. XV w.; 
zrabowany ok. 1703 r.; obecnie w  Bors

6 . Wyrób polski (śląski?) kielich, ok. pot. XV w .; 
zrabowany w  latach 1 6 2 6 -1 6 2 9  lub później 
ze Śląska, obecnie w Lännie 33



zamożności elit obydwu 
państw stanie się widoczny. 
W  ubogiej Szwecji nadzie­
ję na wzbogacenie się dzię­
ki wojnie mieli wszyscy, od 
króla poczynając, a na pro­
stym żołnierzu kończąc. 
Marszałek polny Herman 
Wrangel pisał do swego sy­
na Karola Gustawa Wran- 
gla, również marszałka po­
lnego, później marszałka 
państwa: Postaraj się zacho­
w a ć coś, tak jak to inni czynią 
- t e n  co zabiera ma coś. Król 

szwedzki Gustaw Adolf miał ambitniejsze plany. Wiedział, że 
jego kraj jest bardzo ubogi kulturalnie. Wojna miała się wydat­
nie przyczynić do wzbogacenia zasobów królewskich kolekcji 
i bibliotek. Wprowadzony przez króla podczas wojny trzydzie­
stoletniej plan systematycznej grabieży był kontynuowany

7. Tarcza herbowa królowej Konstancji, wywieziona z Warszawy 
w 1655 r., obecnie w Sztokholmie

przez jego następców.

czasów sekularyzacji, 
gdy konfiskowano 
wszelkie meble, tkani­
ny, wyroby złotnicze, 
szaty liturgiczne, na­
wet klasztorna i ko­
ścielna cegła służyła 
do wznoszenia zam­
ków, konsekwentnie 
wpajano w  ludność prze­
konanie -  zauważa 
Zygmunt Łakociński 
-  że wszelkie katolickie 
dobro kościelne jest źró­
dłem taniego zaopatrze­
nia -  oczywiście już  po 
zaspokojeniu potrzeb 
władzy królewskiej. Nic
zatem dziwnego, że żołnierze szwedzcy, znalazłszy się w Polsce, 
okupowanym kraju katolickim, nie odczuwali najmniejszych wa­
hań, plądrując i niszcząc dobytek kościelny i świecki.

8 . Płomień trąby nadwornego trębacza Zygmunta III Wazy, 
wywieziony z Warszawy w 1655 r., obecnie w Sztokholmie

WOJSKO SIĘ SAMO WYŻYWI

Jednak ważniejszym powodem do łupienia wszystkiego, co 
wpadło w ręce, była zasada, że wojna ma się sama żywić. Docho­
dy z grabieży w dużej mierze finansowały machinę wojenną. 
Starano się również przerzucić jak najwięcej kosztów i ciężarów 
na wroga lub wojska sprzymierzone. Badania nadfinansowaniem  
armii -  pisał Michał Kopczyński -  ukazały jeszcze jeden motyw -  
konieczność prowadzenia wojny tylko po to, by utrzymać armię.

„KRUCJATA” PROTESTANTYZMU

Nie można też w podejmowanych działa­
niach nie doceniać czynnika religijnego.
W  Gustawie Adolfie widziano Lwa Północy, 
który spieszy na ratunek zniewolonym w Eu­
ropie niemieckim protestantom. Opierając się 
na autorytecie Starego Testamentu i przywołu­
jąc się na współczesne przepowiednie astrolo­
giczne, sądzono, że posłannictwem Szwecji jest 
stworzenie uniwersalnego władztwa pokoju 
poprzedzającego Ponowne Objawienie Pań­
skie. Wykłady Pisma Św., wizje, objawienia, 
ekstazy, proroctwa były znamiennym elemen­
tem dla mistycyzmu szwedzkiego, który moc­
no odróżniał ten kościół od kościoła luterań- 
skiego w innych państwach. Gustaw Adolf 
swoją propagandę wojenną w dużej mierze 
oparł na protestanckiej organizacji kościelnej. Ludność, której za­
częły już ciążyć nieustannie prowadzone wojny, musiała obowiąz­
kowo uczestniczyć w regularnie urządzanych dniach modlitewnych 
i postnych. Stanowiły one okazję do szerzenia propagandy antypa- 
pistowskiej -  odczytywano „plakaty” o okrutnych prześladowa­
niach protestantów w katolickich krajach lub o innych sprawach, 
na które aktualnie należało zwrócić uwagę. Z drugiej strony od

METODY GRABIEŻY. ŁUPY JAKO ZAPŁATA 
WOJSKOM ZACIĘŻNYM

Porażający obraz grabieży dokonanej przez oddział maru­
derów szwedzkich podczas wojny trzydziestoletniej dał Hans J. 
Chr. Grimmelshausen w swojej powieści Der abenteuerliche Sim- 
plicissimus wydanej w 1659 r. Oczami dziesięcioletniego głów­
nego bohatera Simpliciusa Simpliciussimusa ukazuje wstrząsa­
jące sceny gwałtów i tortur, okrutnych morderstw oraz łupie- 

stwa - .. . zaczęli przetrząsać cały dom od stry­
chu do piwnicy, ba, nawet sekretny ustęp nie 
był bezpieczny, jak  gdyby tam właśnie ukryto 
złote runo z Kolchidy. Inni znów zbierali suk­
no, ubrania i sprzęty domowe w  wielkie tłumo- 
ki (...) Wszystko, czego nie chcieli zabierać 
z sobą, niszczyli (...) Niektórzy wysypywali 
pierze z betów i wypychali powłoki słoniną, 
mięsem i różnymi rzeczami (...) Inni rozwali­
li piece i wybijali okna (...) Naczynia z mie­
dzi i cyny ubijali razem i ładowali pogięte 
i połamane do worków. Łoża, stoły, ławy 
i krzesła spalili (...) Kubki i misy stłukli...

Podobne sceny rozgrywać się zaczęły 
i na ziemiach polskich. Rozmiary plądro­
wania były tak powszechne i ogólnie zna­
ne, że znakomity prawnik Samuel Pufen- 
dorf, historiograf Karola Gustawa, posta­
nowił winę zrzucić na żołnierzy niemiec­

kich i tłumaczyć rozmiary grabieży rozprzężeniem źle opłaca­
nych wojsk, których jedynie nadzieja łupu trzymała w  szeregach. Sko­
mentował tę uwagę Władysław Tomkiewicz, że choć niemieccy 
i  brandenburscy sprzymierzeńcy Szwedów odznaczali się wyjątkowym 
ździerstwem, ale tej cechy nie pozbawieni byli Skandynawowie. Nie­
mieckie oddziały wysyłały zdobyte łupy do Niemiec, ale często 
też żołnierze odsprzedawali je na miejscu kupcom.

9. Kartusz herbowy z zaprzęgu Zygmunta III Wazy, wywie­
ziony z Warszawy w  1655 r., obecnie w Sztokholmie



ZAPLANOWANY SYSTEM GRABIEŻY

Metody grabieży wypróbowane podczas wojny trzydziesto­
letniej w Niemczech i Czechach armia szwedzka z powodze­
niem wprowadzała na zajmowanych ziemiach polskich, a od­
niesione wcześniej sukcesy tym bardziej zachęcały do tego pro­
cederu. Jak  opisuje Zygmunt Łokociński, powołując się na 
szwedzkiego bibliotekarza i historyka Oskara Waldego, już  
w  fazie przygotowań wojennych znajdowała swój wyraz trzeźwa, zim­
na, cyniczna kalkulacja, choćby w  ustalaniu wysokości sum na utrzy­
manie armii, które się wyciśnie z najechanego kraju, lub też reprezen­
towanej w  sztabie wodza ekipie fachowców, mających kierować ekster­
minacją zasobów kulturalnych zajętego kraju, np. całych bibliotek 
przeznaczonych już  uprzednio do upatrzonych zbiorów w  Szwecji. Nic 
więc dziwnego, że Gustaw Adolf ustanowił jako pierwszy na 
świecie urząd antykwariusza państwowego Riksantiquario, któ­
remu powierzył pieczę nad trofeami wojennymi.

Wypróbowane metody nieubłaganej grabieży Szwedzi jesz­
cze bardziej udoskonalali na ziemiach polskich, ogalacając wnę­
trza zamków, pałaców i świątyń ze wszelkiego dobytku, nawet 
z detali architektonicznych. Nie miało dla nich znaczenia czy 
miasto zdobyli szturmem, czy się samo poddało. Warunki pod­
pisanej kapitulacji zupełnie się dla nich nie liczyły. Wszędzie 
stosowali podobną taktykę: najpierw nakładano na miasto w y­
soką kontrybucję, którą mieszkańcy pokryć mieli częściowo go­
tówką i kosztownościami, a jeśli nie udało się zebrać wyrugo­
wanej sumy, albo nawet mimo dostarczonego haraczu, urządza­
no rewizje po domach i zabierano wtedy już wszystko, co 
przedstawiało jakąkolwiek wartość. Podobnie czyniono z ko­
ściołami i klasztorami. Czasami szukano pretekstu do wysuwa­
nia żądań niebotycznych sum, częściej jednak nie troszczono się 
nawet o pretekst, by móc przeprowadzić konfiskatę mienia.

Znany jest wszak jeden przypadek, gdy Gustaw Adolf 
kazał pozostawić całość dobytku szpitala nienaruszoną. 
Miało to miejsce w 1631 r. w W iirzburgu . Król po przeczy­
taniu aktu  fundacji szpitala przeraził się nie na żarty i od­
stąpił od zamiarów rekwizycji. Otóż donator biskup Ju liusz 
umieścił w dokumencie olbrzym ią ilość straszliwych prze­
kleństw  przeciw każdem u, kto ważyłby się uszczuplić jego 
dzieło. Lęk przed konsekwencjam i w przyszłym świecie po­
wstrzymał króla od grabieży.

Gustaw Adolf, mimo swego wojującego antykatolicyzmu, 
wykazał się też pewną dozą tolerancji religijnej. Wydał bowiem 
rozkaz, by po splądrowaniu Kościoła katolickiego zostawić nie­
co sprzętu liturgicznego i paramentów po to, by nadal można 
było sprawować w nim liturgię. Jednak jego następcy nie byli 
aż tak tolerancyjni.

SPALONA ZIEMIA

Szwedzi już w wojnach z Duń­
czykami stosowali zasadę „spalonej 
ziemi”. Szalony Eryk XIV pisał:
Lepiej m ieć do czynienia z pustynią niż 
z krajem nieprzyjacielskim, tłuma­
cząc eksterminację miasta Ronne­
by w prowincji Blekinge. Nie

stronili Szwedzi od tej techniki walki i później, w czasie wojny 
trzydziestoletniej, czy na ziemiach Rzeczypospolitej pod koniec 
drugiej wojny północnej. Karol Gustaw stosował ją w ramach 
odwetu. W  rozkazie z 10 czerwca 1657 r. król pisał do M agnu­
sa Stenbocka, aby wycofując się, zniszczył całą okolicę. Król 
Karol XII kazał marszałkowi polnemu Carlowi G. Rehn- 
skiåldowi w lipcu 1703 r. pozostać na miejscu postoju w Żar­
nowie dla zaopatrzenia pułków tak długo, aż nic w ięcej nie pozo­
stanie do zabrania.

PRZEDMIOTY GRABIEŻY 
TRANSPORTU

SPOSOBY

10. Wielka chorągiew królewska Zygmunta III Wazy; zdobyta w Warszawie 
w 1655, obecnie w  Sztokholmie

Karol Gustaw, po­
dobnie jak jego po­
przednicy z wojny 
trzydziestoletniej, za­
grabionym i dobrami 
wzbogacał galerię 
i zbrojownię królewską 
w Sztokholmie oraz bi­
bliotekę uniwersytecką 
w Uppsali. Ze zdoby­
tych miast starano się 
wywieźć jak najwięcej.
Jak  już wspomniano, 
żadnego znaczenia nie 
miały spisane warunki kapitulacji. Akt kapitulacji Krakowa za­
wierał artykuły, w których zwycięzca zapewniał, że po podda­
niu miasta klasztory i kościoły nie będą podlegały grabieży -  
lecz aby wolne pozostały od wszelkiego gwałtu, od rabunku mienia 
i sprzętu kościelnego. Obydwaj zarządcy miasta wywieźli ze sobą 
olbrzymie wozy pełne zagarniętych dóbr. Sam Arvid W itten­
berg zabrał ze sobą 50 furgonów łupów. Paweł W iirtz rozbijał 
domy, a ich wystrój sprzedawał. Już w czasie oblężenia Karol 
Gustaw pokazał, że na żadne względy mieszkańcy Krakowa nie 
powinni liczyć. Rezydując na Kazimierzu u kanoników regular­
nych, pozwolił na to, by szwedzka starszyzna wojskowa ograbi­
ła zakonników do cna. Wawel i katedra łupione były ośmio­
krotnie. Nie pozostawiono w spokoju grobów królewskich -  
połaszczono się nawet na dwa srebrne gwoździe z trumny W ła­
dysława IV Konfesja św. Stanisława -  Ołtarz Ojczyzny była 
przez Wiirtza osobiście obdzierana ze srebrnych blach.

Warszawa trzykrotnie przechodziła z rąk do rąk i za każ­
dym razem coraz bardziej była łupiona przez okupantów. 
Szwedzi wywieźli z niej k ilka statków zdobyczy, które były

W isłą spławiane do 
Gdańska i później dalej do 

Szwecji. Część z nich jednak ni­
gdy nie dotarła do celu przeznacze­

nia. Jeden z transportu zatonął niedale­
ko stolicy i dopiero pod koniec lat trzydzie­

stych XX w. udało się wydobyć niektóre z ów­
czesnych szwedzkich łupów, m .in. rzeźbę architekto­

niczną przedstawiającą delfina z czerwonego marmuru, 
obecnie w zbiorach Muzeum Historycznego M iasta Stołecz­
nego Warszawy.

3311. Chorągiew z herbem Lwowa, zdobyta we Lwowie w 1704 r., 
obecnie w  Sztokholmie



12. Wyrób polski, 
ok. 1700 r.; wywieziona z Sokala 

w 1703 r., obecnie w Uppsali

Za czasów 
Karola XII nie­
zwykłym poświęce­
niem wykazało się 
dwunastu żołnierzy ze 
szwedzkiej wsi Näshult, któ­
rzy na własnych plecach nieśli 
podzielony między siebie średnio­
wieczny ołtarz, tryptyk z malowaną pre- 
delą, rzeźbioną szafą ołtarzową i dwoma skrzy­
dłami wewnątrz rzeźbionymi, zewnątrz malowanymi, zdobycz 
z jednego z polskich kościołów. Zanieśli go tak najpierw do 
Gdańska, a po przepłynięciu Bałtyku i przybyciu do portu 
szwedzkiego w Kalmarze, ponieśli go dalej do rodzinnej wsi 
Näshult w Smålandii, gdzie znajduje się do dnia dzisiejszego.

W śród zachowanych, nie budzących wątpliwości zabyt­
ków polskich znajdujących się obecnie w Szwecji obok ksiąg 
i m ilitariów można wymienić w kolejności od najliczniejszych 
do najmniej licznych: kielichy, ornaty, obrazy, wela, dzwony, 
antepedia, kapy, ołtarze, organy, chrzcielnice, cyboria, dzba­
ny, obrusy ołtarzowe, puszki, rzeźby, świeczniki, chorągwie, 
baldachimy, epitafia, regalia, części strojów, meble. Należy 
zauważyć, że meble i stroje niszczyły się najszybciej, dzwony 
natomiast w dużej części zostały przeznaczone na przetopie­
nie. Większość identyfikowalnych polskich dzieł sztuki po­
chodzących z grabieży, znajduje się lub do niedawna znajdo­
wało się w szwedzkich kościołach. Nie jest to tylko zbieg 
okoliczności. W szystkie te przedmio­
ty, nie wyłączając broni, trafiały tam 
jako pobożne dary. Często już 
w chwili grabieży przyszły donator 
ustalał m iejsce przeznaczenia dla 
swego łupu. Świadczą o tym -  infor­
muje Łakociński -  sporadyczne w ypad­
ki zachowanej tradycji, jak  np. opowieść 
o pewnym  prostym żołnierzu, który przez 
kilka lat w  ciągu kampanii wojennej no­
sił z sobą sporych rozmiarów kielich, 
strzegł go i pilnował, by w  końcu powró­
ciwszy cało z wojny ofiarować go do ro­
dzinnej wsi.

ROZMIARY GRABIEŻY 13. Bęben z herbem polsko-saskim, zdobyty przy 
przekraczaniu Dźwiny w 1701 r., obecnie w Sztokholmie

Przekazy źródłowe ukazują olbrzymią i różnorodną masę 
zdobyczy wojennych.

W  czasie kam panii Adolfa Gustawa w latach 1626-1629  
łupem Szwedów padała bogata i obfitująca w najnowsze 
dzieła biblioteka jezuitów w Rydze, którą obdzielono siedem 
miejscowości, w tym  Uppsalę i Sztokholm, i która wydatnie 
przyczyniła się do zapoczątkowania nowego okresu w histo­
rii szwedzkiego bibliotekarstwa. B iblioteka z Braniewa za­
opatrzyła biblioteki w dziesięciu miejscowościach, a książni­
ce z Fromborka, Lidzbarka, Pelplina, Oliwy, Kartuz i Żar­
nowca podzieliły ten sam los. Z tego okresu pochodzą zabyt­

ki przewiezione 
do Szwecji z ko­

ściołów i klasztorów 
pomorskich, jak choćby 

obraz H erm ana Hahna 
z 1616 r. przedstaw iający 

Zwiastowanie z klasztoru bene­
dyktynek w Żarnowcu, wprawiony 

w ołtarz pochodzący z Braniewa.
W  wyniku działań drugiej wojny północnej, 

zwanej „potopem”, wszczętej przez Karola X Gustawa wywie­
zione zostały w całości Archiwum Metryki Koronnej, księgi Me­
tryki Litewskiej oraz biblioteki królewska w Warszawie i księcia 
Karola Ferdynanda w Ujazdowie. Podobnie uczyniono z biblio­
tekami kolegiów jezuickich w Toruniu, Bydgoszczy, Ostrorogu, 
Łucku, Malborku, Grudziądzu, Jarosławiu, Lublinie, Sandomie­
rzu, Wilnie, Radomiu, Krakowie. Wywiezione zostały zbiory bi­
blioteczne i archiwalne z Prus Królewskich. W  Poznaniu jezuici, 
bernardyni i dominikanie utracili biblioteki i archiwa. Splądro­
wana została również biblioteka katedralna. W  Krakowie swo­
je zasoby biblioteczne utracili karmelitanie i jezuici z trzech ko­
ściołów: św. Piotra, św. Barbary i św. Mateusza, a także archipre­
zbiter Mikołaj Słowikowski. Przepadł też księgozbiór Orsettie- 
go. W  Gnieźnie łupem Szwedów padło archiwum arcybiskupie 
oraz dwa zbiory prywatne Jana Sokołowskiego i Macieja Wito- 
stawskiego. Wszystkie one trafiły do siedmiu szwedzkich biblio­
tek: uniwersyteckiej w Uppsali, królewskiej w Sztokholmie oraz 

domowych rodzin Bielke, Oxenstierna, 
Rosenhahne, Wranglów i Brache.

W  Wielkopolsce ograbione i spalone 
zostały kościoły w Uniejowie, Kobylinie, 
Połońcu, Górce i Gostyninie, a w samym 
Poznaniu złupiono i zniszczono aż 14 
świątyń. Zrujnowany został zamek 
w W ieluniu i w Krasnymstawie, w Chę­
cinach i Golubiu-Dobrzyniu, Janowcu 
i Kielcach. W  Czersku z 206 domów po­
zostały tylko 22. Jak  już wspomniano, 
w Krakowie Szwedzi grabili katedrę 
i Wawel aż osiem razy. Podczas wypraw 
karnych w okolicach Krakowa zniszczo­
no w całości lub częściowo zamek w Tę- 
czynie, Lanckoronie, Pie­
skowej Skale, Lipowcu 

i Tyńcu, ograbiono Ojców i pałac w Niepołom- 
nicach. W  pałacu w Łobzowie posadzki i ko­
lumny potłuczono i sprzedano jako surowiec 
budowlany. Z Wiśnicza łupy wywożono na 
150 wozach.

Szczególnie wielką katastrofę przeżyła 
Warszawa. Legły w gruzach lub zostały 
doszczętnie złupione: pałac Kazanow- 
skich, Ossolińskich, Daniłłowi-

14. Róg myśliwski Zygmunta III 
Wazy, wywieziony z Warszawy 
w 1655 r., obecnie w Sztokholmie



15. Hetm szturmak, prawdopodobnie Władysława IV, 
ieziony z Warszawy w 1655 r., obecnie w Sztokholmie

czów, prymasowski, biskupi, 
zamek i oba królewskie pa­

łace. Nie tylko za­
bierano meble, 

srebra, biżuterię, sprzęty, 
zastawy stołowe, obrazy, 
rzeźby, dywany i kobierce, ale 
nawet suknie panien z fraucyme­
ru , okna i drzwi wraz z futry­

nami, kominki, kolumny i scho­
dy, zrywano podłogi, obicia i kurdy- 

bany, zeskrobywano złocenia z listew, z których po przetopieniu 
otrzymano cztery dukaty. Piotr des Noyers, sekretarz królowej 
Marii Ludwiki, donosił 20 lipca 1656 r. ze zdobytej przez wojska 
polskie Warszawy: po przyjeździe naszym szukałem rzeczy, które mi 
Szwedzi zabrali, lecz próżna praca i oprócz kwadrantu jednego, który 
był pomiędzy zdobyczą Oxenstierna, wszystko stracone.

Z większych miast Rzeczypospolitej jedynie dwa, Gdańsk 
i Lwów, nie ucierpiały podczas tej wojny. Inne nie miały takiego szczę­
ścia. Nigdy nie podźwignęły się z ruin: Tęczyn, Rabsztyn i Krzyżto- 
pór. Ze spalonego pałacu w Kruszwicy pozostała tylko wieża.

Podczas trzeciej, wielkiej wojny północnej najbar­
dziej ucierpiały biblioteki w Wilnie, Lublinie, Sokalu 
i Ciechanowie. Zabrano archiwum i bibliotekę z zamku 
w Lidzbarku i archiwum biskupie z Fromborka.
Tym razem oddziały szwedzkie dotarły do Lwowa 
-  raczej dla zbicia pieniędzy niż walki -  skąd miały 
wywieźć wozy pełne złota i srebra. Przemar­
sze wojsk organizowano w ten sposób, by jak 
najłatwiej można było zaopatrzyć wojsko. Na 
ludność nakładano kontrybucje, a zdobyte 
w ten sposób dobra gromadzono w magazy­
nach wojskowych. Często też pod pozorem 
kontrybucji dokonywano zwykłej grabieży.
Szczególną złą sławą w tym względzie cieszył 
się w Polsce generalny komisarz do spraw 
kontrybucyjnych, marszałek polny Magnus 
Stenbock. Stał się on bohaterem monografii 
Zygmunta Łakocińskiego. Z korespondencji 
marszałka, jednego z bardziej zamożnych lu­
dzi w Szwecji, z jego żoną pochodzącą ze 
sławnego rodu Oxenstiernow możemy do­
wiedzieć się, że i elity Szwecji Karola XII nie 
gardziły zdobycznymi sukniami i pościelą.
Magnus Stenbock pisał do żony: To co używa­
ne, możesz zatrzymać, mój Aniele, resztę możemy 
sprzedać za gotówkę. A innym razem: Nie zapo­
mniałem też o pościeli i postaram się przesłać 4 wy­
tworne łóżka (tj. pościel) na dwie osoby, oraz 4 dit- 
to prostsze, lecz jednak pańskie. Zwyczajną pościel 
dla służby możesz mój Aniele, przecież dostać 
w  Szwecji. Z Sokala marszałek zabrał 23 skrzynie pełne sreber i pa­
ramentów kościelnych, zwiezionych tam między innymi z Litwy 
dla zabezpieczenia ich w sokalskim sanktuarium przed grabieżą. 
Posłał je do domu i rozdał kościołom. Donacje cennego zrabowanego

17. Przybory myśliwskie 
Zygmunta III Wazy, 
wywiezione z Warszawy 
w 1655 r., obecnie 
w Sztokholmie

sprzętu liturgicznego trafiły do świątyń w Uppsali, Linköping, 
Vösterås, Strängnä oraz kościoła Riddarhołm w Sztokholmie.
W wypadku Stenbocka wojna miała opłacić wszystko -  pisał Łakociń- 
ski -począwszy od zakupu posiadłości wiejskiej i miejskiej, przez komplet­
ne umeblowanie i wyposażenie w  sprzęt domowy, a nawet dostarczyć 
kuchni ciekawych przepisów kulinarnych, jak choćby sposobu ki­
szenia ogórków. Dlatego szczególną wartość przedstawiały broń 
polska, ubiory, rzędy koń­
skie, i wszelkie cenne tkani­
ny. Po latach ciągłych walk 
o panowanie nad Bałtykiem 
Szwedzi (...) -  jak zauważa 
Łakociński -  wysunęli się na 
czoło nie tylko organizacji woj­
skowej i podbojów, ale też w  za­
chłanności na cudze dobra, i to 
w  zgodnej świadomości ogółu 
narodów europejskich, które na­
wiedzone zostały inwazją ar­
mii szwedzkich. 1 5  Furmańskie siodło z zaprzęgu Zygmunta III Wazy,

wywiezione z Warszawy w 1655 r., obecnie w Sztokholmie
SKUTKI GRABIEŻY

Po wojnach szwedzkich Rzeczpospolita stała się niemal pusty­
nią kulturalną. Utraciła zasoby 67 bibliotek i 17 archiwów. Pozba­
wiona została wielu dzieł sztuki. To czego Szwedzi nie mogli za­
brać, wysadzili w powietrze lub podpalili. W  ruinę popadły zam­
ki i pałace, kościoły i klasztory, miasta i wsie. Z ruin tych niepręd­
ko miały się podźwignąć. Po niektórych tętniących niegdyś życiem 
miejscach pozostał ledwie ślad. Z powodu najazdów szwedzkich 
tylko niewielka liczba zabytków architektury przedbarokowej za­
chowała się do naszych czasów. Rabunek i niszczenie bibliotek przez 
wojska szwedzkie -  pisał Aleksander Birkenmajer, słynny historyk 
kultury i nauki, bibliotekoznawca -  były jednym z tych czynników, 
które sprowadziły upadek kultury w  Niemczech i Czechach po luojnie trzy­
dziestoletniej, a w  Polsce po epoce Jana Kazimierza. ■
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MONIKA OSTASZEWSKA

OCHRONA ZBIORÓW 
MUZEALNYCH W  KANADZIE

K anadyjskie muzea ponoszą niewiele strat spowodowanych 
kradzieżami. Ostatnia z nich miała miejsce 20 lat temu 
w Muzeum Sztuk Pięknych w Montrealu.

Z aginął w ted y  podczas tran spo r­
tu  obraz M on eta  -  eksponaty  są n a j­
bardziej narażone w łaśn ie w  tego  ro­
d za ju  n ieco d z ien n ych  sy tu ac ja c h  
— szybko jed n ak  pow rócił do m o n t­
realsk ie j ko lekc ji. Je an n e lle  R om ain , 
odpow iedz ia ln a  za bezp ieczeństw o 
w  B ib lio tece N arodow ej i A rch iw um  
K anady, zapew n ia , iż in sty tu c je  te 
ponoszą m in im a ln e stra ty  w  ivyn iku  
kradzieży, ch o ć  trudno j e  w  p ełn i oszaco­
w ać, p on iew aż  kolekcja n ie j e s t  jesz cz e 
ca łk ow icie sk a ta lo gow ana  w  system ie

38

elek tronicznym . Trzy la ta  tem u  zginęła 
podcz&s w ystaw y  z abytko w a foto­
g raf ia , pon iew aż te lew izy jn y  system  
nadzoru nie obejm ow ał całości p rze­
strzen i. Od te j  p o ry  w spółpracu jem y  
z firm a m i in sta lu ją cym i system y a la rm o- 
w e i  ak tyw n ie u czestn iczym y w  pro jek to­
w an iu  zabezpieczeń, łącznie ze s ta n ow i­
skam i obserw acji. W  osta tn ich  trzech la ­
ta ch  znaczn ie udosk onaliliśm y system  te ­
lew iz ji oraz szkolenie p erson elu , k tórego 
liczba zw ięk szana j e s t  pod czas w ystaw .
S y tu a c ja  w y g lą d a  n ieco  in acze j

Malczewski, cykl Zatruta studnia



w  p rzyp ad ku  g a le r ii sz tuk i, k tó re  nie 
zawsze dysponu ją  odpow iedn im i za­
bezp ieczen iam i.

To, iż s tra ty  poniesione przez in ­
sty tu c je  m uzealne  są tak  m ałe za­
w dzięcza się bez w ą tp ien ia  sku tecz­
ności zabezp ieczeń, na tem at k tó ­
rych  p rzed staw ic ie le  p laców ek  w o lą  
n ie rozwodzić się zbyt szczegółowo. 
W iększość k an ad y jsk ich  m uzeów  to 
now e, aw an gardo w e b u d yn k i, p ro ­
jek to w an e  zgodnie z najnow szym i 
s ta n d a rd a m i ochrony. I s tn ie jące  
o b iek ty  zabytkow e dostosow yw ane 
są do now oczesnych m etod  zabezp ie­
czeń z poszanow an iem  ich w artości 
h is to rycz n e j. W s z y s tk ie  b u d y n k i 
w yposażane są w  system y a larm ow e 
zm nie jszające ryzyko  w  w yp ad k u  n a ­
głych  zagrożeń  oraz zabezp ieczające 
przed  k radz ieżą , tak ie  jak  system y 
te lew iz ji dozorow ej, sygn a lizac ji w ła­
m an ia  oraz ochronę in d yw id u a ln ą  
zapew n ia jącą  zachow anie odpow ied­
n iego  d ystan su  do cennych  ekspona­
tów, k tó rych  nie b rak  w  k an a d y j­
sk ich  ko lekc jach , o czym  św iadczy 
zb ió r M u zeu m  S z tu k  P ięk n ych  
w  M on trea lu .

O tw arte  w  1879  r. z in ic ja tyw y  
p ryw atn e j M uzeum  Sztuk  P ięknych  
w  M on trea lu  jest p ierw szym  w  K a­
nadzie zbiorem  m uzea ln ym  o cha­
rakterze  encyk lopedycznym . K o lek ­
c ja  w zbogacana każdego  roku now y­
m i n ab y tk am i liczy  ponad 30 tys. 
dzieł sz tuk i, k tó re ilu s tru ją  ko lejno : 
k u ltu ry  starożytne , sz tukę europej­
ską  i współczesną, twórczość k an a ­
d y jską  oraz au toch tońską. S taran na 
se lekc ja  i u m ie ję tn a  p o lity k a  z aku ­
pów  -  obrazów, rzeźb, g ra f ik , foto­
g ra f ii, sz tu k i u ż y tk o w e j, a także  
ob iektów  z w yk o p a lisk  — g w a ran tu ­
je podziw u go dn y  dobór ekspona­
tów. M uzeum  posiada dzieła m i­
strzów, m .in . R em b rand ta  oraz zna­
czącą  k o lek c ję  im p res jo n istó w , 
w  skład  któ rej w chodzą obrazy au ­
to rstw a  M on eta  i Reno ira. In sty tu c ja  
ta  m a  rów n ież  w  sw ym  zbiorze 
148 dziel po lsk ich  artystów , głów nie 
g r a f ik i . E ksponow ane są p race  
M ag d a len y  A bakanow icz , a jako  w y ­
pożyczone dzieła m ożna podziw iać 
dw a obrazy p ędzla  J a c k a  M alczew ­
sk iego  z c yk lu  Z atru ta  studn ia .

Renoir, zbiory Muzeum Sztuk Pięknych w Montrealu

D o d a tk o w ym  zabezp ieczen iem  
przed k radz ieżam i są szczegółowe 
inw en tarze  zbiorów, k tó re  u ła tw ia ją  
odnalez ien ie  p rzedm iotów , rów no­
cześnie u tru d n ia jąc  ich n ie leg a ln y  
p rzem yt lu b  sprzedaż. W iększość  
z nich to system atyczn ie  uzupełn iane 
k a ta lo g i in form atyczne.

D ział do ku m en tacy jn y  M uzeum  
Sztuk  P iękn ych  sporządził w  tym  ce­
lu  inw en tarz  eksponatów , posługu jąc 
się bazą d anych  dostosow aną do za­
leceń  In s ty tu tu  G etty. Pozw ala ona 
na u ak tu a ln ian ie  zaw artych  in form a­
cji i jest dostępna d la  b adań  nauko ­
w ych . K ażdy p rzedm io t m a rów nież 
sw oją teczkę zaw iera jącą  referencje 
b ib liograficzne, listę  w ystaw , na k tó ­
rych  m ożna było go  obejrzeć, d o ty ­
czące go  p u b likac je  naukow e oraz 
d o ku m en ty  ad m in istracy jn e . Ponad 
połow a zbioru jest sfo tografow ana, 
nie do tyczy to jedyn ie  dzieł w  złym  
stan ie  kon serw ato rsk im  lub  tych , 
k tó re n igd y  nie były eksponow ane. 
R ep rodukcje  udostępn iane są p u ­
b liczności na zam ów ien ie. D ział re je ­
s tracy jn y  m uzeum  w prow adza do 
k a ta lo g u  każd ą  nowość -  zarówno 
n ab y tk i, jak  i w ypożyczone ekspona­
ty  -  i koordynu je w ym ian y  m iędzy 
m uzeam i.

D o d a tk o w o  w sz y s tk ie  d z ie ła  
w  M u zeu m  S z tu k  P ięk n ych , n ieza­
leżn ie  od tego , gd z ie  się zn a jd u ją , 
tzn . eksponow ane w  sa lach , sk łado ­
w an e  w  m ag az yn ach , w ypożyczone

in n ym  p laców ko m  lu b  w  tran sp o r­
cie , są ubezp ieczone przez k i lk a  
firm  asek u racy jn ych . W  razie  k ra ­
dz ieży  u b ezp ieczyc ie l zostaje  p ra w ­
n ym  w łaśc ic ie lem  eksp o n a tu  o d n a­
lez ionego  po w yp łac ie  ub ezp iecze­
n ia. W  p rz yp ad k u  zag in io n ego  M o­
n e ta  m uzeum  zaw arło  p o ro zum ie­
n ie z to w arzy stw em  ubezp ieczen io ­
w ym , b y  zgodn ie  z rządow ą p o lity ­
k ą  m u zea ln ą  i s ta tu to w ym  zad a ­
n iem  m o n trea lsk iego  m uzeum  d z ie ­
ło m istrz a  m ogła  n ad a l o g ląd ać  jak  
n ajszersza i ja k  n a jb a rd z ie j zróżn i­
co w an ą pub liczność.

O grom n y w p ływ  na działalność 
p la có w ek  m u z ea ln ych  m a  w  te j 
dz iedz in ie  k an a d y jsk a  p o lity k a  rzą­
dow a. O p iera  się ona na założeniu, 
iż dostęp  do k u ltu ry  i sz tu k i podno­
si jak o ść  ż y c ia  o b y w a te li k ra ju , 
a znajom ość d z iedz ic tw a um acn ia  
tożsam ość narodow ą, p rzyczyn ia jąc  
się do poszanow an iu  zróżn icow an ia 
k u ltu ro w ego , k tó rego  K an ad a  jest 
o rędow n ik iem .

R ząd fed era ln y  zap ew n ia  f in an ­
sow ą pom oc p ry w a tn y m , bezdocho- 
d o w ym  p la có w k o m  m u z e a ln y m , 
k tó rych  w  K an adzie  jest zdecydo ­
w an a  w iększość, poprzez liczne p ro ­
g ra m y  P rogram  k on so lid a cji sztuk i 
i  d z ied z ic tw a  K a n a d y , Przestrzeń  kul­
tu ry  oraz O dszkodowania d la  w y s ta w  
cza sow ych . D o tac je  w zm acn ia ją  d z ia ­
łalność tych  in s ty tu c ji, p o m aga jąc  
im  o siągn ąć  p ro m o w an ą przez rząd  
sam o w ystarcza lno ść . K an ad a  liczy

Rembrandt, zbiory Muzeum Sztuk Pięknych w Montrealu,



Muzeum Sztuk Pięknych w Montrealu, kontrast zabytkowego eksponatu z nowoczesną architekturą nowego budynku muzeum, 
Pawilonu Jean-Noél Desmarais, zaprojektowanego przez M. Safdie.

około 2 0 0 0  m uzeów , jed n a  czw arta  
k o rzy sta  z d o tac ji k ażd ego  roku . B y  
uczestn iczyć  w  p ro g ram ach , n a leży  
w yp ełn ić  fo rm u larze  do stępne na 
stro n ach  in te rn e to w ych  M in is te r ­
stw a  D z ied z ic tw a  oraz p rzed staw ić  
p ro jek t w y m a g a ją c y  pom ocy rządo ­
w ej. W n io sk i ocen iane są n a  p od ­
staw ie  k ry te r ió w  p o lity k i m uzea ln e j 
k ra ju .

K a n a d y jsk ie  m u z ea  f in an su ją  
sw ą działalność dz ięk i poparc iu  in ­
ten syw n ie  poszuk iw an ego  m ecen a­
tu , o feru jąc m iędzy  in n ym i roczne 
k a r ty  w stępu . W  M uzeu m  Sztuk  
P iękn ych  dochód ten  w ynosi ok. 50 
p rocen t. D la tego  też w sparc ie  rządu  
okazało się w y ją tko w o  cenne, choć 
n iew ystarcza jące  w  o statn ich  la tach  
k ryzysu . M in iste rstw o  D ziedz ic tw a 
ocen ia, iż rozwój In te rn e tu  stanow i 
zagrożen ie  d la  trad ycy jn ych  w ystaw , 
w  ch w ili, g d y  m uzea liczą  na z a in te ­
resow anie i hojność pub liczności, by 
d a le j p ro w ad z ić  d z iała lno ść  up o ­
w szechn ian ia  sz tuk i.

P ro g ram  K on so lid a c ja  sz tuk i 
i  d z ied z ic tw a  K a n a d y  u sp ra w n ia  
s tru k tu ry  ad m in is tracy jn e  p laców ek  
a r ty s tyc z n yc h  i m u z ea ln ych  oraz 
p rzyzna je  fundusze na redukc je  defi­
c y tu . U d z ie lan a  jest rów nież pom oc 
na u tw orzen ie  funduszy działa lno - 
śc iow ych  poprzez w yp ła tę  rów no­
w arto śc i o trzym anych  przez m uzea 
darow izn . N a leży  n adm ien ić , iż p ra ­
wo do tyczące p od a tkó w  od dochodu 
p rz e w id u je  u lg i  p o d a tk o w e  d la  
p rzed sięb io rstw  oraz osób p ry w a t­
nych , k tó re  p rzekazu ją  darow izny, 
sp rzeda ją  lub  o fiarow u ją dzieła sz tu ­
k i upow ażn ionym  przez sp ec ja ln ą  
kom isję  rządow ą in sty tu c jo m  a r ty ­
styczn ym  i m u zea ln ym . 237  p lacó ­
w ek , w  tym  M uzeu m  Sz tuk i W sp ó ł­
czesnej w  M o n trea lu , skorzystało  
z do tac ji w  la ta ch  2 0 0 2 -2 0 0 4 .

P rogram  Przestrzeń K u ltu ry  m a 
na ce lu  udoskonalen ie  in fra s tru k tu ­
ry m uzea ln e j. O trzym ane  dotacje  
p o zw ala ją  na renow acje  lub  budow ę 
in sta lac ji ch ron iących  zb iory m uze­
a lne  oraz na zakup  sp rzętu  sp ec ja li­
s tycznego . W  2 0 0 4  r. na liśc ie  licz ­
nych  ad resatów  figu ro w ały  M uzeum  
Sir A lexan d ra  G alto  w  A lberc ie  na 
sum ę p raw ie  2 m in  doi. oraz W in d ­

sor P ub lic  L ibrary, k tó ra  o trzym ała  
do tac ję  w  w ysokośc i 30  tys . dok Do 
tej p o ry  2 1 6  p ro jek tó w  uzyskało  
w sparc ie  na łączną sum ę ok. 75 m i­
lionów  dolarów .

W  ram ach  p ro g ram u  O dszkodo­
w a ń  d la  iv y s ta w  cz a sow ych  p o w sta ­
łego  w  1999  r., rząd  fed e ra ln y  w y ­
p łaca  o d szko d o w an ia  w  p rz y p ad k u  
u t r a ty  lu b  zn iszczen ia  p rz ed m io ­
tów  p o ch o d zących  ze zb io rów  k a ­
n a d y js k ic h  lu b  w y p o ż y c z o n y c h  
p rzez  p la có w k i z ag ran ic z n e , e k s ­
p o n o w an ych  podczas w y s ta w  cza ­
so w ych  n a  te re n ie  k ra ju .

Rząd podejm u je  ryzyko  finanso­
w e w  p rzyp ad ku  w ystaw , k tó re  po ­
kazyw ane  są p rzyn a jm n ie j w  dwóch 
p row incjach , lub  g d y  w artość p rzed ­
m io tów  pochodzących  ze zbiorów  
zagran icznych  p rzek racza  w artość 
eksponatów  ze zbiorów  kra jow ych . 
Ponadto łączna w artość p rzedm io ­
tów  m usi p rzekraczać 500  tys. do la­
rów. O dszkodow anie o siąga  m ak sy ­
m aln ie  4 5 0  m in  dok W ym ag an e  są 
rów nież szczegółowe rap orty  o za­
bezp ieczen iu  m ie jsca , w  k tó rym  od­
b yw a się w y s taw a  oraz ocena stanu  
konserw ac ji dzieł. U m ow a o odszko­
dow an iu  zaw ieran a jest pom iędzy 
m in is trem  D z ied z ic tw a  K an ad y  
a w łaścic ie lem  eksponatów .

M uzeu m  S z tu k  P iękn ych  
w  M ontrealu  skorzystało z pom ocy 
tego  p rogram u w  latach  2 0 0 2 -  2003 , 
by zorganizow ać w spólnie z M uzeum  
W allraf-R ichartz  z Kolonii w ystaw ę 
R ichelieu : sztuka i  w ładza  p rezentu jącą 
obrazy, rzeźby i rysunki m istrzów  ta ­
k ich  jak  Poussin, B ern in i i Le B run 
oraz udostępn ić dzieła aw an gard y  
francuskiej od G augu ina po M atis- 
se’a ze zbiorów w  Sankt Petersburgu .

Rządowe p ro gram y pom ocy m u ­
zeom p od lega ją  regu larne j ocenie, by 
odpow iadały jak  najbardziej po trze­
bom  tych  in sty tuc ji. W  ostatn ich  la ­
tach  m uzealn ictw o  przeżyw a tru dno ­
ści, k tó re jednak  m a ją  szansę zostać 
pokonane w łaśn ie ze w zg lęd u  na 
współpracę i rządow ą pom oc, o k tó rą  
p ryw atn e  m uzea gorąco apelu ją .

W ysoki stan gotowości spraw ia, iż 
kanadyjsk ie m uzea ponoszą n iew ielkie 
straty. W p ływ  na stan bezpieczeństwa 
m ają duże środki przeznaczone na ten 
cel. Przykładne zabezpieczenia są jed ­
nak  koniecznością, ponieważ najcen­
niejsze dzieła sztuki oraz p am iątk i na­
rodowe znajdu ją się właśnie w  zbiorach 
m uzealnych , poza kon tekstem , do 
którego p ierwotnie należały (jak  np. 
zabytkow e kościoły), gd z ie  z pew no ­
ścią trudn ie j było je chronić. ■

Fot. autor
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MIROSŁAW BARWIK

ZAGINIONE ARCYDZIEŁA SZTUKI STAROGRECKIEJ (5)

W Malowanym Portyku
Na początku lat osiem­

dziesiątych minionego 
stulecia przystąpiono do 
prac archeologicznych w północnej 

części agory starożytnych Aten, 
w rejonie obecnej ulicy Adrianou. 
Zgodnie z przewidywaniami 
odkryto pozostałości znanego 
ze źródeł pisanych słynnego 
Malowanego Portyku -  Stoa Poikile.

Budowlę ufundował ok. 460 r. p.n.e. 
Pejsianaks, szwagier znanego wówczas 
przywódcy ateńskiego Kimona, wsławio­
nego zwycięstwami odniesionymi nad Per­
sami. Nic dziwnego, że portyk nazywano 
czasami imieniem fundatora. Ateńczycy 
znali ją jednak jako M alowany Portyk, a to 
za sprawą zdobiących go malowideł, które 
wyszły spod pędzla najwybitniejszych ma­

larzy greckich V wieku p.n.e. -  Mikona 
i Polygnota z Tazos. Jak  głosi tradycja, Po- 
lignot miał wykonać swe dzieło bezintere­
sownie, nie biorąc za nie żadnego wynagro­
dzenia, podczas gdy jego uczeń Mikon za 
pracę swą pobrał honorarium. Wdzięczni 
Ateńczycy ofiarowali przeto Polignotowi 
obywatelstwo swego miasta, co dla cudzo­
ziemca pochodzącego z niewielkiej wyspy 
na Morzu Egejskim było z pewnością wy­
jątkowym wyróżnieniem. Przypuszcza się, 
że malowidła zdobiące portyk wykonane 
były na drewnianych tablicach zawieszo­
nych na ścianach za pomocą żelaznych 
gwoździ. Znalezione wcześniej na agorze 
ateńskiej bloki kamienne z metalowymi za­
czepami mogą pochodzić z tego właśnie 
portyku.

Wiemy, że budowla wzniesiona w złotym 
wieku Aten istniała jeszcze w VI w. n.e., prze­
trwała więc tysiąc lat. W  czasach hellenistycz­

nych w cieniu portyku zwykł przemawiać do 
swoich uczniów Zenon, założyciel szkoły filo­
zoficznej, nazwanej stoicką właśnie od nazwy 
miejsca, gdzie się narodziła (portyk to po grec­
ku stoa). Roztrząsał tu wzniosłe zagadnienia do­
tyczące cnoty, duszy i praw rządzących wszech­
światem. Był portyk swoistym pomnikiem 
dzielności Ateńczyków, których zwycięstwa 
upamiętniały zdobiące go malowidła. Na jego 
ścianach zawieszone były tarcze spiżowe z cza­
sów Wojny Peloponeskiej. Ateńczycy zdobyli 
je na mieszkańcach miasta Skione oraz na 
Spartanach wziętych do niewoli na wyspie 
Sfakteria (425 r. p.n.e.). Według Pauzaniasza, 
te ostatnie pokryte były smołą, aby uchronić je 
przed niszczycielskim działaniem wilgoci. Jed­
na z tych tarcz, odnaleziona w czasach nowo­
żytnych, nosi inskrypcję Ateńczycy (zdobyli) 
na Lacedemończykach z Pylos.

Malowidła zdobiące portyk nie prze­
trwały jednak do naszych czasów. Tablice
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Zburzenie Troi (lliupersis). Rekonstrukcja malowidła Polignota w  Delfach, dokonana na podstawie szczegółowego opisu Pauzaniasza -  fragm ent (wg C. 
Robert, Die lliupersis des Polygnot, Halle 1893)

z malowidłami musiały zostać usunięte 
przed 402 r., kiedy to biskup Synezjusz 
z Cyreny odwiedził Ateny i ubolewał, że 
obrazy Polignota zostały z niego zabrane. 
Wcześniej, bo w II w. zwiedził Ateny Pau- 
zaniasz, i jemu właśnie zawdzięczamy moż­
liwość zwiedzenia wielu nieistniejących dzi­
siaj budowli, w tym również Malowanego 
Portyku. Pauzaniasz miał jeszcze okazję 
obejrzeć wspaniałe malowidła zdobiące 
wnętrze tej budowli, choć musiały one być 
już wówczas naruszone zębem czasu.

Jako pierwsze wymienia Pauzaniasz 
malowidło przedstawiające szyk bojowy 
Ateńczyków przystępujących do bitwy ze 
Spartanami na polach pod Ojnoe w Argoli- 
dzie. Znamienne jest, że obraz nie przedsta­
wiał śmiertelnych zmagań dwóch zastępów 
hoplitów, lecz ukazywał moment tuż przed 
rozpoczęciem bitwy, gdy wojownicy przy­
gotowują się do starcia wręcz. Dalej, 
w środkowej części portyku, znajdowało się 
malowidło Mikona, współpracownika i za­
pewne ucznia Polignota, nawiązujące swą 
tematyką do mitu osnutego wokół postaci 
herosa ateńskiego Tezeusza. Otóż namalo­
wał Mikon walkę Ateńczyków pod wodzą 
Tezeusza z mitycznymi Amazonkami. 
Obok widział Pauzaniasz Zburzenie Troi, 
malowidło pędzla Polignota. W  obrazie 
tym Polignot ukazał zgromadzenie wodzów 
Achajów poruszonych zuchwałym targnię­
ciem się Ajaksa na Kassandrę, córkę Pria- 
ma. Jak  przekazał Pauzaniasz, były tam 
również przedstawienia Ajaksa i Kassandry 
oraz innych branek trojańskich uprowadzo­
nych ze zdobytego miasta. Legenda głosiła, 
że pod postacią Laodike, najpiękniejszej 
z córek  Priama i  Hekabe, namalował Poli­
gnot swą ukochaną Elpinike, siostrę słynne­
go polityka Kimona.

Zarówno Amazanomachia, jak i woj­
na trojańska były tematami niezwykle po­
pularnymi w sztuce i literaturze tego czasu. 
Co ciekawe, motywy obecne w malowi­
dłach Mikona i Polignota odnajdujemy 
w malarstwie wazowym okresu klasyczne­
go, które w owych czasach pozostawało 
pod przemożnym wpływem dzieł wielkich 
mistrzów malarstwa sztalugowego.

Najsłynniejszym malowidłem w Ma­
low anym  Portyku była z pewnością Bitwa 
p o d  M aratonem, dzieło Mikona, a może 
Panajnosa, brata Fidiasza1, choć według in­
nych miał je namalować sam Polignot. Na 
pierwszym planie ukazał malarz Ateńczy­
ków oraz mieszkańców Platei, którzy jako 
jedyni odpowiedzieli na wezwanie do walki 
z Persami, nacierających w zwartym szyku 
na barbarzyńców. Dalej można było ujrzeć 
Persów pierzchających w ucieczce ku mo­
rzu, spychanych na nadbrzeżne błota. 
W  ostatniej scenie obrazu toczył się zacie­
kły bój w pobliżu okrętów wroga. Wśród 
walczących Ateńczycy mogli rozpoznać 
postać Kynegejrosa, brata tragika Ajschy- 
losa, który chwycił się rufy fenickiego okrę­
tu, próbującego właśnie odbić od brzegu, 
padł jednak, gdy odcięto mu rękę toporem. 
Również innych uczestników bitwy przed­
stawił malarz w taki sposób, że ich tożsa­
mość nie budziła wątpliwości". Był wśród 
nich Kallimach, jeden z wodzów, który zgi­
nął na początku bitwy oraz Miltiades, syn 
Kimona, przewodzący Grekom w tej wal­
ce. Po stronie wroga zwracali uwagę Datys 
i Artafernes, którym król Dariusz powie­
rzył dowództwo w tej wyprawie. Na obra­
zie nie zabrakło też bogów przyglądających 
się śmiertelnym zmaganiom Hellenów 
i Persów. Jak  zawsze drobiazgowy Pauza­
niasz mówi o Atenie i Heraklesie, ale rów­

nież o Tezeuszu i herosie Maratonie, od 
którego imienia wzięła nazwę równina, na 
której stoczono bitwę. Opowiadano, że 
w czasie bitwy walczył w szeregach Gre­
ków jakiś nieznany człowiek wyglądający 
na wieśniaka. Miał on zabić wielu Persów, 
posługując się tylko nasadą pługa i dlatego 
nazwano go herosem Echetlajosem3. Jego 
również przedstawiono pośród walczących.

Polignot, przystępując do pracy nad 
malowidłami w M alowanym  Portyku, 
miał już za sobą pracę nad ozdobieniem 
sanktuarium Dioskurów w Atenach, gdzie 
znalazły się również obrazy jego ucznia 
Mikona. Obaj malarze współpracowali 
także przy dekoracji Tezejonu, sanktu­
arium Tezeusza w Atenach, ozdobionego 
obrazami przedstawiającymi Amazono- 
machię i Centauromachię, w symboliczny 
sposób nawiązującymi do niedawnych 
zwycięstw Greków nad Persami. Sławę 
przyniosły Polignotowi jednak przede 
wszystkim malowidła wykonane zapewne 
nieco później, jakimi ozdobił Lesche (czyli 
salę zebrań bądź po prostu gospodę), ufun­
dowaną przez Knidyjczyków w świętym 
okręgu Apollina w Delfach. Jak  powiada 
Pauzaniasz, w dawnych czasach w takich 
właśnie budynkach gromadzono się, by ra­
dzić w ważnych sprawach bądź też snuć 
mityczne opowieści. W  swych malowi­
dłach umieszczonych na ścianach tejże bu­
dowli, Polignot opowiedział jeszcze raz 
nieśmiertelną historię zdobycia Troi i zej­
ścia Odyseusza do Hadesu.

Ogromnych rozmiarów kompozycje 
ukazywały ciała poległych Trojan i ocalony 
od pogromu dom Antenora, dalej nieszczę­
sną Kasandrę z posągiem Ateny, wywle­
czoną ze świątyni przez Ajaksa. Ten za swój

Plan agory w Atenach z zaznaczonym w północnej części Malowanym 
Portykiem (Stoa Poikile). U stóp Akropolu znajdowały się najważniejsze 
budowle publiczne m iasta



bezbożny czyn sądzony jest przez wodzów 
achajskich i składa przysięgę przy ołtarzu. 
Stara kobieta trzyma na kolanach przera­
żone dziecko, zasłaniające sobie oczy ręką, 
podczas gdy jedna z córek Priama, leżąc na 
ziemi, chwyta się w rozpaczliwym geście 
podstawy spiżowego naczynia. Nieopodal 
leży na ziemi jej martwy ojciec, zabity 
przez Neoptolemosa, syna Achillesa. Dalej 
ukazał malarz burzone przez Greków mu- 
ry Troi, spoza których wyłania się złowiesz­
czo głowa konia trojańskiego. Jeszcze dalej 
można było zobaczyć grupę branek trojań­
skich, z żoną Hektora, Andromachą, tulą­
cą do piersi małego Astyanaksa, który zgi­
nie strącony z murów miasta. Kompozycję 
zamykała scena, w której przedstawione 
zostały przygotowania Achajów do odpły­
nięcia spod Troi. Oto rozbiera się namiot 
króla Menelaosa, zaś służebni niosą na po­
kład okrętu szaty i dzbany. Na śródokręciu 
sternik Frontis dogląda wszystkiego, zanim 
powierzy okręt morskim odmętom. Dru­
gie z malowideł w Lesche Knidyjczyków 
zapełnił Polignot niezliczonymi postaciami 
tych, którzy zamieszkiwali Hades, wów­
czas gdy Odyseusz zstąpił do Podziemi, by 
dowiedzieć się od wieszczka Tejrezjasza, czy 
pisany jest mu szczęśliwy powrót do domu. 
Temat ten, inspirowany poematem Home­
ra, należał do popularnych wątków często 
wykorzystywanych w sztuce tej epoki.

Jak  informuje Pliniusz, w jego czasach 
(I w.) obraz Polignota przedstawiający wo­
jownika z tarczą wystawiony był w Portyku 
Pompejusza w Rzymie. W  Pinakotece na 
Akropoli ateńskiej można było natomiast 
oglądać aż trzy obrazy mistrza. Na jednym 
z nich ukazał córkę Priama Poliksenę, stoją­
cą nad grobem Achillesa, gdzie ma być za­
bita na ofiarę. Tę wstrząsającą scenę, nie­
obecną w poematach Homera, wykorzystał 
w sposób mistrzowski Eurypides w swoich 
tragediach Hekabe i Trojanki. Dzieło Poli­
gnota robiło tak wielkie wrażenie, że 
uwiecznione zostało w greckim epigramie, 
w słowach, które wystawiają chyba najlep­
sze świadectwo sztuce tego malarza: w  je j 
(Polikseny) oczach można zobaczyć całą 
w ojn ę trojańską. Pozostaje to w zgodzie 
z opinią, jaką na temat obrazów ateńskiego 
mistrza wyraził sam Arystoteles, twierdząc, 
iż był on doskonałym malarzem charakte­
rów. Filozof ten zauważył ponadto, że Poli­
gnot malował ludzi lepszymi niż są w rze­
czywistości, co miało go wyróżniać na tle 
współczesnych mu twórców, którzy przed­

Tak mogło wyglądać malowidło Mikona (bądź Panajnosa) przedstawiające bitwę pod M aratonem, a ściślej jego fragm ent ukazujący walkę w  pobliżu okrę­
tów (rekonstrukcja wg. C. Robert, Die Marathonschtacht in derPoikile, Halle 1895).

stawiali ludzi bądź gorszymi, bądź też taki­
mi jakimi są naprawdę.

Polignot był bez wątpienia najsłyn­
niejszym z malarzy swoich czasów. Sztuki 
uczył się zapewne u swego ojca Aglaofon- 
ta, który również był malarzem4. 
W  zgodnej opinii starożytnych uchodził 
Polignot za pierwszego wielkiego malarza 
w Grecji. On to utorował drogę swoim 
następcom, który mieli wznieść tę dzie­
dzinę sztuki na wyżyny. Choć posługiwał 
się stosunkowo skromną paletą barw, 
składającą się tylko z czterech kolorów 
(wraz z ich kombinacjami), wprowadził 
do swej sztuki szereg innowacji. Jako 
pierwszy malował kobiety w przezroczy­
stych szatach, potrafił nadać ruch malo­
wanym przez siebie postaciom, obdarzył 
je wreszcie twarzami wyrażającymi ich 
uczucia i emocje. Dzięki tym zabiegom 
był w stanie osiągnąć niezrównany po­
ziom ekspresji, który robił tak wielkie 
wrażenie na oglądających jego obrazy. 
Sztuka Polignota miała jednak i swoje 
ograniczenia. Nie tylko surowa kolorysty­
ka, ale również brak efektów światłocienia 
nadawały obrazom Polignota wyraźnie ar­
chaiczny charakter, pozostawiając je dale­
ko w tyle za wielkim i osiągnięciami 
współczesnych mu rzeźbiarzy, a zwłaszcza 
malarzy następnego pokolenia. W  jeszcze 
większym stopniu ograniczenia te spowo­
dowane były nieznajomością praw per­
spektywy. Zmuszało to Polignota i mala­
rzy jemu współczesnych do zastosowania 
wielopoziomowej kompozycji malowideł. 
Znakomitym przykładem takiego rozwią­
zania przestrzeni malarskiej mogą być 
malowidła wazowe, które wyszły spod rę­
ki tzw. Malarza Niobidów. Stosowane 
przez niego rozwiązania w zakresie kom­
pozycji i stylu przedstawienia postaci

wskazują niedwuznacznie, że sztuka jego 
pozostawała pod wpływem malarstwa 
sztalugowego owych czasów. Trzeba było 
doświadczeń malarzy działających 
u schyłku V stulecia, by możliwe było 
uchwycenie głębi obrazu i stworzenie ilu­
zji przestrzeni. ■

1 Według innych, byt on bratankiem wielkiego rzeźbiarza
2 Choć ponad trzydzieści lat minęło od słynnej bitwy, malarz 
mógł nadać malowanym postaciom rysy, które pozwalały rozpo­
znać głównych jej bohaterów. Bardziej prawdopodobne jest jed­
nak, że postaciom towarzyszyły napisy z ich imionami -  cechę 
tę odnajdujemy we współczesnym malarstwie wazowym
Echetle to w języku greckim uchwyt pługa

4
Tradycje artystyczne w tej rodzinie były z pewnością bardzo sil­

ne, skoro również siostrzeniec Polignota, Aglaofont Młodszy, zaj­
m ował się m alarstwem . Wiadomo, że nam alował on między in­
nymi obrazy upamiętniające zwycięstwa sportowe Alkibiadesa

Malowidło na kraterze (ok. 460  p.n.e.) -  dzieło tzw. Malarza Niobidów, 
Muzeum Luwru
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CMENTARZ
w Łomży
Pierwsze dni listopada przeznaczamy na odwiedzanie 

cmentarzy i wspominanie zmarłych. Zapalenie zniczy 
na grobach przodków i chwila zadumy nad przemijaniem 
wywołuje w nas nastrój szczególny. Reakcją na destrukcję 
czasu jest chęć utrwalenia formy materii, pamięci 
o osobach i wydarzeniach. Śmierć zawsze wyzwalała 

potrzebę upamiętnienia zmarłego i dlatego cmentarze stały się 
czytelnym zapisem historii ludzi.

Chrześcijaństwo przyniosło zwyczaj 
grzebania zmarłych na cmentarzach przy­
kościelnych; znaczące osobistości znajdo­
wały miejsce wiecznego spoczynku we­
wnątrz kościołów. Zwiększająca się liczba 
ludności i co za tym idzie -  liczba zgonów 
wymusiła w końcu XVIII w. powstawanie 
cmentarzy jako wydzielonych obszarów, 
czasem tylko związanych z dawnymi 
cmentarzami przykościelnymi.

Tak też się stało w przypadku cmen­
tarza łomżyńskiego. „Komisja porządko­
wa” (Ordnungs Komission) powołana przez 
pruską administrację działającą w latach 
1794-1807 ze względów sanitarnych na­
kazała zamknąć cmentarze przykościelne, 
grobowce w świątyniach zaś opróżnić lub 
zamurować. W  1801 r. miasto przezna­
czyło na cmentarz teren piaszczystego 
wzgórza odległego o p ó ł  w io rsty  od ostat­
nich zabudowań w stronę południowo- 
-zachodnią. Obejmował on obszar ponad 
jednego hektara i otoczony był parka­

nem. Nieco później wzniesiono pośrodku 
drewnianą kaplicę i wyznaczono ścieżki.

Cmentarz przeznaczony był na po­
chówek w obrządku katolickim, ale jed­
nocześnie pruskie władze przekazały jego 
fragment gminie ewangelickiej. Gmina 
ewngełicko-augsburska była w Łomży 
stosunkowo nieliczna i według zapisów 
archiwalnych liczyła w początku XIX w. 
ok. 250 osób (około 65 familii). Dopiero 
w połowie wieku ewangelicy utworzyli 
swoją parafię i uzyskali przekazany im 
w użytkowanie kościół popij arski.

W  1831 r. wojska rosyjskie rozebrały 
parkan cmentarny i użyły go do celów for­
tyfikacyjnych. W  końcu lat 30. wydzielo­
na została prawosławna część cmentarza 
przez poszerzenie terenów grzebalnych 
w stronę południową. W  1844 r. rozpo­
częto wznoszenie muru. Wybudowana zo­
stała też kaplica cmentarna.

W  związku z napływem ludności 
prawosławnej część cmentarza przezna­

czona na jej pochówki była kilkakrotnie 
poszerzana.

W  momencie powstania guberni 
łomżyńskiej w roku 1867 liczba miesz­
kańców wyznania prawosławnego w y­
nosiła już ponad 10 tysięcy. Zmniejszała 
się natomiast liczba ewangelików.

W  1853 r. wzniesiony został zapro­
jektowany przez powiatowego architek­
ta Teodora Bogumiła Seyfrieda dom po­
grzebowy, w 1866 r. wym urowano 
dzwonnicę cmentarną, w 1879 pobudo­
wano neoromańską bramę główną. N aj­
znaczniejszą budowlą w obrębie cmen­
tarza jest wzniesiona w 1910 roku neo- 
klasycystyczna kaplica pod wezwaniem 
Grobu Pańskiego.

W  latach 1901-1902  cmentarz zo­
stał uporządkowany, naprawiono szereg 
zniszczonych nagrobków. Po I wojnie 
światowej nie było już praktycznie no­
wych pochówków i w 1922 r. cmentarz 
został zamknięty. W  latach 30. rozpo­
częto starania o wyznaczenie nowego 
terenu na potrzeby grzebalne.

Po II wojnie światowej władze m ia­
sta nie interesowały się oficjalnie tere­
nem cmentarnym aż do roku 1977. 
W tedy to przekazano obszar cmentarza 
prawosławnego i ewngelickiego w użyt­
kowanie Kościoła katolickiego. Powstał 
parafialno-kom unalny cmentarz łom­
żyński.

Znaleźć tu można prawie 600 za­
bytkowych nagrobków, głównie XIX- 
-wiecznych. Poza kam iennym i formami 
gotyckim i i klasycystycznym i łomżyń­
ska nekropolia to prawdziwe zagłębie 
nagrobków metalowych, w większości 
żeliwnych. N agrobki metalowe stano­
w ią tu około 25 % wszystkich obiektów.



WOJCIECH PACZUSKI

Najstarsze obiekty to nagrobki: Se­
weryna Bończy-Skarżyńskiego z 1814 r., 
Antoniego Jezierskiego z 1822 r. i szereg 
kamiennych konstrukcji z lat 30.

W  1978 r. w północno-zachodnim 
narożniku cmentarza utworzono niewiel­
kie lapidarium. Zgromadzone zostały tu 
szczątki oraz większe fragmenty nagrob­
ków, ogrodzeń żeliwnych i kamiennych. 
Niezwykle dekoracyjną dominantą lapi­
darium, widoczną doskonale z ulicy M i­
kołaja Kopernika, jest secesyjna kaplica 
grobowa wykonana ze stali.

W  1985 r. cmentarz, decyzją woje­
wódzkiego konserwatora zabytków  
w Łomży, został wpisany do rejestru za­
bytków.

Cmentarze na całym świecie postrze­
gane są obecnie jako rodzaj miejsc stano­
wiących szczególne dziedzictwo historii 
oraz dziedzictwo kultury. Dzięki działal­
ności różnorakich towarzystw udało się 
zahamować naturalną destrukcję mate­
rii. Organizowane są programy, których 
celem jest przywrócenie dobrego stanu 
obiektom najcenniejszym. Organizacją 
bezgranicznie zaangażowaną w konser­
wację naszego cmentarza jest Towarzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Tu 
ogniskują się wszelkie akcje popularyza­
torskie, zdobywanie funduszy na realiza­
cję prac konserwatorskich przy najcen­
niejszych nagrobkach, wreszcie urzędni­
cze działania wskazujące na najlepszych 
i nie najdroższych wykonawców tych 
prac. Szczęśliwie działacze Towarzystwa 
nie są w Łomży osamotnieni; meryto­
rycznie i finansowo wspomaga ich Urząd 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt­
ków (delegatura w Łomży), a także 
Urząd Miejski i władze kościelne.

Doskonałą okazją do zwrócenia 
uw agi na wspaniałe dzieła sztuki sepul­
kralnej cmentarza łomżyńskiego była 
jego dw usetna rocznica pow stania 
obchodzona w roku 2001.

Udało się zintensyfikować prace 
konserwatorskie i porządkowe. W ydany 
został przez Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej wspaniały album fo­
tograficzny Z kształtów cienia. Dwieście 
la t łomżyńskiego cmentarza.

Od kilku lat w dniu W szystkich 
Świętych zbierane są datki na zabytko­
we obiekty.

To święto także cmentarza w Łomży.
Fot. autor ■

PRZEDMIOT WSPÓLNOTOWEJ 
KONTROLI WYWOZU 
I ZWROTU DÓBR KULTURY

Dobro kultury jest pojęciem konwencyjnym 
i niezupełnie nowym. Ukute zostało w związku 
z planami grabieży cudzego dziedzictwa i roz­
pętania II wojny światowej. Jednak ze względu 
na pojemność znaczeniową zostało włączone po 
wojnie do języka prawnego w aktach prawa 
międzynarodowego. W  konwencji o ochronie 
dóbr kulturalnych w razie konfliktu zbrojnego, 
podpisanej w Hadze 14 maja 1954 roku.1, dobro 
kultury oznaczało bez względu na jego pocho­
dzenie oraz na osobę właściciela: dobra rucho­
me lub nieruchome, które posiadają wielką wa­
gę dla dziedzictwa kulturalnego narodu; gm a­
chy, których zasadniczym i stosowanym 
w praktyce przeznaczeniem jest przechowywa­
nie lub wystawianie dóbr kultury ruchomych 
oraz ośrodki obejmujące znaczną liczbę dóbr 
kultury wyżej określonych. Dalej termin ten 
pojawiał się w rekomendacjach i konwencjach 
UNESCO w zmodyfikowanej postaci. Przyta­
czanie ich definicji jest niecelowe, gdyż wystar­
czy zauważyć, że pojęcie to mimo mutacji jest 
niejednolite i mało przydatne w prawie we­
wnętrznym, tworząc kategorie ogólne, które 
chronione są w prawie krajowym pod innymi 
nazwami, ze względu na tradycje ochrony za­
bytków w danym państwie. Z drugiej strony ta 
cecha ogólności jest niezwykle atrakcyjna, gdyż 
posługiwanie się pojęciem pozwala tworzyć 
pewne wzorce dla ustaw krajowych, pomimo 
znacznych różnic w sposobie i charakterze 
ochrony zabytków w poszczególnych krajach.

W  Unii Europejskiej termin dobro kultury 
uzyskał wiążącą wspólnotową definicję dla celów 
kontroli wywozowej dzieł sztuki i zabytków do 
krajów trzecich i możliwości zwrotu na teryto­
rium państwa członkowskiego wywozu wywie­
zionych niezgodnie z tym rozporządzeniem dóbr 
kultury a jednocześnie skarbów narodowych 
z państwa członkowskiego. Rozporządzenie Ra­
dy (EWG) nr 3911/92 z dnia 9 grudnia 1992 r. 
w sprawie wywozu dóbr kultury2 i dyrektywa 
Rady 93/7/EWG z 15 marca 1993 r. o zwrocie 
dóbr kultury nielegalnie przemieszczonych z te­
rytorium państwa członkowskiego3 posługują 
się pojęciem zbiorczym dobro kultury, a więc nie 
wyłączają stosowania krajowych pojęć ustawo­
wych, które mogą pokrywać się z zakresem ro­
zumienia wspólnotowych dóbr kultury. Jeżeli

rozporządzenie stanowi, że pod tym pojęciem 
dóbr kultury przyjmuje ono 14 kategorii przed­
miotowych wyliczonych w załączniku, to są to 
kategorie techniczne, czasami znane co bardziej 
kazuistycznym przepisom krajowym i skierowa­
ne bardziej na egzekwowalność praktyczną roz­
porządzenia, niż na stworzenie samodzielnego 
wspólnotowego przedmiotu ochrony prawnej. 
Kategorie te wymuszają kontrolę celną i dają 
szansę realizacji ochrony w innych państwach 
członkowskich odpowiednich przedmiotów ob­
jętych w państwie członkowskim pochodzenia 
ochroną zabytków. Skuteczność ochrony zabyt­
ków na jednolitym europejskim rynku bez gra­
nic wewnętrznych ma zapewnić nakaz prezen­
tacji pozwolenia wywozowego w wywozie 
dóbr kultury poza terytorium celne Wspólno­
ty (art. 2. ust. 1. rozp.) w jednolitych kontro­
lach na zewnętrznych granicach Wspólnoty 
(preambuła ust. 2.). Inaczej byłaby ona m ini­
malizowana bez ochrony wspólnotowej, przy 
czym ta ostatnia samodzielnie bez ochrony 
państwowej nie ma racji bytu. Ustawy krajo­
we chronią dzieła sztuki i zabytki, natomiast 
prawo wspólnotowe operuje ogólnym term i­
nem dobra kultury.

Rozporządzenie wspólnotowe ze swojej na­
tury prawnej arbitralnie i przy tym enumera­
tywnie wymienia dobra kultury, takie jak: ob­
razy, akwarele, rysunki, środki transportu. Ka­
tegoriom przedmiotowym przypisane są pew­
ne minimalne standardy wiekowe (np. 50 lat 
oraz 100 lat) i materialno-wartościowe (np. ob­
razy 150 000 euro), jakie dana rzecz musi speł­
nić, aby była objęta wspólnotową kontrolą wy­
wozu. To rozumienie jest dla państw członkow­
skich wiążące, jeśli chodzi o cel rozporządzenia, 
czyli stworzenie reguł handlu dobrami kultury 
z krajami trzecimi na drodze jednolitych kon­
troli na granicach unii celnej.

Pragmatyka przepisów wspólnotowych im­
plikowała rozwiązania możliwie proste, ale już 
na drodze uchwalania omawianych przepisów 
technika określenia dóbr kultury wzbudzała za­
strzeżenia. Uwagi Komitetu Ekonomiczno- 
-Społecznego dotyczyły limitów wieku i warto­
ści, które kwalifikują krajowe skarby narodowe 
jako wspólnotowe dobra kultury. Skądinąd li­
mity takie są problematyczne i mogą być uzna-
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ne za niepraktyczne. Dodatkowo procedury ak­
tualizacji progów finansowych przeprowadzane 
co 3 lata mogą nie odpowiadać w pełni na tren­
dy rynku. Skarby narodowe uznane w pań­
stwach członkowskich bez względu na wiek lub 
wartość materialną nie podlegają automatycz­
nie wspólnotowej kontroli wywozu ani możli­
wemu obowiązkowi zwrotu, gdyż zakres zobo­
wiązań państw określony jest w załącznikach do 
rozporządzenia i dyrektywy. Być może obieranie 
poszczególnych kategorii do załącznika nie było 
konieczne dla celów dyrektywy4, gdyż państwa 
członkowskie muszą same zdecydować, jak im­
plementować dyrektywę. Jednakże należy przy­
pomnieć dążenie do maksymalnej prostoty 
i jednocześnie skuteczności przepisów wspólno­
towych. Dlatego też w wielu wersjach języko­
wych dyrektywy nie występuje dobro kultury, ale 
termin obiekt zabytkowy.

Dyrektywa robi wyjątek dla skarbów insty­
tucji publicznych: muzeów, archiwów i biblio­
tek oraz instytucji kościelnych (art. 1. ust. 1. 
akapit 2. i 3.). Nawet, jeśli skarby nie odpowia­
dają kategoriom załącznika, a stanowią inte­
gralną część zbiorów publicznych lub inwenta­
rzy instytucji kościelnych, to podlegają obo­
wiązkowi zwrotu. Pojęcie zbiór publiczny oznacza 
zbiór będący własnością państwa członkowskiego, lo­
kalnej albo regionalnej władzy w  państwie członkow­
skim lub instytucji usytuowanej na terytorium pań­
stwa czlonkoivskiego i określanej jako publiczna zgod­
nie z ustawodawstwem tego państwa członkowskiego, 
będącą własnością lub w  znacznym stopniu finanso­
waną przez to państwo członkowskie lub lokalną a l­
bo regionalną władzę, (art. 1. ust. 1. pkt i). Wa­
runkiem zwrotu jest zawsze ujawnienie skar­
bów w inwentarzach tych instytucji.

Państwa członkowskie mogą pozostawić 
poza licencjonowaniem wywozu obiekty arche­
ologiczne starsze niż 100 lat, pochodzące z wy­
kopalisk i odkryć lądowych lub podwodnych 
oraz terenów archeologicznych, jeżeli ich arche­
ologiczna lub naukowa wartość jest ograniczo­
na i nie pochodzą bezpośrednio z wykopalisk, 
odkryć i stanowisk archeologicznych w pań­
stwie członkowskim oraz ich obecność na rynku 
jest zgodna z prawem (art. 2. ust. 2. akapit 3.).

Z drugiej strony dyrektywa o zwrocie dóbr 
kultury pozwala na jej implementację w sposób, 
który rodzi wzajemnie większe zobowiązania 
państw członkowskich. Każde państwo człon­
kowskie może powiększyć swój obowiązek 
zwrotu obiektów zabytkowych, obejmując ka­
tegorie dóbr inne, niż zamieszczone w Aneksie 
dyrektywy (art. 14. ust. 1.). Wówczas dobro kul­
tury ma zakres określony przez państwo człon­
kowskie. Pozostaje jednak problem wzajemne­
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go uznawania przez państwa członkowskie ta­
kiego rozszerzenia własnego obowiązku zwrotu 
w innym państwie członkowskim w przypadku, 
gdy wystąpi ono z roszczeniem do innego pań­
stwa członkowskiego. Ponadto skarby sztuki 
należące do jednej z kategorii zamieszczonych 
w załączniku mogą być jako dobra kultury skla­
syfikowane lub uznane w procedurach admini­
stracyjnych w rozumieniu art. 30. TWE (art. 1. 
ust. 1. akapit pierwszy i drugi) także po bez­
prawnym przemieszczeniu (art. 1. ust. 1. akapit 
pierwszy).

Dobro kultury w rozporządzeniu 3911/92 
EWG posiada zakres identyczny ze znaczeniem 
nadanym przez załącznik (art. 1. rozp.). Załącz­
nik dyrektywy 93/7 EWG jest jego powtórze­
niem, gdyż obydwa akty mają działać razem. 
Uniknięto w ten sposób potencjalnych sporów 
co do zwrotu przedmiotów nie uważanych 
w państwie adresacie prośby o zwrot za skarby 
narodowe. Dlatego w dyrektywie dobro kultury 
występuje jednocześnie w podwójnym aspek­
cie: przedmiotu z załącznika i skarbu narodo­
wego. Mimo że skarby narodowe są określane 
na poziomie krajowym w przepisach o ochronie 
zabytków, to zwrócony może być tylko przed­
miot, który spełnia kryteria załącznika dyrek­
tywy. Tak więc źródłem kwalifikowania jako 
dobra kultury, umownie nazywając je -  wspól­
notowym, przedmiotu wywożonego z państwa 
członkowskiego, jest prawo krajowe, ale tylko 
do zakresu ustalonego w załączniku.

Dobro kultury w rozumieniu dyrektywy 
nie może być arbitralnie określone w prawie 
krajowym, gdyż: po pierwsze -  istnieje w y­
maganie, aby zezwolenie wydawały zawsze 
kompetentne władze państwowe; po drugie -  
przestrzegane muszą być relacje między kom­
petencjami państw członkowskich i W spól­
notą. N ajpierw zachodzić powinien więc 
związek przyczynowy pomiędzy państwem 
wydającym pozwolenie a przedmiotem, któ­
rego ono ma dotyczyć. Państwa członkowskie 
nie mogą organizować własnej kontroli w y­
wozu w sposób nieproporcjonalny do celu, 
np. poprzez nadmierne formalności wywozo­
we oraz ogólnie być zdolne egzekwować 
wprowadzone organiczenia w obrocie dzieła­
mi sztuki i zabytkami.

Główną cechą kategorii dobra kultury z roz­
porządzenia i z dyrektywy jest jednak fakt, że 
nie stanowią one definicji skarbów narodowych, 
czyli narodowych skarbów kultury o wartości 
artystycznej, historycznej lub archeologicznej 
(preambuła ust. 3), a więc nie nadają prawu 
wspólnotowemu wyjaśnienia, co to są trakta­
towe skarby narodowe z art. 30 TWE.

Kategorie określone w art. 1. ust. 1. tiret drugie, do których 
przedmioty sklasyfikowane jako narodowe dobra kultury w rozu­
mieniu art. 36. traktatu muszą należeć w celu zakwalifiko­
wania do zwrotu zgodnie z niniejszą dyrektywą
A. 1. Przedmioty archeologiczne mające więcej niż 100 lat, 
które pochodzą z:
-  wykopalisk i odkryć lądowych lub podwodnych,
-  terenów archeologicznych,
-  zbiorów archeologicznych.
2. Elementy stanowiące integralną część pomników arty­
stycznych, historycznych lub religijnych, które zostały roz­
członkowane, mające więcej niż 100 lat.
3. Obrazy i malowidła inne niż włączone do kategorii 3A lub 
4 wykonane całkowicie ręcznie, dowolnym środkiem i na do­
wolnym materiale [5].
3A. Akwarele, gwasze i pastele wykonane w całości ręcznie 
z użyciem jakichkolwiek materiałów.
4. Mozaiki inne niż w kategorii 1. lub 2. oraz rysunki wyko­
nane wyłącznie ręcznie, dowolnym środkiem i na dowolnym 
materiale [5],
5. Oryginalne ryciny, grafiki, serigrafie i litografie z ich odpo­
wiednimi płytami oraz oryginalne plakaty [5].
6. Oryginalne rzeźby lub posągi oraz kopie wyprodukowane 
według tego samego procesu co oryginał [5], pozostałe niż te 
w kategorii 1.
7. Fotografie, filmy oraz ich negatywy [5].
8. Inkunabuły i manuskrypty, łącznie z mapami i partytura­
mi muzycznymi, pojedynczo lub w zbiorach [5],
9. Książki mające więcej niż 100 lat, pojedynczo lub w zbiorach.
10. Mapy drukowane mające więcej niż 200 lat.
11. Archiwa oraz wszelkie ich elementy, dowolnego rodzaju 
lub dowolnym środkiem, zawierające elementy mające wię­
cej niż 50 lat.
12. a) Zbiory [6] i okazy ze zbiorów zoologicznych, botanicz­
nych, mineralnych lub anatomicznych;
b) zbiory [6] o znaczeniu historycznym, paleontologicznym, 
etnograficznym lub numizmatycznym.
13. Środki transportu mające więcej niż 75 lat.
14. Wszelkie pozostałe pozycje antyczne nie wyliczone w ka­
tegoriach A. 1-A. 13 mające więcej niż 50 lat.
Dobra kultury w kategoriach A. 1-A. 14 są objęte niniejszą 
dyrektywą, tylko jeżeli ich wartość odpowiada lub przekracza 
progi finansowe w lit. B.
B. Progi finansowe stosowane do niektórych kategorii w lit. 
A (w euro niezależnie od wartości)
Wartość: 0 (zero): -  1 (Przedmioty archeologiczne)

-  2 (Rozczłonkowane pomniki)
-  8 (Inkunabuły i manuskrypty)
- 1 1  (Archiwa)

15 000: -  4 (Mozaiki i rysunki)
-  5 (Ryciny)
-  7 (Fotografie)
-  10 (Drukowane mapy)

50 000: -  6 (Rzeźby)
-  9 (Książki)
- 1 2  (Zbiory)
- 1 3  (Środki transportu)
-  14 (Wszelkie inne przedmioty)

150 000: -  3 (Obrazy)
Ocena, czy spełnione są warunki dotyczące wartości finanso­
wej, musi być wykonana, jeżeli wnioskuje się o zwrot. War­
tość finansowa dotyczy przedmiotów w państwie członkow­
skim, do którego wniosek jest kierowany.
Informacja o sposobie przeliczania waluty krajowej na euro.
[1] DzU C 53 z 28.2.1992, str. 11 oraz DzU C 172 

z 8.7.1992, str. 7.
[2] DzU C 176 z 13.7.1992, str. 129 oraz DzU C 72 

z 15.3.1993.
[3] DzU C 223 z 31.8.1992, str. 10.
[4] DzU L 395 z 31.12.1992, str. 1.
[5] Które mają więcej niż 50 lat i nie należą do ich autorów.
[6] Trybunał Sprawiedliwości w swoim orzeczeniu w sprawie 

252/84 określił, że:
Przedmiotami kolekcjonerskimi w znaczeniu pozycji 99.05 
Wspólnej Taryfy Celnej są takie przedmioty, które posiadają 
wymagane cechy, aby włączyć je do kolekcji, to znaczy 
przedmioty, które są stosunkowo rzadkie, nie są normalnie 
wykorzystywane do celów oryginalnych, są przedmiotem spe­
cjalnych transakcji poza normalnym obrotem przedmiotami
0 podobnej użyteczności oraz posiadają wysoką wartość. 
Przypisy:
1 DzU z 1957 r. Nr 46, poz. 212 wraz z Regulaminem wy­
konawczym do tej Konwencji oraz Protokołem o ochronie 
dóbr kulturalnych w razie konfliktu zbrojnego, 36 Stat. 
2277, 249 U. N. T. S. 215.
2 OJ L 395, 31.12.1992, p . l  ze zm.
3 OJ L 74, 27.3.1993, p. 74zezm .
4 Uwagę tę zgłosił M. Frigo, The Proposed EEC Council 
Directive on the Return of Unlawfully Exported Cultural 
Objects, IJCP 1993 vol. 2, s. 77.
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PIOTR OGRODZKI

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA

Prawnokarna ochrona 
dziedzictwa kulturowego
Gdańsk, 30 m aj a - l  czerwca 2003 r.

Ochronie dziedzictwa kulturowego w Polsce poświęca się z każdym rokiem coraz więcej 
uwagi. Konferencje i seminaria nie należą do rzadkości. Gdańska konferencja była jed­
nak przedsięwzięciem wyjątkowym. Konferencji o takim profilu i programie nie było bo­
wiem co najmniej od kilkunastu lat. Prokuraturze Apelacyjnej w Gdańsku, jako inicja­

torowi i głównemu organizatorowi spotkania, należą się szczególne słowa uznania i wdzięczności. 
Patronat honorowy nad konferencją objęli minister sprawiedliwości i minister kultury.

Niezwykle bogaty program konferencji uwzględnił wszystkie 
aspekty współczesnych zagrożeń dotykających dziedzictwo kulturowe, 
a w szczególności jego najcenniejszą część -  zabytki. Kradzieże zabyt­
ków i ich nielegalny wywóz to zjawiska powszechnie znane, choć tak na­
prawdę niepoznane do końca. Problemy nielegalnej penetracji stanowisk 
archeologicznych czy fałszerstw dzieł sztuki są rozpoznane w znacznie 
mniejszym stopniu. W oficjalnych statystykach opracowywanych na 
podstawie danych policyjnych nie znajdują one w ogóle odzwierciedle­
nia, tak jakby tych zdarzeń w ogóle nie było. Geszy fakt, że niektóre za­
grożenia, które dotychczas traktowane były marginalnie, zostały przed­
stawione z pełną powagą, na jaką bez wątpienia zasługują.

Tematyce nielegalnej penetracji stanowisk archeologicznych po­
święcono kilka referatów: Marek Gierlach, dyrektor Ośrodka Ochrony 
Dziedzictwa Archeologicznego Ochrona dziedzictwa archeologicznego, dr 
Maciej Trzciński, Uniwersytet Wrocławski Prawnokame i kryminalistycz­
ne aspekty przestępstw popełnianych na stanowiskach archeologicznych, Zbi­
gniew Paner, dyrektor Muzeum Archeologicznego w Gdańsku Ochrona 
stanowisk archeologicznych, konfrontacja przepisów z realiami praktyki. Nie­
zwykle ciekawy referat przedstawiła dr Sarah Dromgoole z Uniwersy­
tetu w Leicester. Jej wystąpienie poświęcone było ochronie prawnej 
podwodnego dziedzictwa kulturowego na przykładzie rozwiązań przy­
jętych w Wielkiej Brytanii.

Choć tematów poświęconych archeologii było wiele, nie zdomino­
wała ona całej konferencji. Oprócz rozważań teoretycznych wiele miej­
sca zajęła praktyka. Dla prokuratorów, jako głównych uczestników 
spotkania, interesującym na pewno był temat stosowania nowej usta­
wy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, który przedstawił dy­
rektor Departamentu Ochrony Zabytków Ministerstwa Kultury Al­
bert Soldami.

Minął rok od wejścia Polski do Unii Europejskiej. Swobodna wymia­
na towarów, usług, jedna z podstaw działania Unii Europejskiej, ma rów­
nież swój uboczny skutek w postaci zwiększonego zagrożenia nielegal­
nym wwozem i wywozem zabytków. Poszukiwanie i rewindykacja utra­
conych w wyniku przestępstw zabytków to kolejny problem, który został 
pomszony na konferencji. Temu tematowi swoje wystąpienia poświęcili: 
Kamil Seidler z Uniwersytetu Gdańskiego (Prawnokarna ochrona dziedzic­
twa kultury perspektywy europejskiej), kmdr por. Marek Ilnicki z Oddziału 
Straży Granicznej w Gdańsku {Nielegalny wywóz dziel sztuki w Polsce, aktu­
alny stan i zagrożenia, ocena z perspektywy działalności Straży Granicznej)

i Wojciech Paczuski z Ministerstwa Infrastruktury (Prawnokame aspekty 
nielegalnego wwozu i wywozu dziel sztuki w Polsce). Tych tematów dotyczyło 
też wystąpienie prof. dr. hab. Kurta Siehra z Instytutu Maxa Plancka 
w Hamburgu {Problemy prawne międzynarodowego rynku sztuki).

Jednym z największych sukcesów tej konferencji było zgromadze­
nie jako prelegentów wybitnych teoretyków i praktyków prawa, przy 
jednoczesnym zebraniu na sali reprezentatywnego grona przedstawicie­
li wymiaru sprawiedliwości i organów ścigania. Referat wprowadzający 
na temat światowego rynku sztuki wygłosił prof. dr hab. Juliusz A. 
Chrościcki, przewodniczący Komitetu Nauk o Sztuce Polskiej Akade­
mii Nauk. Uzupełnieniem tego wykładu było zaprezentowanie przez 
prof. dr. hab. Wojciecha Kowalskiego z Uniwersytetu Śląskiego w Ka­
towicach cywilnoprawnych aspektów obrotu dobrami kultury.

Dmgiego dnia w niezwykle ciekawym wykładzie w istotę prawno- 
karnej ochrony dziedzictwa kulturowego wprowadził prof. dr hab. Sta­
nisław Waltoś z Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Podsumo­
waniem konferencji byl referat przygotowany przez prof. dr hab. Marka 
Bojarskiego z Uniwersytetu Wrocławskiego i prof. dr. hab. Wojciecha 
Radeckiego z Instytutu Nauk Prawnych Polskiej Akademii Nauk Ochro­
na zabytków w polskim prawie karnym -  stan aktualny i propozycje de lege fe- 
renda. Bardzo interesującą propozycją było zasugerowanie umieszczenia 
w kodeksie karnym dodatkowego rozdziału poświęconego właśnie prze­
stępczości przeciwko zabytkom. Zdaniem autorów, byłoby to podniesie­
nie rangi tematu poprzez umieszczenie go w podstawowym akcie praw­
nym dotyczącym czynów karalnych, występków i zbrodni.

Jestem przekonany, że ta niezwykle ważna konferencja, której 
głównymi odbiorcami byli przedstawiciele wymiaru sprawiedliwości, 
przyczyni się w sposób istotny do lepszego zrozumienia problematyki 
ochrony szeroko pojętego dziedzictwa kulturowego. Trzeba mieć na­
dzieję, że dzięki niej już nigdy nie powtórzą się takie sytuacje, jak uzna­
nie rozbiórki zabytkowego obiektu wpisanego do rejestru zabytków za 
czyn o znikomym społecznym niebezpieczeństwie czy wydanie wyroku 
orzekającego przepadek przemycanych ikon na rzecz Skarbu Państwa 
poprzez ich spalenie!

Pod koniec 2005 r. powinny ukazać się już wydane materiały po- 
konferencyjne. Będzie to bez wątpienia bardzo pożyteczna lektura, 
nie tylko dla pracowników wymiaru sprawiedliwości, ale również dla 
wszystkich innych zainteresowanych prawnokarnymi aspektami 
ochrony dziedzictwa kulturowego. ■
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SUMMARY
Page 3  HANNA ŁASKARZEWSKA, TOMASZ BALCERZAK
MUCH ADO... ABOUT TWO PAGES FROM A MEDIEVAL 
GRADUAL FROM RACIBÓRZ.
T he  a r tid e  is ab ou t an a tte m p t to  sell tw o  pages o f  
th e  D o m in ic a n  g radu a l f ro m  R acibórz pub lished  in  
S otheby’s ca ta logue. T h e  i l lu m in a te d  la te  1 5 th  cen- 
tu ry  m a n u sc r ip t was k e p t in  the  pa rish  chu rch  in  
R acibórz be fore th e  w a r and sińce its  end was con- 
sidered lost. T h e n , a fte r th e  successful e fo r ts  o f  the  
Polish go ve rn m e n t,t o  recognize its  !oss as w a r-t im e  
p lun de r, th e  tw o  pages w ere re tu rn e d  to  Poland. 
T h e  a rtic le  also features a sh o rt s to ry  o f  the  p rec io - 
us m anu scrip t, its  o r ig in , founders, the  change o f  its 
ow ners in  the  1 9 th  century , a de scrip tion  o f  its  co­
dę b y  the  G e rm an  a r t h is to r ia n  E rns t K loss in  the  
1930s. T h is  is fo llo w e d  by  an account o f  the  u n k - 
n o w n  fa te  o f  the  m a n u sc r ip t d u r in g  th e  w a r and 
th e  circum stances in  w h ic h  i t  waś lost w h ile  th e  i l ­
lu m in a te d  pages w ere scattered, F o u r pages o f  the  
m anu sc rip t w ere id e n tif ie d  in  the  R eg iona l M u ­
seum  in  Sieradz. Prospects fo r  fu r th e r  research are 
th e n  discussed.

Page 10 MONIKA KUHNKE
THE LOST COLLECTION -  THE RECOVERED PAINTING 
T h e  five  h u n d re d th  anniversary o f  Ja g ie llon ia n  
U n iv e rs ity  was ce lebra ted five  years ago. A n  e x h ib i- 
t io n  o f  h is to rie  objeets fro m  th e  t im e  o f  the  Ja g ie l- 
lon ians was th e n  organ ized. T he  e xh ib its  in c lud ed  
a p a in tin g  o f  M a d o n n a  and C h ild , b u t  the  h is to ry  
o f  a ll th e  exh ib its  is lo n g  and com p lex. M o s t had 
been sto len  b y  th e  N azis . M a n y  o f  them  used to  be 
ow ned  by  th e  N o w in a  K o n o p k a  farn ily. T h e  p a in ­
t in g  o f  the  M ado nna , fo r exam ple, w ou ld . have be­
en considered lost, i f  i t  had n o t been fo r th e  A m e ­
rican  A ssocia tion  o f  M useum s w h ich  p ro v id e d  in ­
fo rm a tio n  on  h is to rie  ob jeets fo u n d  in  A m e ric a n  
m useum s a fte r the  w a r m a k in g  i t  possible to  ascer- 
ta in  th a t the  w o rk  had su rv ived  and re tu rn  i t  to  Po­
land.
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THE LOST ELEMENTS OF THE „TREASURE FORM ŚRODA 
ŚLĄSKA” RECOVERED.
In  1988 elem ents o f  M ed ieva l jewels w h ic h  had  be­
en discovered by  chance in  Środa Śląska w ere lost. 
T h e  fin d in g s  were re fe rred to  as „ th e  treasure o f  the  
m ille n n iu m ” . A f te r  seventeen years, the  ce n tra l O f ­
fice o f  In ve s tig a tio n  recovered the  los t p a rt o f  the  
treasure. T h e  go ld en  eagle and th e  f le u ro n  fro m  the  
c row n , as w e ll as a go ld en  r in g  and co in  w ere  reco­
vered. T h e  firs t treasure was discovered in  the  co u r- 
se o f  co n s tru c tio n  w o rk  in  Ju ne  1985. T h e  second 
treasure was discovered in  M a y  1988. T h e  inve s ti­
g a tio n  to o k  a lo n g  t im e , b u t besides lega l ones, the - 
re w ere  also ille g a l treasure hunters . Some „d iscove- 
res” , e. g . a s tu d e n t o f  the  loca l school and his fr ie n d  
de live red  over 20 0  coins and a precious ea r-ring  set 
w ith  gems. T h e  m ost im p o r ta n t stage o f  recovering  
the  Środa treasure to o k  place in  A p r i l  2005  d u r in g  
a tte m p te d  sales o f  e lem ents o f  the  c row n , as w e ll as 
a r in g  and a co in . N o w  w e have to  w a it  fo r  subse- 
q u e n t fin d in g s  o f  pa rts  o f  the  treasure, as se lling  
th e m  e ithe r on  th e  dom estic  o r fo re ig n  m arke ts  is 
o u t o f  the  question.
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THE TABLES OF THE 1939 NEW YORK WORLD FAIR RE­
TURNED TO POLAND
W a r fo u n d  the  Polish e x h ib itio n  in  N e w  Y ork . I t  is 
no w  d if f ic u lt  to  tracę the  fa te  o f  the  exh ib its . M o s t 
o f  th e m  stayed in  the  U S A . N o w  tw o  tables fro m  
the  H a ll  o f  H o n o u r  o f  the  E x h ib it io n  w ere re tu rne d  
to  Poland. T h is  is an occasion to  re m em ber th a t 
p resen ta tion  o f  Polish cu itu re  in  th e  U S A  on  the  eve 
o f  the  w ar. T h e  tables, o f  w h ic h  there  w ere 12 a lto - 
ge ther, s im ila r ly  to  the  show-cases w ere designed in  
1938 in  Poznań by  Jó ze f S roczyński in  the  classicist 
s ty lis tic  tra d it io n . T h e y  w ere b ro u g h t to  N e w  Y o rk  
on  boa rd  o f  the  Stefan B a to ry  in  Febura ry 1939. As 
a resu lt o f  d iv id in g  w a r spoils, the  tables fro m  the  
H a l l  o f  H o n o r w ere d iv id e d  be tw een tw o  in s t i tu ­
tions. E ig h t w e n t to  th e  M u se u m  in  Chicago, w h i­
le fo u r to  the  Polish H ouse in  P h ilade lph ia . As a re­
su lt o f  p rob lem s w ith  re s to ring  the  tables, and a fte r 
nego tia tions  w ith  Polish au th o ritie s , tw o  o f  the  ta ­
bles — i. e those presented here w ere  re tu rne d  to  Po­
land , one w i l l  re m a in  in  th e  Polish embassy in  W a ­
sh in g to n , D . C. and ano the r one was re tu rne d  to  
the  M use um  in  C hicago
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NOMINATING MINISTRY OF CULTURE EXPERTS 
87 M in is tr y  o f  cu itu re  experts in  p ro te c tin g  h is to rie  
ob jeets received th e ir  n o m ina tion s  in  Ja nua ry  2005.
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THE WARSAW CHAMBER 0F CUST0MS 
T he  C ha m b er o f  C ustom s u n d e rto o k  w o rk  resul- 
t in g  fro m  s ig n in g  the  fo u r-p a rty  ag reem ent on  co- 
op e ra tion  in  f ig h t in g  ille g a l t ra f f ic k in g  o f  h is to rie  
objeets. (the  ag reem ent was described in  Issue 
1/2 (42/43) January-June  2005  o f  „C enne, Bezcen­
ne, U tra c o n e ” ). T h e  a u th o r gives exam ples o f  the  
w o rk  o f  th e  W arsaw  C ha m b er o f  C ustom s in  th is 
fie ld .

Page 22 MONIKA BARWIK
CATALOGUE 0F L0SSES

Page 30 MARIA ROMANOWSKA ZADROŻNA
CATALOGUE 0F WAR-TIME L0SSES

Page 3 1 MARIA ROMANOWSKA ZADROŻNA
REGISTER 0F M0VEABLE HIST0RIC 0BJECTS 
Since 1992 the  M in is tr y  o f  C u itu re  has co llected 
da ta  on  w a r tim e  losses o f  Polish lib raries and w orks  
o f  a r t f ro m  w ith in  the  present Polish borders. F irs t 
th is  was conducted  as p a rt o f  th e  ac tiv itie s  o f  the  
O ffice  o f  the  G o v e rn m e n t C om m iss ione r fo r Polish 
H e rita g e  A b ro a d  (1 9 9 1 -2 0 0 1 ) and is no w  co n tin u - 
ed in  the  D e p a rtm e n t fo r  N a t io n a l H e ritag e .
T h e  d o cu m e n ta tio n  o f  m ovab le  objeets lost as a re­
su lt o f  the  Second W o r ld  W a r has been entered in -  
to  C om pute r databases, designed accord ing  to  the  
w ishes and needs o f  th e  em ployees o f  the  O ffice , 
w ith  fie lds ad justed  to  th e  specifics o f  th e  in fo rm a ­
t io n  ga thered. So fa r 60  0 3 8  records and p a r t  o f  the  
10 597 a rch ived illu s tra tio n s  have been entered. 
T h e  da ta  co llec ted  m adę i t  possible to  id e n tify  and 
th e n  recover a n u m b e r o f  ob jeets w h ich  re tu rne d  to  
o u r country . T he  m ateria ls  co llec ted  in  the  d e pa rt- 
m e n t are used by  scientists, underg radua te , po s t-

g radua te  and P h D  students, and m ost im p o r ta n tly  
researchers in te rested  in  w a r-t im e  losses. T h e  docu- 
m en ts  p ro v id e  sources fo r  cata logues o f  w a r-t im e  
losses. A  w ebsite  has also been started.
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SWEDISH PLUNDER IN POLAND (1)
In  the  f irs t p a rt o f  the  artic le  on  Swedish p lu n d e r in  
Poland, the  au th o r b r ie fly  characterises Polish-Swe- 
dish conflic ts and discusses the  reasons fo r such m as- 
sive lo o tin g . She m entions lega l doctrines o f  those t i-  
mes a llo w in g  such p lunder, speaks about the  con- 
trast in  the  standard o f  liv in g  betw een the  tw o  coun- 
tries, the  im portance  o f  re lig ious differences and the 
p r in c ip le  o f  the  se lf-fm ancing o f  war. She shows the  
p lanned system o f  p lunder, its extern and means o f  
transport, as w e ll as the  consequences suffered by the 
R epub lic  o f  Poland as a result o f  Swedish raids.

Page 38 MONIKA OSTASZEWSKA
PR0TECTI0N 0F MUSEUM C0LLECTI0NS IN CANADA 
A  M o n e t p a in tin g  was los t in  tra n sp o rt fro m  the  F i- 
ne A r ts  M u se u m  in  M o n tre a l. T h is  is an event th a t 
happened 20  years ago. T he  p a in tin g  was q u ic k ly  
re tu rne d  to  the  M o n tre a l co llec tion . T he  au th o r 
w rite s  abou t the  m useum  se curity  systems w h ich  
p ro te c t na tiona l co llec tions in  Canada. T h e  care ta ­
ke n  b y  the  C anadian g o ve rn m e n t o f  its  a r t co llec­
tions is ev id en t f ro m  g o ve rn m e n t a id  p rog ram m es 
and leads to  th e  s tre n g th e n in g  o f  a n a tio n a l id e n ti-  
ty  re su ltin g  fro m  respecting  th e  c u ltu ra l d ive rs ity  o f  
a m u lt i-n a t io n a l society.

Page 4 1  MIROSŁAW BARWIK
LOST MASTERPIECES 0F ANCIENT GREEK ART.
T h is  is the  subsequent p a rt o f  the  a u th o rs  pu b lica - 
t io n  describ ing  the  vestiges o f  the  fam ous „P a in ted  
P ortico ” Stoa P o ik iie  k n o w n  fro m  w r it te n  sources.

Page 4 4  JANUSZ MRÓZ
THE CEMETERY IN ŁOMŻA
Cem eteries s ta rted  be ing  set up  a t the  end o f  the  
18 th  ce n tu ry  as a resu lt o f  th e  r is ing  n u m b e r o f  the  
in h a b ita n ts  o f  p a rt ic u la r agg lom era tions. T he  au­
th o r  describes the  h is to ry  o f  the  cem ete ry in  Ł o m ­
ża, w h ich  is one o f  th e  oldest in  Poland.

Page 4 5  WOJCIECH PACZUSKI
THE C0MMUNITY C0NTR0L 0F TRANSP0RTING CUL­
TURAL PR0PERTY IN AND OUT 0F C0UNTRIES 
T h e  a rtic le  gives b o th  a general and a closer descrip­
t io n  o f  the  te rm  „c u ltu ra l p ro p e rty ”  rega rd ing  the  
c o m m u n ity ’s o b lig a tio n  to  re tu rn  and eon tro i 
exports to  th ird  countries. W h ile  the  im p ortan ce  o f  
p ro tec ted  goods in  M e m b e r States is m u tu a lly  reco- 
gn ized there are prob lem s w ith  specify ing the  cate- 
g o ry  o f  lega l p ro te c tio n  itself. T h e  c r it ica l approach 
to  the  ca tegory o f  „c u ltu ra l p ro p e rty ”  has been com - 
p le ted  by  in d ica tin g  the  rules and legal resources o f  
d e te rm in in g  th is  m ean in g  fo r the  purpose o f  export 
co n tro l and re tu rn  to  M e m b e r States.
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THE INTERNATIONAL CONFERENCE LEGAL AND PENAL 
PROTECTION 0F CULTURAL HERITAGE 
T h e  ob jective  o f  th e  conference, w h ic h  to o k  place in  
G dańsk, was to  present a ll th e  aspects o f  present- 
-day th rea ts to  c u ltu ra l he ritage.
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